
23. rue Taiłbóul, PARIS 

CENA 0,80 F. 
P R I X 7 F. B. 

U s ł o p a d a 

n o v e m b r e I • 

Rok w y d a n i a XI I N r 44 ( 6 2 8 ) 

Tygodnik Polski 
ŁA SEMAINE POLONAISE 

'-'T'- ' 

• i ) 

Ve«t 

5 

i S . w i m 
Ä ' i : v : 

' Ä ' « » 1 1 

In- « 

à 

« 

Ä m m 

i. 

w dniu Święła Zmarłych na wszystkich cmentarzach Polski zapłony siviatta — doiiród pamięci 
żyjących dla tych, którzy odeszli. W Kraju, który poniósł tak potworne straty ludzkie w czasie 
minionei wojny. Święto Zmarłych nie jest tylko świętem pamięci naihliźszych, lecz również dniem 
żałoby narodowej. Ma zdjęciu « pomnik Powstańców na cmentarzu wojskowym na Powązkach 
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12 lat temu w Polsce rzucono hasło : „Ba ł t yk — morze poko ju " . C o to znaczy? 
P o prostu — dobrosąs iedzkie stosunki k r a j ó w położonych nad Ba ł tyk iem, poko -
j o w a wspó ł p r a ca gospodarcza i ku l tura lna bez w z g l ę d u na ust ro je pol ityczne 
i ekonomiczne. P r z y k ł a d y : s ta lownie szwedzkie p r a c u j ą na po lsk im koksie, zaś 
nożyki do go len ia „Po l s i l v e r " rob ione są w Łodz i ze s zwedzk ie j stali. W dzie -
dzinie s tosunków ku l tura lnych p i ęknym p r zyk ł adem jest B ienna le Fotogra f i i 
A r ty s tyczne j K r a j ó w Nadba ł tyck ich , o r gan i zowane co d rug i rok jesienią. T e g o -
roczne B ienna le jest czwar te z kolei. O p r a w ą d la te j ba rdzo in te resu jące j — 
i m a j ą c e j już w świec ie w i e l k ą r angę — imprezy jest sa la ryce r ska w p i ęk -
n y m zamku ma lbo r sk im. P o n i e w a ż M a l b o r k leży „o k r o k " od Gdańska , w y s t a w ę 
o g l ą d a j ą tysiące tu rys tów polskich i zagranicznych. W t ym roku d w i e p ie rwsze 
nag rody zdobyl i artyści polscy: Z ło ty m e d a l Z o f i a Ryde t za p racę (po l e w e j ) 
„Oczek iwan i e " i W o j c i e c h P l ew ińsk i ( S r eb rny meda l ) za p racę „ D r z e w o " 

W NASTĘPNYM NUMERZE 
PRZECZYTACIE MIĘDZY 

INNYMI: 

© Reportaż z Legn icy . 

• Ostre strzelanie górn ików w 
Tatrach. 

• Ro zmowę z Michałem Rusin-
kiem. 

• O polskich plastykach na 
parysk im Biennale. 

• Jak zwyk l e : fe l ie ton Gr zyb -
ka, rady od serca, sport, mo-
da, ko l e jny odcinek powieści 
„ Z n o j n y ch leb " i w i e l e in-
nych c iekawych in formac j i 
i zdjęć. 

W P a r y ż u w M u z e u m Sztuki 
N o w o c z e s n e j o d b y w a się V I 
B ienna le P lastyk i . B i o r ą w 
n im udzia ł młodz i artyści 
(między 20 a 35 rok i em życia) 
z ca ł e j E u r o p y — w tym w i e l u 
P o l a k ó w . W nas tępnym n u m e -
rze „ T y g o d n i k a " zamieśc imy 
sp rawozdan i e z te j w i e l k i e j 
imprezy . N a naszym zd jęc iu 
u gó ry : wnęt rze j e d n e j z sal 

W W a r s z a w i e n a tzw. Ścianie 
W s c h o d n i e j otworzono nowy , 
w i e lk i D o m T o w a r o w y , który 
n a z y w a się „Sezam" . A tak 
oto r e k l a m o w a n o otwarc ie 
te j n o w e j p l acówk i h a n d l o w e j 

Przez K r a k ó w p rze j eż -
dżał turysta f rancusk i 
( w r a c a j ą c y z N o r w e g i i ) 
w z b u d z a j ą c zdumienie 
p rzechodn iów t ro feami 
myś l iwsk imi , którymi 
u d e k o r o w a ł s w ó j po jazd 

N ieoczek iwan ie Po lskę 
nawiedz i ł a f a l a upa łów . 
T a k i e j „złotej j es ieni " 
nie pamię tamy od lat. 
Oto kurac jusze ze 
S z c z a w n a - Z d r o j u ko r zy -
s ta jący z p i ękne j pogody 

62 -osobowy zespół g ó rn ików 
Przeds ięb io r s twa Robót G ó r -
niczych w By tomiu dokona ł 
w c iągu 3 miesięcy r eko rdo -
w e g o przekopu. O d 1 l ipca do 
końca wrześn ia zespół os iąg -
ną ł w przekopie d r ą żonym 
1.206 m bież. o p r zek ro ju 16 m 2 

W 30 rocznicę w y b u c h u I I 
w o j n y ś w i a t o w e j w M a r i e f r e d 
( w Szwec j i ) złożono w ieńce 
n a g robach ma r y na r zy po l -
skich. W zw iązku z tą u roczy -
stością odby ły się też spot -
kania w T o w a r z y s t w i e P r z y -
jaźni S zwedzko -Po l sk i e j oraz 
w A m b a s a d z i e P R L w Sztok -
holmie. W ś r ó d uczestników 
spotkań znalazł się por. P a j ą k , 
j eden z ob rońców Westerp lat te 
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P R E M I E R FRANCJI 
ODWIEDZI P O L S K Ę 
Wicemarszałek Se jmu P R L 

Zenon K l i szko w czasie 
s w o j e j w i z y t y w e Franc j i 
(na zaproszenie przewodni -
czącego Zgromadzenia Naro -
dowego Ach i l l e Pere t t i ' ego ) 
został również p r z y j ę t y przez 
premiera Franc j i Jacques 
Chaban-Delmas. Rozmowa 
dotyczy ła dwustronnych sto-
sunków polsko-francuskich 
ze szczególnym uwzg lędnie -
n iem zagadnień gospodar-
czych. 

Uzgodniono też, że pre-
mier Chaban-Delmas, w ra-
mach r ew i z y t y za pobyt 
premiera P R L Józefa C y -
rankiewicza w e Franc j i w 
1965 r., przybędz ie z o f i c ja l -
ną w i zy tą do Polski . 

Te rmin w i z y t y zostanie 
uzgodniony drogą dyp loma-
tyczną. 

P O L S K A w P A R Y Ż U 
Aktualnie t r w a j ą w e Francj i 

Dni Gospodarki Polskiej (o czym 
już komunikowal iśmy w po-
przednim numerze „Tygodnika 
Polskiego") , na które składają się 
wys tawy prezentujące osiągnięcia 
polskiej nauki i techniki, jak 
również wys tawy polskiego prze-
mysłu lekkiego. Dużym powo -
dzeniem cieszy się sprzedaż w 
wielkich domach towarowych 
„Prisunic" polskich artykułów 
spożywczych. Natomiast smako-
sze paryscy tłumnie odwiedzają 
restaurację na Wieży Ei f fe l w 
Paryżu, w której polscy kucharze 
przygotowują smakołyki kuchni 
polskiej. Obszerne sprawozda-
nie z Dni Gospodarki Polskiej 
w e Francj i podamy w następnym 
numerze „Tygodnika Polskiego". 

List do Redakcji 

P L O N N I E S I E M Y , P L O N 
Będąc w t y m roku na w a -

kac j a ch w Po l s ce m i a ł e m szczę-
ście og l ądan ia na stadionie w 
W a r s z a w i e wspan ia ł e go Św i ę t a 
Dożynek . Stadion w y p e ł n i o n y by ł 
do ostatn iego mie j sca . P r z e z t r z y 
godz iny bez p r z e r w y p r z e suwa ł y 
się p r z ed m o i m i oczami w i e l o -
b a r w n e rzesze tancer zy i g i m n a -
s t y k ó w z ca ł e j Po l sk i . 

C o za ba j e c zn i e k o l o r o w e k o -
s t iumy ! Z d a w a ł o b y się, że to j a -
k ieś c u d o w n e k w i a t y ! W s z y s t k o 
tę tn i ło ż y c i e m — z a w r o t n e po lk i 
i oberk i , posuwis te po lonezy . 
Chc ia ł oby się w y b i e c na stadion 
i za tańczyć r a z em z n imi , m i m o 
60 la t w i e k u . Co za w e r w a i 
sprężystość, a przec i eż tańczy l i 
na z i e l one j m u r a w i e ! Co za t ę -
ży zna nasze j m ł o d z i e ż y ! 

P r z y z n a j ę , ż e podobn i e p i ę k n e -
go w i d o w i s k a nie w i d z i a ł e m j esz -
cze w życ iu i w ą t p i ę , b y g d z i e -
k o l w i e k w św i ec i e można z oba -
c zyć coś tak wspan ia ł ego . 

Z p o w a ż a n i e m 
J. M I C H A L A K 

P o n t - d e - C l a i x ( I sè re ) 

Płk Adam Lewko z małżonką witają gen. de Gancey — komendanta Pałacu Inwalidów (zdjęcie po lewej). 
Na sąsiednim zdjęciu widzimy, że wśród zaproszonych było wielu egzotycznych gości. Fotoreportaż 
z przyjęcia w Ambasadzie P R L w Paryżu z okazji Dnia Wojska Polskiego zamieszczamy na stronie 5 

OBGHODY 25-LECIA PRL w MITRY-MORY 
Stowarzyszenie „France-Po lo -

g n e " zorganizowało w Mitry-Mory 
(Se ine-et -Marne) wys tawę na te-
mat osiągnięć 25-lecia Polski L u -
dowe j . P r zewodn ic two nad w y -
stawą objął mer tego miasta i 
radca generalny p. Carrez. W y -
stawa wchodzi ła w ramy t rady-
cy jnych dorocznych obchodów pod 
nazwą „ F ê t e du Bourg de M i t r y -
M o r y " . 

Polska po raz drugi z kolei u-
czestniczy w uroczystościach tu-
ta j urządzanych. W t ym roku, 
podczas w y s t a w y zorganizowanej 
w M i t r y - M o r y , stowarzyszenie 
„F rance -Po l ogne " prowadzi ło 
sprzedaż w y r o b ó w polskiego rze-
miosła artystycznego. Na zakoń-
czenie te j imprezy wyśw ie t l one 
zostały dla ludności M i t r y i oko-
lic f i l m y polskie. 

W y s t a w ę 25-lecia o tworzy ł u-
roczyście konsul P R L w Pa ry żu 
p. Jerzy Łukomski. Dziękując 
mie j scowe j ludności za zaintere-
sowanie Polską, prze jawia jące się 
podczas wszystkich organizowa-
nych tu uroczystości, konsul Ł u -
komski przypomniał o ciężkich o -
f iarach, jakie poniosła Polska w 
okresie w o j n y i okupacj i . P o tych 
straszl iwych latach cierpień i zni-
szczeń Polska dokonała o lbrzy -
miego postępu w dziedzinie go-
spodarki k ra ju — stwierdzi ł m ó w -
ca — i stała się s i lnym państwem. 

O osiągnięciach Polski w okre-

sie minionego ćwierćwiecza mó-
w i ł sekretarz generalny Stowa-
rzyszenia „F rance -Po l ogne " p. A -
leksy Krakowiak. Oprowadza jąc 
zebrane osobistości po wys taw i e 
p. A . Krakowiak udzielał w y j a ś -
nień odnośnie wszystkich plansz 
zgromadzonych na wys taw i e i u-
kazujących r o zwó j gospodarki, o-
światy, kul tury i sztuki w Po l -
sce w okresie powo j ennym. Szcze-
gólną uwagę zwróc i ł mówca na 
błyskawiczne tempo rozbudowy 
przemysłu stoczniowego, które 
pozwol i ło Po lsce na za jęc ie w t e j 
dziedzinie produkcj i jednego z 
czo łowych mie jsc w świecie. Na 
zakończenie sekretarz genera lny 
„F rance -Po logne " podkreśli ł , że 
Polska jest k ra j em o wie lk ich 
walorach turystycznych i zachę-
cił wszystkich zebranych do zw ie -
dzenia Polski . Stowarzyszenie 
„F rance -Po logne " organizuje po-
dróże do K r a j u , indywidualne i 
zbiorowe, dzięki k t ó r ym Francuzi 
i Po lacy zamieszkali w e Franc j i 
mogą wybrać sobie bardzo cieka-
w y program zwiedzania miast 
polskich, miejscowości wypoc zyn -
kowych lub kuracy jnych. 

W dalszym ciągu uroczystości 
otwarcia w y s t a w y zabieral i głos 
również pp. Paul d'Etienne oraz 
Marcel Chevallier — mie jscowi 
działacze kulturalni, gorący przy -
jacie le Polski . 

2 3 , rue Taitbout - PARIS I X - è m e 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 Métro: Chaussée d'AntiR 
B A N K P O L S K A KASA OPIEKI S . A . 
• Udziela wszelkich Informacji osobiście, telefonicznie i odpowiada 

na zapytania listowne. 
m Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-

niądze jako pomoc I dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów I gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe 

• Na tqdanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki I materiały Infor-
macyjne. 

Bardzo niskie koszty, szybka i wykwalifikowana obsługa 

B A N K P K O S . A . 
2 3 , rue Taitbout, PARIS I X - è m e 

Wystawa w M i t r y - M o r y była 
l icznie odwiedzana przez młodzież 
szkolną oraz starsze społeczeń-
stwo zainteresowane tą bardzo 
udaną imprezą. 

J E D E N Z O B E C N Y C H 

POLSKA 
NA TARGACH 
w MARSYLII 

Wśród 35 kra jów , które wz ię ły 
udział w 45 Targach . M iędzy -
narodowych w Marsyl i i , była, 
podobnie jak już od ki lku lat, i 
Polska. Do swego uczestnictwa w 
Targach p r zyw iązu j e Polska szcze-
gólną wagę , widząc w t y m nie 
ty lko ogromne możl iwości współ -
pracy ze wzg l ędu na port i pro-
mieniowanie Marsy l i i na połud-
niową Franc ję i A f r y k ę , ale i ze 
wzg lędu na fakt, że jest ona 
dziś po tężnym ośrodkiem przemy-
s ł owym z rozbudowanym prze-
mys łem petrochemicznym, a w 
najb l i ższe j przyszłości i metalur-
g icznym. O w z a j e m n e j chęci za-
cieśnienia współpracy ekonomicz-
ne j między t y m reg ionem Francj i 
i Polską na j l ep ie j świadczy fakt, 
że podczas ostatnich T a r g ó w M i ę -
dzynarodowych w Marsy l i i P o l -
ska podpisała umowę z jedną z 
f i r m marsylskich na dostawę ma-
szyn wartości 100 tysięcy dola-
rów. 

Stoisko polskie na Targach, pre-
zentujące dorobek polskiego prze-
mysłu, cieszyło się dużym zain-
teresowaniem. Szczególnie zaś 
przyb l i ży ł Polskę wszys tk im za-
interesowanym D Z I E Ń P O L S K I , 
na który specjalnie p r zyby ł do 
Marsy l i i z Paryża Ambasador 
P R L p. Tadeusz Olechowski. Tego 
też dnia odbyła się konferencja 
prasowa oraz cocktail polski, na 
k tó rym wznoszono toasty za przy -
jaźń francusko-polską i dalsze za-
cieśnianie współpracy między 
Polską i Francją. D Z I E Ń P O L S K I 
na T a r g a c h M i ę d z y n a r o d o w y c h 
w M a r s y l i i s z e r o k o o d n o t o w a n y 
b y ł w p r a s i e , r a d i o i t e l e w i z j i . 



WBREW P E S Y M I S T O M 
• A K doniosła prasa francuska i k ra j owa w Polsce, a także 

jak i n f o r m u j e m y w innym miejscu dzisie jszego numeru, 
Polskę odwiedzi premier rządu francuskiego Jacques Cha-

ban-Delmas. Będz ie to nie jako rew i zy ta za w i zy tę , jaką pod koniec 
1965 roku z łożył w e Franc j i na zaproszenie rządu premier Józef 
Cyrankiewicz. T e rmin w y j a z d u premiera Franc j i nad Wis łę nie 
jest wprawdz i e jeszcze znany, n i emnie j jednak jest już rzeczą cał-
kowic ie pewną, że w i z y t a taka nastąpi. M o ż e m y też być przeko-
nani, że pan Chaban-Delmas odwiedz i n ie ty lko Warszawę, ale 
i inne miasta i reg iony Polski, jak to już weszło w z w y c z a j p rzy 
w izy tach francuskich m ę ż ó w stanu i wyb i tnych po l i t yków w Po l -
sce. 

Z powyższego widać, że bardzo o żyw ione od ki lku lat stosunki 
francusko-polskie, w b r e w zapewnieniom niektórych emig racy jnych 
publ icystów spod znaku tzw. obozu „n iepodleg łośc iowego" , nadal 
są kontynuowane, n ie doznały wca l e p r z e r w y i na pewno przyn io-
są w pirzyszłości dalsze obustronne w i z y t y i r o zmowy na różnych 
szczeblach do na jwyższych włącznie. Równocześnie na bieżąco re -
al izowane są różnego rodzaju francusko-polskie u m o w y ekonomicz-
ne, naukowe i kulturalne, t rwa w y m i a n a ekspertów, dostaw, do-
świadczeń, w y s t a w itd. itd. A że wszystko to ma mocną podbudowę 
z przeszłości, historyczną niejako, opartą na wspólnych doświad-
czeniach i doznaniach d z i e j owych — w z a j e m n e zrozumienie się 
i dobra wola, jakie się z tego wywodzą , ułatwiają bieżącą poszerza-
jącą się stopniowo współpracę. 

Wychodźs two polskie w e Franc j i jeat z tego nie t y lko zadowolo-
ne, ale i dumne. Jego stara o jczyzna, z którą nie z r y w a kontaktów 
rodzinnych, kulturalnych i turystycznych, jest teraz równorzęd-
nym i cen ionym bardzo parltnerem pol i tycznym, ekonomicznym 
i naukowym. A nie jak t o by ło kiedyś, z k t ó r y m się rozmawia ło 
z wyższości , na zasadzie pok lepywan ia po ramieniu. Bo w b r e w 
oczern ia jącym głosom, które przecież n iemal bez p r z e rwy do nas 
docierają, Polska Ludowa jest państwem z odpowiednią wagą ga-
tunkową w Europie i dorobkiem, k tó ry zadziwia świat. Dorobkiem 
jak im nie może poszczycić się żaden naród europejski, os iągniętym 
w ciągu ćwierćwiecza, jeśli się zważy , że punkt wy j ś c i a do g igan-
tyczne j pracy nad odbudową i wzbogacen iem odbył się w chwi l i 
na jwiększego spustoszenia K ra ju , rozbicia i wyniszczenia narodu 
po okresie d ługo t rwa łe j w o j n y . 

Francuzi, zarówno ci, którzy sprawują jakieś odpowiedzia lne 
funkc j e w życiu publ icznym, pańs twowym, naukowym i kultural-
nym, jak i wszyscy inni, k tó r zy ty lko podczas podróży po Polsce 
ma ją oczy o twar te i umie ją patrzeć bez bie lma na oczach lub czar-
nych Okularów, dostrzegl i to już przed w ie lu laty. Zresztą nie t y l -
ko Francuzi, ale bardzo w ie lu Be lgów, Ho lendrów, B r y t y j c z y k ó w 
i Szwedów, A m e r y k a n ó w , K a n a d y j c z y k ó w i innych. N i e dostrze-
ga ją tego itylko n iektórzy rodacy od 1945 r. oczekujący na trzecią 
wo jnę , pobrzękujący opere tkowymi szabelkami i ostrogami, k tórzy 
choć są już u schyłku życia, p r z y j m u j ą wc iąż te marzenia za rze -
czywistość, która przy jdz i e , i przekazują dziś części młodego, na-
iwnego jeszcze pokolenia wychodźczego o w e teatra lne szabelki, by 
kontynuowało dążenie do celu, k tó ry iim śnił się za życia. 

N iepoważne to, a nawet śmieszne, chwi lami zaś tragiczne. N i e -
jeden bow i em z tych ludzi zasłużył się na polu b i twy , wyszed ł 
z w o j n y ze zniszczonym zdrowiem, (tłucze go teraz nostalgia za o j -
czystą ziemią, ale ponieważ pol i tycznie uwierzy ł londyńskim gra-
czom, nie ma już odwagi , by się wyco fać . Patrząc dziś na minione 
lata t e j części b. kombatantów z wyslokimi rangami wo j skowymi , 
k tó r zy ze w z g l ę d ó w pol i tycznych pozostali na emigrac j i , by pełnić 
funkc j e z m y w a c z y ta lerzy w kuchniach londyńskich restauracji , 
m imo wo l i każdego b. żołnierza polskiego ogarnia uczucie wstydu. 
Trudno co prawda powiedzieć, że są zawody lepsze i gorsze. K a ż d y 
zawód ma swo j e blaski i cienie. A l e n iewątp l iw ie są pewne czynnoś-
ci, k tórych —- jeżel i się już w życiu czymś by ło — należy racze j uni-
kać. 

Joachim L e l e w e l — b. profesor Uniwersy te tu Wi leńskiego i cz ło-
nek Rządu Narodowego — w czasie powstania l istopadowego zna-
lazłszy się na emigrac j i chodził w bluzie robotniczej , zarabiał pisa-
niem i r y towan i em map, p r z y j m o w a ł porządkowanie zb iorów nu-
mizmatycznych, przymiera ł p r zy t y m głodem, ale nie chciał p r z y -
jąć od Be l g ów profesorstwa i żadne j łaski, choć chciel i mu pomóc 
ze szczerego serca. T en sam L e l e w e l cenił każdego emigranta, któ-
ry pode jmował ciężką f i zyczną pracę, gardzi ł zaś tymi , k tórzy po-
niżali slię wobec obcych. Tymczasem z m i ędzywo j ennych genera łów 
nie jeden wo la ł po drug ie j wo jn i e czyścić A n g l i k o w i buty lub z m y -
w a ć mu tąlerze, zamiast pracować dla odbudowy Polski, wobec któ-
r e j miał zawsze pełne usta rzekomego patr iotyzmu. Oczywiśc ie nie 
należy t ego general izować i wszystkich potępiać w czambuł. O i leż 
jednak wyższą patr iotycznie i moralnie była szara żołnierska masa 
oraz stara emigrac ja zarobkowa i j e j potomkowie od tych żałos-
nych jednostek. N i e dostrzegły one jednego: że wibedy, k iedy im 
w bezsile, zaślepieniu i pol i tycznej głupocie up ł ywa ły lata, Polska 
zdołała się przekszltałcić w kra j , k tóry w y w o ł u j e zdz iwienie u ob-
cych, a u nas, starych emigrantów — dumę. I dlatego każda w iado-
mość o tym, że na szczeblach k ierowniczych Franc j i i Polski do-
chodzi do bezpośrednich kontaktów, cieszy bardzo Wychodźs two 
polskie. 

la boutique polonaise 

25, rue Drouot 
PARIS 9« 

téléphones 770-83-37 
c.c.p. Paris: 189.46-68 

poleca niżej wymienione książki po cenach najniższych: 
Halina Bierenbaum — Nadzieja umiera ostatnia 5,60 
Tadeusz Cymer — Przetwory domowe z owoców i wa -

rzyw (344 str.) 10,60 
Janina Dembowska i Henryka Martyniak — Apprenons 

le polonais .. 10,00 
Józef Grabowski — Wycinanka ludowa (w oprawie) 14,35 
Historia sztuki polskiej (3 tomy w oprawie z wielo-

barwnymi zdjęciami) 55,35 
Ilustrowany katalog znaczków polskich — „Ruch" 1969 

(w plastykowej oprawie) 14,00 
Kuchnia polska (774 str. w płóciennej oprawie) 28,00 
Kuchnia warszawska — (584 str. w płóciennej oprawie) 25,00 
Kazimierz Kupisz i Bolesław Kielski — Podręczny 

słownik francusko-polski (1.004 str. w oprawie) 33,75 
Kazimierz Kupisz i Bolesław Kielski — Podręczny 

słownik polsko-francuski (1.075 str. w oprawie) 33,75 
Mieczysław Moczar — Barwy walki (w oprawie) 8,35 
Antoni Płatków — Comment le dire en polonais 6,00 
Antoni Płatków — Rozmówki francuskie 6,00 

Burza nad brukiem 8,30 
Wiosna admirała — Muszkieter 
z Itamarki — Królestwo pychy 
(trylogia) 22,75 
Malowane życie 5,25 
Prawo jesieni. Igraszki nieba 8,90 
Zielone złoto 5,90 
Ziemia miodem płynąca 6,80 

Słownik techniczny francusko-polski 
(658 str. w płóc. opr.) 66,60 

Słownik techniczny polsko-francuski 
(648 str. w płóc. opr.) 65,50 

Henryk Sienkiewicz — Bez dogmatu (w płóciennej opr.) 9,25 
Do cen wymienionych doliczamy koszty własne przesyłki pocztowej. 

Stale posiadamy na składzie podręczniki do nauki języka polskiego 
i francuskiego, słowniki, encyklopedie. 

Posiadamy też bardzo duży w y b ó r płyt nagranych w Polsce i w e 
Francj i . 

Zamówienia listowne wykonu jemy odwrotną pocztą. 

Michał Rusinek 
Michał Rusinek 

Michał Rusinek 
Michał Rusinek 
Michał Rusinek 
Michał Rusinek 

I W O Ś M I E R C I 
W Kanadzie, w miejscowości A r u n -

del, zmarł (11.X.) G E N . K A Z I M I E R Z 
S O S N K O W S K I , bliski współpracownik 
Piłsudskiego, który podczas drugie j 
wo jny przeciwstawiał się w Londynie 
polityce gen. Sikorskiego, zdążającej do 
współpracy ze Związkiem Radzieckim. 

P o ś m i e r c i S i k o r s k i e g o zos ta ł on n a c z e l -
n y m w o d z e m po l sk i ch s i ł z b r o j n y c h na za-

W Y S T A W A G R A F I K I 
W T A L A N T 

W y s t a w y po lsk ie w dużych mias tach 
F r a n c j i n i e są już, od dawna , w y d a -
r z en i em w y j ą t k o w y m . Obecn i e r ó żnego 
r o d z a j u i m p r e z y z w i ą z a n e z Po lską , a 
w ś r ó d nich i w y s t a w y doc i e ra j ą coraz 
częśc ie j do m a ł y c h oś rodków , w k t ó -
r y ch spo t yka j ą się r ó w n i e ż z ż y w y m 
o d d ź w i ę k i e m ze st rony publ icznośc i . 

W Ta lant , w Burgund i i , w ramach 
ser i i i m p r e z n a z w a n y c h „So i r s d e T a -
l an t " z o r g a n i z o w a n o w y s t a w ę d w ó c h 
a r t y s t ów po lsk ich: Bronis ława Schôn-
borna i Wa l demara Swierzego. 

P i e r w s z y z nich jest au to r em bardzo 
in t e r esu jące j g r a f i k i o t ema t y c e k r a -
k o w s k i e j . L i c z n e p race B ron i s ł awa 
Schônborna ukazu ją p i ękno a r ch i t ek tu -
r y h i s t o ryc zne j s to l icy Po l sk i , k tó ra 
t y m ba rd z i e j by ła c i e k a w a dla m iesz -
k a ń c ó w Burgund i i , ż e D i j o n zw i ą zane 
jest z K r a k o w e m a k t e m b l i źn iac zym. 

W a l d e m a r Ś w i e r ż y , z kole i , w y s t a -
w i a ł w T a l a n t ser ię s w y c h p l aka t ów , 
k t ó r e r ó w n i e ż w z b u d z i ł y duże za in t e r e -
sowan ie . T e n ga tunek po l sk i e j sz tuki 
g r a f i c z n e j znany jest w e F r a n c j i od 
d a w n a i w y s t a w y p l a k a t ó w po lsk ich 
cieszą się z a w s z e w e wszys tk i ch oś rod -
kach o g r o m n y m p o w o d z e n i e m . 

W y s t a w a o d b y w a ł a s ię pod pa t r ona -
t em m e r o s t w a i Konsu l a tu G e n e r a l n e -
g o P R L w L y o n i e . Na uroczystośc i j e j 
o twarc ia b y ł obecny dr Gisclon — m e r 
Ta l an t i w i e l e innych osobistości . 

B. R. 

c h o d z i e (1943—1944), m u s i a ł j e d n a k ustąp ić 
p o d n a c i s k i e m a l i a n t ó w . S o s n k o w s k i p e łn i ł 
t e ż f u n k c j ę e m i g r a c y j n e g o w i c e p r e z y d e n t a 
( z a s t ę p c y R a c z k i e w i c z a ) i b y ł z r a m i e n i a 
L o n d y n u k i e r o w n i k i e m p o d z i e m n e j w a l k i 
z b r o j n e j w K r a j u ( A K ) ; z t e g o czasu w i e l e 
s p r a w j es t do dz iś n i e w y j a ś n i o n y c h , m . in . 
k t o z e m i g r a c j i w y d a l r o z k a z do p o w s t a n i a 
w W a r s z a w i e . P o w o j n i e S o s n k o w s k i os iad ł 
w K a n a d z i e . P r z e ż y ł l a t 84. 

* 
W Warszawie zmarła (12.X.) w wieku 

lat 92. wybi tna kiedyś publicystka i 
dziennikarka I R E N A P A N N E N K O W A . 
M.in. była ona autorką c iekawej pracy 
wydane j tuż po I wo jn ie pod ps. Jan 
Lipecki pt. „Legenda Piłsudskiego", 
w której u j awni ł a kilka tajemnic z ży-
ciorysu ówczesnego naczelnika państwa. 
W latach trzydziestych Pannenkowa 
związana była z „Frontem Morges " 
(Paderewski, Sikorski, Kor fanty ) pozo-
stającym w opozycji do rządów sana-
cyjnych i współpracowała z jego or -
ganem „Zwrot " . 

i * 
Z szeregów polskich pisarzy k ra jo -

wych ubyli ostatnio J A N K U R C Z A B 
(zm. 13.X.), ociemniały literat i zasłu-
żony działacz społeczny, inicjator i or -
ganizator Domu Spokojne j Starości, 
zmarł w Krakowie ; L E O N P A S T E R -
N A K , lat 59, poeta, powieściopisarz 
i satyryk, sięgający do tematyki pro -
letariackiej i r ewo lucy jne j oraz S T A -
N I S Ł A W M A R I A S A L I N S K I , lat 67, 
pisarz marynista, autor wielu popu-
larnych powieści podróżniczych. Pa s -
ternak i Saliński zmarli jednego dnia 
(15.X.) w Warszawie . 

* 
W P o z n a n i u z m a r ł (19.X.) j e d e n z n a j w y -

b i t n i e j s z y c h p o l s k i c h u c z o n y c h , t w ó r c a p o l -
s k i e j a r c h e o l o g i i , n e s t o r n a u k i p o l s k i e j , 
p r o f . U n i w e r s y t e t u P o z n a ń s k i e g o , c z ł o n e k 
P A N Jó z e f K o s t r z e w s k i , ur . w 1885 r o k u 
w W ą g l e w i e , w w o j . p o z n a ń s k i m . P o ś w i ę -
c i m y m u o s o b n e w s p o m n i e n i e . 

P r z e p r a s z a m y n a s z y c h C z y t e l n i k ó w za 
b łąd p o l e g a j ą c y na p r z e s t a w i e n i u p o d p i -
s ó w p o d z d j ę c i a m i w a r t y k u l e , .Sukcesy 
a r t y s t ó w p o l s k i c h na k o n k u r s i e ś p i e w u 
w T u l u z i e " , z a m i e s z c z o n y m w p o p r z e d -
n i m n u m e r z e „ T y g o d n i k a " na str 9. 



Serdeczne powitanie szefa służby historycznej sztabu gen. Fournier z małżonką 

Od l ewe j : ambasador P R L w Paryżu p. Tadeusz Olechowski, senator Raymond 
Guyot, deputowany Ramette oraz radca Ambasady p. St. Staniszewski 

Z okazji Dnia Wojska Polskiego 

WIELKIE PRZYJĘCIE 
w AMBASADZIE PRL 

Foto: Władysław S Ł A W N Y 

T r a d y c y j n y m z w y c z a j e m z okazji Dnia 
Wojska Po lsk iego odbyło się w salonach 

Ambasady Po lsk ie j w P a r y ż u w ie lk i e p r z y -

jęcie, wydane przez attaché wo j skowego 

p r zy Ambasadz ie P R L płk. Adama Lewko. 
P r z y b y ł o na nie w i e l e osobistości f rancus-

kich, general ic ja, attachés wo j skow i w ie lu 

państw akredytowanych w Paryżu . 

P r z y j ę c i e upłynęło w bardzo serdecznej 

atmosferze. 

Attaché wo j skowy U S A gen. Walter , attaché w o j -
skowy Z S R R gen. Jaroszenko oraz attaché Włoch 

Znany w kołach kombatanckich płk Ro l l -Tanguy przybył do Ambasady Polskiej w raz z małżonką 

Attaché wojskowego Chińskiej Republiki L u d o -
w e j wita pułkownik A d a m Lewko, attaché w o j -
skowy przy Ambasadzie Polskiej w Paryżu 
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Władysław KOZACZUK Z NAJWIĘKSZYCH 

A F E R A S O S N O W S K I E G O 
W Polsce ukazało się już drugie wydanie, tyra razem poszerzone, niezwykle ciekawej 

książki pod tytułem ,,Bitwa o tajemnice". Z pierwszego wydania przynieśliśmy przed 
dwoma laty obszerną recenzję. Autor dzieła Władysław Kozaczuk, w oparciu o liczne 
dokumenty archiwalne do niedawna ściśle tajne oraz o fachową literaturę, przedstawia 
w nim zmagania wywiadów i kontrwyunadów polskiego i niemieckiego w latach 1922— 
1939. To jest właśnie owa bitwa o tajemnice. Książka jest pasjonująca, chociaż jej cha-
rakter jest z gruntu źródłowy i historyczny. Wiele miejsca poświęcił w niej autor tak 
zivanej ,,aferze Sosnowskiego", kierownika głębokiego wyuńadu polskiej dwójki w Ber-
linie, który dotarł do najtajniejszych dokumentów niemieckiego sztabu generalnego, 
a według części kierownicttoa dwójki w Warszauńe przeszedł na współpracę ze stroną 
niemiecką, czego jednak dotychczas nikomu nie udało się udowodnić. 

Sosnowski zdradzony w III Rzeszy i skazany, został w następstwie wymieniony za gru-
pę niebezpiecznych szpiegów niemieckich aresztowanych w Polsce i w Warszawie po-
stawiony przed tajnym sądem wojennym, który skazał go na 15 łat więzienia. Część nie-
mieckich tajemnic zdobytych przez Sosnowskiego w Berlinie, odrzuconych przez dwój-
kę jako materiał mało uńarogodny, zakupił wywiad francuski przy współudziale wywia-
du brytyjskiego. Autor w swych relacjach opiera się, między innymi, na protokołach 
z warszawskiej rozprawy przeciwko Sosnowskiemu, cytuje też dokument, jaki w sprawie 
Sosnowskiego został sporządzony już na emigracji na polecenie gen. Sikorskiego. Od-
nośnie zasług czy winy Sosnowskiego zajmuje on jednak wyraźnie obiektywne stano-
wisko; wyjaśnia tylko z punktu widzenia techniki wywiadu, co było możliwe, a co nie; 
jakie dokumenty mogły mieć dla Polski ioartość, a jakie były mniejszego znaczenia 
Nie jest pozbawiony pewmej pikanterii fakt, że niektóre nazwiska byłych dygnitarzy 
dwójki, wymienione przez Kozaczuka, spotykaliśmy, względnie jeszcze spotykamy wśród 
działaczy londyńskiej tak zuoanej ,,emigracji niepodległościowej". 

Poniżej drukujemy fragment „Bitwy o tajemnice" poświęcony właśnie sprawie rot-
mistrza Jerzego Sosnowskiego. Tytuł odcinka i śródtytuły w tekście pochodzą od redakcji 
,,Tygodnika Polskiego". ,,Bitwa o tajemnice" wydana została nakładem ,,Książki i Wie-
dzy", obejmuje 466 stron i jest do nabycia w księgarniach polskich Paryża i Londynu. 

HI S T O R I A r e j e s t r u j e t y l k o n ie l i c zne 
w y p a d k i udanego w ta r gn i ę c i a obcego 
w y w i a d u do „ p i e r w s z e g o ź r ó d ł a " — 
cen t ra lnych o r g a n ó w w o j s k a lub n i e -
k t ó r y c h j e go o g n i w skup ia j ą cych spra -
w y szczegó ln ie t a j n e . Są to s t ra teg i czne 

p l a n y p r z y g o t o w a ń w o j e n n y c h , p l any o p e r a c y j n e i 
p l any mob i l i z a c j i , zb i o rc ze dane o stanie l i c z eb -
n y m , uzbro j en iu , zaopatrzen iu , środkach łącznośc i 
i s zereg innych. W y p a d k i tak ie w his tor i i są j e d -
nak znane. P o t w i e r d z a to p r z y k ł a d j e d n e g o z s ze -
f ó w w y w i a d u a rmi i aus t r iack ie j p łka A l f r e d a 
Red l ą , k t ó r e g o p r z y p o m o c y szantażu zmusi ł do 
w s p ó ł p r a c y w y w i a d ca r sk i e j R o s j i na pa rę la t p r z ed 
p i e rwszą w o j n ą ś w i a t o w ą . 

P o z b a w i o n y moż l iwośc i s z e rok i e j p racy i n f o r m a -
c y j n e j , j aką p r o w a d z i l i N i e m c y dz ięk i e k o n o m i c z -
n e j p r z e w a d z e pańs twa i n i e l o j a l n e j pos t aw i e 
mn ie j s zośc i n i e m i e c k i e j w Po lsce , Oddz i a ł I I pos ta -
n o w i ł sp róbować f r o n t a l n e g o ataku na t a j e m n i c e 
R e i c h s w e h r y , skup ia jąc w i ększość swo i ch w y s i ł k ó w 
w j e d n y m punkc ie . 

Z a p o c z ą t k o w a n a w la tach 1925—1926 a k c j a o t r z y -
m a ł a w aktach Oddz ia łu I I n i epozo rny k r y p t o n i m 
„ I n . 3" , a od chw i l i j e j zakończen ia w l u t y m 1934 r., 
w s k u t e k a resz towan ia k i e r o w n i k a „ In . 3", znana 
j es t na c a ł y m św iec i e j ako „ a f e r a Sosnowsk i e go " . 
M a ona już w łasną l i t e ra turę , o b e j m u j ą c ą k i l ka 
p o z y c j i k s i ą ż k o w y c h oraz setki obszernych o m ó w i e ń 
i a r t y k u ł ó w . 

Jeś l i się z w a ż y , iż t z w . „ a f e r a S o s n o w s k i e g o " p o -
chłania ła w la tach 1926—1933 oko ło p o ł o w y f u n d u -
szy p r z e znaczonych na w y w i a d g ł ębok i w N i e m -
czech, to ł a t w o dostrzec, iż p o m i j a j ą c n a w e t j e j 
w a r s t w ę sensacy jną ( n i e w ą t p l i w i e n i e z w y k ł ą ) , c h o -
dz i tu o s p r a w ę m a j ą c ą donioś le jsze znaczenie . 

K w e s t i a w y w i a d u g ł ębok i e go na N i e m c y , r o z p o z -
nan ia p l a n ó w i z am i e r z eń w o j s k o w y c h i p o l i t y c z -
n y c h Rz e s z y N i e m i e c k i e j w o b e c Po l sk i n ie s p r o w a -
dza się o c z yw i ś c i e do s p r a w y Sosnowsk iego . P r ó b a 
wc z e śn i e j s z e go z o r gan i z owan ia w Be r l in i e o f i c e r -
sk i e j p l a c ó w k i w y w i a d u g ł ębok iego , p o d e j m o w a n a 
w la tach 1923—1924, nie p o w i o d ł a się — m n i e j na 
skutek n i em i e ck i e j sprawnośc i , w i ę c e j p r zez pospo -
l i tą zdradę . K i e r o w n i k p i e r w s z e j p l a c ó w k i o f i c e r 
w y w i a d o w c z y por. G r y f - C z a j k o w s k i , j ak się p ó ź -
n i e j okazało , zw róc i ł się sam do n i em i e ck i e go w y -
w i a d u i został p r ze zeń „ o d w r ó c o n y " do p r a c y p r z e -
c i w k o Po lsce . W y s y ł a j ą c w 1926 r. Sosnowsk i ego do 
Ber l ina , k i e r o w n i c t w o Oddz ia łu I I n ie w i e d z i a ł o 
j eszcze , że C z a j k o w s k i okaże się zd ra j cą . 

Osoba ro tmis t r za Sosnowsk i ego zdawa ła się b y ć 
dostateczną r ę k o j m i ą uniknięc ia pop r z edn i ego b ł ę -
du. B y ł y podporuczn ik a rm i i aust r iack ie j z c zasów 
w o j n y , a następnie o f i c e r 8 pu łku u ł anów ks. J ó z e -
f a P o n i a t o w s k i e g o c ieszy ł się opinią doskona ł ego 
k a w a l e r z y s ty i c z ł ow i eka o n i e p o s z l a k o w a n y m cha-
rakterze . W y r ó ż n i a ł się osobistą o d w a g ą , za co b y ł 
odznaczony cz te rokro tn i e K r z y ż e m W a l e c z n y c h . 
Pochodz i ł z e średnio z a m o ż n e j r odz iny i o t r z y m a ł 
s taranne wyksz t a ł c en i e . *) W a rmi i aus t r iack ie j 
uzyska ł Sosnowsk i wszechs t ronne w y s z k o l e n i e 
w o j s k o w e . Oprócz szko ły o f i c e r ó w k a w a l e r i i ukoń -
c zy ł d o d a t k o w o kurs d o w ó d c ó w bron i m a s z y n o w e j , 
a p ó ź n i e j r ówn i e ż kurs lo tn iczy w ośrodku W i e n e r -
Neus tadt , uzysku jąc l i c enc j e obse rwato ra i p i l o ta . 

i) j e r z y Sosnowski , ur . 3 grudnia 1896 r., b y ł synem 
inżyniera, współwłaśc ic ie la f i r m y b u d o w l a n e j w e L w o w i e . 

OPINIE 0 ROTMISTRZU 

PR Z E N I E S I E N I E Sosnowsk i ego do s łuż -
b y w y w i a d o w c z e j odby ł o się n i e bez 
o p o r ó w j e g o do t y chc zasowych p r z e ł o -
żonych . M i a ł on b o w i e m o t w a r t ą d ro -
gę do w y s o k i c h s tanowisk w w o j s k u . 
„ W z o r o w y o f i c e r pod k a ż d y m w z g l ę -

d e m — s tw i e rdza ł a j e g o op in ia s łużbowa w y s t a -
w i o n a na począ tku 1926 r. — P o t r a f i ł s w ó j s z w a -
dron ba rdzo dobr ze w y s z k o l i ć i p r o w a d z i ł g o b a r -
dzo dz i e ln i e i z r ęczn ie w po lu. M i m o że od swo ich 
p o d w ł a d n y c h dużo w y m a g a , jest p r z e z nich ba rdzo 
lub iany . O f i c e r o w y k w i n t n y c h f o r m a c h t o w a r z y s -
kich, p o w a ż n y . B a r d z o d o b r y k o l e g a " . 

„ W zupełnośc i podz i a ł am powyż s zą o p i n i ę " — d o -
d a j e od s ieb ie d o w ó d c a b r y g a d y pp łk szt. gen. 
P r z e w ł o c k i , z a t w i e r d z a j ą c y wn i o s ek o n o m i n a c j i 
r o tmis t r za Sosnowsk i ego na w y ż s z e s tanowisko . — 

P o d o b n e s u p e r l a t y w y z a w i e r a j ą inne op in ie o 
29- le tn im w ó w c z a s , „ p o d k a ż d y m w z g l ę d e m w y -
r a s t a j ą c y m ponad przec i ę tną m i a r ę " o f i c e r ze , r o k u -
jąc m u w i e l k ą k a r i e r ę w r e g u l a r n e j s łużbie w o j -
s k o w e j . 

S ta ło się j ednak inacze j . 
Z a o p a t r z o n y w s z c z e g ó ł o w e i n s t rukc j e J e r z y So -

snowsk i w y j e c h a ł do Ber l ina . W n o w y m w c i e l e n i u 
b y ł t e raz m ł o d y m po l sk im arys tokra tą , o p o z y c y j n i e 
n a s t a w i o n y m w o b e c rządu, a nadto c z ł onk i em „ p o -
n a d n a r o d o w e j o r gan i zac j i do w a l k i z b o l s z e w i z -
m e m " . W sto l icy R z e s z y r y ch ł o po zyska ł sob ie 
ż y c z l i w ą op in ię a r y s t ok ra t y c znych kó ł junk ie rsk ich , 
m ł o d y i p r z y s t o j n y G e o r g v o n Sosnowsk i , „ R i t t e r 
v o n N a l e c z " . 2 ) 

Z d o b y ł sob ie r ó w n i e ż cenną w t y ch ko łach op in i ę 
z n a w c y i mi łośn ika koni . Często o d w i e d z a ł t o r y 
w y ś c i g o w e H o p p e n g a r t e n i Ka r l sho rs t dla n a w i ą z a -
nia in t e r esu jących k o n t a k t ó w w ś rodow iskach w o j -
skowych . W k r ó t c e też z a p r z y j a ź n i ł się z m ł o d y m 
n i e m i e c k i m o f i c e r e m G i i n the r em R u d l o f f e m , o f i c e -
r e m A b w e h r y p r z y W e h r k r e i s k o m m a n d o I I I ( do -
w ó d z t w i e ok ręgu w o j s k o w e g o ) w Be r l in i e . 

Sosnowsk i , m e l d u j ą c y cent ra l i o k a ż d y m s w o i m 
k r oku na n i ep r z y j a c i e l sk im terenie , c h a r a k t e r y z o -
w a ł R u d l o f f a j ako t y p hulak i i utrac jusza , b ę d ą c e -
go stale w k łopotach p i en i ężnych . P o k i l k u m i e -
s i ęczne j zna j omośc i z a p o ż y c z y ł się u Sosnowsk i ego 
na 2 000 marek , k t ó r y c h z w r o t z a g w a r a n t o w a ł pod -
p i sanymi w ł a sno r ę c zn i e r e w e r s a m i . T y m c z a s e m nie 
t y l ko n i e b y ł w stanie zw róc i ć długu, ale nada l 
chron iczn ie c i e rp ia ł na b rak p i en i ędzy . Podczas 
j e d n e j ze w s p ó l n y c h w y c i e c z e k eksponent O d d z i a -
łu I I pos tanow i ł zag rać v a banque i z a p r o p o n o w a ł 
R u d l o f f o w i w s p ó ł p r a c ę z po l sk im w y w i a d e m . P o 
paru dniach namys łu n i emieck i o f i c e r w y r a z i ł z g o -
dę, s t a w i a j ą c j ako w a r u n e k o d p o w i e d n i e w y n a g r o -
dzenie . 

N a d o w ó d dobrych in t enc j i p r z ekaza ł k i l ka t a j -
nych ins t rukc j i A b w e h r y , k t ó r e Sosnowsk i przes ła ł 
na tychmias t do W a r s z a w y . W nas tępnych m e l d u n -
kach Sosnowsk i p r z ekaza ł o t r z y m a n e od R u d l o f f a 
nazw i ska k i lku s z p i e g ó w n i em i eck i ch d z i a ł a j ą cych 

' ) „ H e r b u Na ł ę c z " . 

2 listopada 1969 r. 

TAJEMNIC POLSKIEJ „DWÓJKI" 
w Po lsce . Okaza ł o się j ednak , ż e by l i oni w c z e ś n i e j 
znani po l sk i emu k o n t r w y w i a d o w i , a d w ó c h już n a -
w e t a resz towano . N a s u w a ł o się w i ę c zasadnicze p y -
tanie, c z y b y ł to z w y k ł y zb i eg okol icznośc i , c zy też 
R u d l o f f o w s z y s t k i m z a m e l d o w a ł p r z e ł o żonym, 
i w y w i a d n i emieck i p o d j ą ł „ g r ę i n sp i r a c y jną " . P o -
s tanow iono j ednak z a w i e r z y ć zdo lnośc iom S o s n o w -
skiego i u w a ż n i e o b s e r w o w a ć r o z w ó j w y p a d k ó w . 

BENITA I IRENE 

W t y m w ł a śn i e czasie nadszed ł od S o s n o w -
sk iego rapo r t p o z w a l a j ą c y p r z y p u s z -
czać, ż e jest on na d rodze do znacz -
nych sukcesów. Eksponent Oddz ia łu I I 
donosi ł , że zdo ła ł odnow i ć zna j omość 
i naw ią zać za ży ł e stosunki z Ben i tą v o n 

Fa l k enhayn , kuzynką znanego genera ła n i e m i e c k i e -
go Fa l k enhayna , k t ó r y zastąp i ł v on M o l t k e g o na 
s t anow i sku s ze fa Sz tabu Genera lnego . Ben i ta v o n 
F a l k e n h a y n b a w i ą c p r z ed paru l a t y z m ę ż e m na 
w y ś c i g a c h h ipp i c znych w Sopoc ie pozna ła i z apa -
m ię ta ł a b i o rącego w nich udz ia ł ro tmis t r za S o s n o w -
skiego. W Be r l i n i e Sosnowsk i zdo ła ł s zybko zaskar -
b ić sobie j e j s ympat i ę . S p r z y j a ł a t emu zresztą j e j 
separac ja , a p ó ź n i e j r o z w ó d z m ę ż e m . Sosnowsk i 
został s ta ł ym b y w a l c e m gośc innego d o m u s w e j 
p r z y j a c i ó ł k i , po ł o żonego w be r l ińsk i e j dz i e ln i e j ' 
Char l o t t enburg . Zb i e ra ł o się t am g rono p o l i t y k ó w , 
w y ż s z y c h w o j s k o w y c h , p r z eds taw i c i e l i s f e r p r z e m y -
s ł owych , a w i ę c osób z punktu w i d z e n i a w y w i a d u 
nader in te resu jących . 

U z y s k i w a n e w tych ko łach i n f o r m a c j e b y ł y n i e -
k i edy cenne, a le f r a g m e n t a r y c z n e . Sosnowsk i m ia ł 
j e dnak inne zadan ie : dotrzeć bezpośredn io do n a j -
w y ż s z y c h o g n i w R e i c h s w e h r y . A b y p o d t r z y m a ć 
p o z y c j ę młodego , a k o n s e r w a t y w n e g o „ b a r o n a " w 
s f e rach t o w a r z y s k i c h Ber l ina , centra la pos tanowi ła 
zw i ęks z y ć w y p ł a c a n e m u do tac j e p ien iężne . U t r z y -
m u j ą c b l isk ie stosunki z Ben i tą v o n Fa l k enhayn , 
Sosnowsk i zdo ła ł p r z y w i ą z a ć ją do t ak i ego stopnia, 
że zgodz i ła się udz ie lać m u p o m o c y w w y w i a d z i e 
na r zecz Po l sk i . W n i ed ług im czasie, za poś r ed -
n i c t w e m Ben i t y , Sosnowsk i pozna ł j e j p r z y j a c i ó ł -
kę, I r e n e v o n Jena, c ó rkę p rusk i ego genera ła i z a u -
f aną s ek re ta rkę j e d n e g o z d e p a r t a m e n t ó w R e i c h s -
w e h r m i n i s t e r i u m . 

M i n i s t e r s t w o R e i c h s w e h r y n i e z w y k l e s tarannie 
dob i e ra ło s w ó j persone l . T r a k t a t we r sa l sk i z e z w a -
la ł na za t rudn ien i e w cen t ra lnych ins ty tuc jach i 
sz tabach w o j s k o w y c h t y l k o 300 o f i c e r ó w . W r z e -
czywis tośc i w w y ż s z y c h d o w ó d z t w a c h i sz tabach 
p ra cowa ł o już pod kon iec la t dwudz i e s t y ch 982 o f i -
c e r ów , w t y m że n a d w y ż k ę z a m a s k o w a n o na e t a -
tach c y w i l n y c h . 

„MISTER G R A V E S " 

IR E N E v o n Jena p r a c o w a ł a w oddz ia l e 
b u d ż e t o w y m min i s t e r s twa R e i c h s w e h r y 
(Haushal tsabte i lung ) , gdz i e zb i ega ł y się 
i n f o r m a c j e zb iorcze , o d z w i e r c i e d l a j ą c e 
w s z y s t k i e w y d a t k i na u t r z yman i e i w y -
posażen ie w o j s k a , w t y m na t a j n e z b r o -

jenia . B y ł y one s tarannie u k r y w a n e n i e t y l ko p r z ed 
zagran icą , a le i w łasną o p o z y c j ą pa r l amenta rną . 
W y w i a d po lsk i już w c z e ś n i e j u z y s k i w a ł dane 
o pracach nad r o z w o j e m bron i pance rne j i p r z y -
s tosowaniu l o tn i c twa c y w i l n e g o do c e l ó w w o j s k o -
w y c h . B y ł y to j ednak luźne f r a g m e n t y , z k t ó r y c h 
n ie zdo łano z r e k o n s t r u o w a ć f a k t y c z n e g o zakresu 
tych zakazanych t r ak ta t em w e r s a l s k i m p r zeds i ę -
wz i ę ć . Obecn i e moż l iwość taka s t awa ła się zupe ł -
n i e rea lna. Z pomocą oddane j m u Ben i t y po lsk i 
o f i ce r , k r o k za k r ok i em , p r z y g o t o w y w a ł w a r u n k i 
pozyskan ia s ek re ta rk i do w y w i a d o w c z e j w s p ó ł -
p racy . L i c z y ł się j ednak z t ym, ż e m i m o s t w i e r d z o -
n e j próżnośc i i c zęs tego zac iągan ia po życ z ek na 
d rog i e toa l e ty v o n Jena n i e zgodz i ł aby się na 
wspó łp rac ę na r zecz Po l sk i , z n i e n a w i d z o n e j w j e j 
a r y s t o k r a t y c z n o - j u n k i e r s k i m środowisku . Po s t ano -
w i ł pos łużyć się s twor zoną przez s ieb ie f i k c y j n ą 
postacią A n g l i k a , r z e k o m e g o „ M i s t e r G r a v e s a " , 
k t ó r y j ako dz i enn ikar z in t e resu j e się p r o b l e m a t y -
ką w o j s k o w ą . P r z y n a d a r z a j ą c e j się o k a z j i S o s n o w -
ski po lec i ł Ben ic ie , aby dysk re tn i e podsunęła I r e n e 
von Jena myś l o moż l iwośc i ł a t w e g o zdobyc ia p i e -
n i ęd zy np. p r z y g o t o w u j ą c dla dz i enn ikarza M r 
G r a v e s a pa rę i n f o r m a c j i o osobach p racu j ą cych 
w Re i chswehrm in i s t e r ium, ro zk ładz i e pomieszczeń 
itp. T e g o r o d z a j u i n f o r m a c j e n ie b y ł y w ó w c z a s 
u w a ż a n e za szczegó ln ie t a jne . N i e m i e c k a R e i c h s -
w e h r a pub l i kowa ła np. s z c zegó ł owe w y k a z y s ta-
now i sk o f i c e rsk i ch ( t zw . Rang l i s te ) , a p o j ę c i e t a -
j e m n i c y n ie b y ł o t ak r y g o r y s t y c z n e j ak w latach 
późn i e j s zych . P onad t o w i e l e osobistości ang ie lsk ich 
d a w a ł o n i e j ednok ro tn i e w y r a z s w e j s ympat i i do 
N i em i e c , a n a w e t „ ż a l u " z p o w o d u „ k r z y w d z ą c y c h 
Rzeszę k lauzu l t rak ta tu w e r s a l s k i e g o " . 

P r z ypuszc z en i a Sosnowsk i ego p o t w i e r d z i ł y się. 
Z a u f a n a Schutzanges te l l t e m in i s t e r s twa Re i chs -
w e h r y dość ł a t w o pr zys ta ła na p r o p o z y c j ę w s p ó ł -
p racy z „ M r . G r a v e s e m " i za sumę k i lkuset m a r e k 
dos tarczy ła żądanych w iadomośc i . P o d o b n i e rzecz 
się mia ła , g d y po w y c z e r p a n i u za l i czk i „ A n g l i k " 



za p o ś r e d n i c t w e m Ben i t y popros i ł ją o da lsze p r z y -
sługi. P o p e w n y m czasie, k i edy sekre tarka p r z y -
z w y c z a i ł a się do ł a t w y c h p i en i ędzy i p r o w a d z e n i a 
ba rd z i e j w y g o d n e g o t r ybu życ ia , f i k c j a A n g l i -
ka okazała się n i epo t r zebna . Sosnowsk i u j a w n i ł się 
j ako f a k t y c z n y z l e c en i odawca zadań s zp i e gowsk i ch 
i z a a n g a ż o w a ł ją do p racy na rzecz po l sk i ego w y -
w i a d u . 

I n n y m w a ż n y m o g n i w e m n i em ieck i ego d o w ó d z -
t w a b y ł depa r tament inspekc j i ( Inspek t i onen ) p o d -
l e g ł y bezpośredn io s z e f o w i Heeres l e i tung , c z y l i 
f a k t y c z n e m u d o w ó d c y sił z b r o j n y c h Rz e s z y . D e p a r . 
t amen t ten sk ładał się z k i l ku samodz i e lnych o d -
dz ia ł ów , w ś r ó d k t ó r y c h szczegó lną ro l ę o d g r y w a ł a 
t z w . Inspek t i on 6, k i e ru j ą ca m. in. ściśle t a j n y m i 
p r z eds i ęwz i ę c i am i i p r a c a m i nad r o z w o j e m bron i 
pance rne j . 

ZA STA19M W 9 N A G R 0 D Z E H I E M 

AG E N T K I Sosnowsk i e go — v o n F a l k e n -
hayn i v o n Jena — o t r z y m a ł y w i ę c k o -
l e j n e zadan ie : w y s z u k a n i a w ś r ó d p r a -
c o w n i k ó w tego w a ż n e g o dz ia łu m in i s -
t e r s twa R e i c h s w e h r y o d p o w i e d n i e j oso-
by . P o k i l kumies i ęc zne j , d y sk r e tne j 

o b s e r w a c j i i sondażach osobę taką znalez iono. W y -
w o d z ą c a się, podobn i e j ak v o n Jena, ze s ta re j a r y -
s t ok ra t y c zne j r od z iny Rena ta v o n N a t z m e r , z a u f a -
na funkc j ona r ius zka Inspek t i on 6, zgodz i ła się d o -
starczać w s z e l k i e dostępne j e j i n f o r m a c j e . Z a ż ą d a -
ła j ednak sta łego w y n a g r o d z e n i a w w y s o k o ś c i 800 
m a r e k mies i ęczn ie (suma ta t r z yk ro tn i e p r z e w y ż -
szała j e j mies ięczną gażę j ako Schutzangeste l l te ) . 
P r ó c z t ego o t r z y m y w a ł a k a ż d o r a z o w o p r e m i e za do -
s tarczone mate r i a ł y . J e j też z awdz i ę c zano m i ę d z y 
i n n y m i p i e rwsze i n f o r m a c j e o badan iach Guder i ana 
nad r o z b u d o w ą n i em i e ck i e j b ron i pance rne j . 

N a pods taw i e f o t okop i i d o k u m e n t ó w dostarcza-
nych p r że z agentk i sz tab po lsk i m ó g ł ś ledz ić dys l o -
k a c j ę i ruchy poszczegó lnych j ednostek R e i c h -
s w e h r y , ich l i czebność, a t ak ż e p l any r o z b u d o w y . 
D o k u m e n t y pochodzące z R e i c h s w e h r m i n i s t e r i u m , 
po sk rupu la tnym zbadaniu , uznano za autentyczne 

R ó w n o l e g l e z pene t rac j ą nacze lnych w ł a d z 
R e i c h s w e h r y Sosnowsk i p o d t r z y m y w a ł kon tak t z 
R u d l o f f e m , p r a c u j ą c y m w n i e m i e c k i m w y w i a d z i e . 
M a t e r i a ł y z t ego ź ród ła budz i ł y j ednak p e w n e z a -
strzeżenia . Sosnowsk i m e l d o w a ł parokro tn i e , że 
R u d l o f f uprzedza ł o za in t e r esowan iu się k o n t r w y -
w i a d u j e go osobą. 

M i m o odnoszonych sukcesów n i ek tó r e r apo r t y 
Sosnowsk i ego zan i epoko i ł y s ze fa w y w i a d u , pp łka 
A d a m a Studenck iego , k t ó r y pos tanow i ł skont ro lo -
w a ć na m ie j s cu pracę be r l i ńsk i e j sieci. W y j a z d taki 
b y ł r y z y k o w n y , a w raz i e u j a w n i e n i a j e g o k o n -
t a k t ó w N i e m c y rozg łos i l i by na ca ły św ia t szp ie -
g o w s k ą dz ia ła lność samego sze fa w y w i a d u po l sk i e -
go na t e r y t o r ium Rzes zy . Z a c h o w u j ą c n i e zbędne 
środki os t rożnośc i 3 ) pp łk S tudenck i w e w r z e śn iu 
1927 r. o d b y ł podróż inspekcy jną , k tó ra upewn i ł a 
go, że n ie m a pods t aw do n i epoko ju . W osob is te j 
r o z m o w i e z R u d l o f f e m przekona ł się, że j e go spo-
soby chron ien ia Sosnowsk i ego przed p o d e j r z l i w o ś -
cią n i em i e ck i e go k o n t r w y w i a d u są p r z e k o n y w a j ą c e . 
P o w r ó t bez p r zeszkód do k r a j u u p e w n i ł k i e r o w n i -
k ó w Oddz ia łu I I , że R u d l o f f n ie zd radz i ł poby tu 
pp łka S tudenck i ego w N i emczech . 

LOTTA I IZABELA 

PO p e w n y m czasie Sosnowsk i z a m e l -
d o w a ł o da l s z ym rozszerzen iu s w e j s ie -
ci i z w e r b o w a n i u n o w y c h agentek w 
d o w ó d z t w i e R e i c h s w e h r y — L o t t y v o n 
L e m m e l i I zabe l i v o n Tauscher . N a p ł y -
w a j ą c e r apo r t y Sosnowsk i ego z a w i e r a ł y 

boga t e i s z c z egó ł owe i n f o r m a c j e o w z m o ż o n e j r o z -
b u d o w i e n i em i e ck i e j a rm i i i p r z y g o t o w a n i a c h sz ta-
b o w y c h do w o j n y . Samodz i e l ny R e f e r a t „ Z a c h ó d " 
o t r z y m y w a ł podobne i n f o r m a c j e z innych źróde ł , 
to też całość n a p ł y w a j ą c y c h w i adomośc i p o w a ż n i e 
zan iepoko i ł a po lsk i Sz tab G ł ó w n y . B y ł to okres 
w z m a g a j ą c e g o się nap ięc ia w stosunkach po l sko -
n i emieck i ch — kon iec la t dwudz i e s t y ch -— k i e d y w 
R z e s z y dochodz i ł y do g łosu e l e m e n t y s k r a j n i e szo-
w in i s t yc zne . 

W t a k i e j w ł a śn i e chwi l i , l a t em 1929 r., Sosnowsk i 
p o w i a d o m i ł cent ra l ę o m o ż l i w o ś c i kup i en ia n i e -
m i e c k i e g o p lanu s z t abowego O r g a n i s a t i o n - K r i e g s -
spie l (O r gan i z a c j a — g ra w o j e n n a ) 4 ) o p r a c o w a n e g o 
z myś l ą o a g r e s y w n e j w o j n i e p r z e c i w k o Po lsce . 
P p ł k S tudenck i na tychmias t po lec i ł Sosnowsk i emu 
wszcząć pe r t rak tac j e , zażąda ł j ednak części o f e r o -

s ) W w y p a d k u z a a r e s z t o w a n i a p p ł k a S t u d e n c k i e g o 
p r z y g o t o w a n o z a w c z a s u r i pos t ę . P r z e d j e g o z a m i e r z o n y m 
w y j a z d e m do B e r l i n a k o n t r w y w i a d p o l s k i w p a d ł na t r o p 
p l a n o w a n e j p r o w o k a c j i p o l i t y c z n e j N i e m c ó w . A g e n c i 
A b w e h r y w P o l s c e , w p o r o z u m i e n i u z p r a c o w n i k a m i p o -
s e l s twa n i e m i e c k i e g o L o r t z e m i W e i s s e m , u s i ł o w a l i n a -
k ł o n i ć p e w n e g o g e n e r a ł a d o a w a n t u r n i c z e j p r ó b y o p a -
n o w a n i a Gdańska p r z e z d w i e k o m p a n i e ' p i e c h o t y , p r z e -
t r a n s p o r t o w a n e d o W o l n e g o M ias ta , j a k o p e r s o n e l c y r k u 
S t a n i e w s k i c h . W w y p a d k u p o w o d z e n i a t e j p r o w o k a c j i 
N i e m c y p o w i a d o m i l i b y o c z y w i ś c i e w p o r ę G d a ń s k i S ena t 
i L i g ę N a r o d ó w . P r z y g o t o w a n i a t e b y ł y w p e ł n y m t oku , 
g d y O d d z i a ł I I w p a d ł na ś lad u k n u t e j a f e r y . N i e za zą -
d a n o j e d n a k opuszc z en i a W a r s z a w y p r z e z n i e m i e c k i c h 
d y p l o m a t ó w . W r a z i e z a t r z y m a n i a p p ł k a S t u d e n c k i e g o 
m i a n o i ch n a t y c h m i a s t a r e s z t o w a ć j a k o z a k ł a d n i k ó w . 

' ) Z e t t w d o k u m e n t ó w m o b i l i z a c y j n y c h p r z e w i d u j ą c y c h 
u t w o r z e n i e t r z y k r o t n i e s i l n i e j s z e j a r m i i z n a n y r ó w n i e ż 
p o d n a z w ą A - P l a n ( A u f s t e l l u n g s p l a n ) . 

w a n y c h d o k u m e n t ó w do zbadania . P r ó b a w y p a d ł a 
p o z y t y w n i e , p r z eds t aw i one d o k u m e n t y uznano za 
autentyczne . Jednak cenę 40 tys. mar ek , j a k i e j z a -
żąda ły Ben i ta v o n F a l k e n h a y n i p o m a g a j ą c a j e j 
d ruga agentka , uznano za z b y t w y s o k ą . W t rakc i e 
t ych r o z m ó w i p r z e t a r g ó w , t r w a j ą c y c h d ług ie m i e -
siące, po n i eudane j ope ra c j i w y r o s t k a r o b a c z k o w e -
g o zmar ł pp łk Studenck i . 

M i a n o w a n y na j e g o m i e j s c e w p o ł o w i e 1931 r. 
pp łk Ta t a ra (nie m y l i ć z p łk T a t a r e m — p r zyp . 
red . ) chcąc dok ładn i e z o r i en t ować się w tak w a ż -
n e j sp raw ie , w e z w a ł Sosnowsk i ego do W a r s z a w y . 
P o p r z e p r o w a d z o n y c h r o z m o w a c h k o l e j n e spo tka-
n ie w y z n a c z o n o w Zurychu , gdz i e na leża ło p r z e j -
rzeć następną par t i ę d o k u m e n t ó w , k t ó r y c h p r zed 
o t r z y m a n i e m zap ła ty agentk i n ie chc ia ły dostarczyć . 
D w a mies i ące p ó ź n i e j do S z w a j c a r i i w y j e c h a l i pp łk 
dyp l . A n t o n i Rosner , k i e r o w n i k r e f e ra tu , ,N" z w y -
dz ia łu s tud iów, i kpt . W ł a d y s ł a w Stanak, k i e r o w -
n ik r e f e r a tu „ Z " z w y d z i a ł u w y w i a d o w c z e g o . 
Z Ber l ina p r z y b y ł y w r a z z Sosnowsk im ob ie a g e n t -
ki . P odobn i e j a k i pop r z edn i o d o k u m e n t y uznano 
za autentyczne , p o n i e w a ż j ednak o f i c e r o w i e nie po -
siadal i p e łnomocn i c tw ani p i en iędzy , ob ie s t rony 
rozesz ły się bez r e zu l ta tów . Z a c h o w a n i e S o s n o w -
skiego, k t ó r y ba rdzo na lega ł , aby d o k u m e n t y z a k u -
pić, w z b u d z i ł o pode j r z en i e pp łka Rosnera . Sądz i ł 
on, ż e Sosnowsk i w s z e d ł w z m o w ę z kob i e tami , 
i d l a t ego cena p l a n ó w jest tak w y g ó r o w a n a . Sze f 
w y w i a d u pp łk Ta t a ra g o t ó w by ł j ednak poprzeć 
sprawę , na co po t r zebna by ła zgoda sze fa Sz tabu 
G ł ó w n e g o . 

ŚMIERĆ P P Ł K TATARy 

TY M C Z A S E M z n ó w nastąpi ła n i eocze -
k i w a n a zmiana na s tanowisku s ze fa 
w y d z i a ł u w y w i a d o w c z e g o . P r z y c h y l n i e 
us tosunkowany do Sosnowsk i ego pp łk 
Ta t a ra zg iną ł w t a j e m n i c z e j ka tas t ro f i e 
s a m o c h o d o w e j , a j e g o następcą został 

pp łk S t e f an M a y e r . D ługo l e tn i p r a c o w n i k O d d z i a -
łu I I , w p r z e c i w i e ń s t w i e do s w y c h pop r z edn ików , 
odnosi ł się r a c z e j l e k c eważąco i sceptyczn ie do 
n i ebezp i ec zeńs twa n i e m i e c k i e j agres j i . Z a g ł ó w n e -
go w r o g a u w a ż a ł Z S R R , a popr zedn io dał się p o -
znać j ako s p r a w n y o rgan i za to r d y w e r s j i na sta-
now i sku sze fa j e d n e j z ekspozy tur wschodn ich . 

P p ł k M a y e r w e z w a ł So snowsk i e go do W a r s z a -
w y , a le ten o d m ó w i ł p r z y j a z d u , t łumacząc się po -
d e j r z e n i a m i A b w e h r y i p r oponu jąc spotkanie w 
Budapeszc ie . Osta teczn ie z godzono się na ten 
w a r i a n t i w y d e l e g o w a n o do Budapesz tu o f i c e ra r e -
f e r a tu „ Z a c h ó d " . P o p o w r o c i e z a m e l d o w a ł on c en -
tral i , ż e pochodzen ie p l a n ó w jest n ie jasne . Sze f 
Oddz ia łu I I po k i l ku p o u f n y c h k o n f e r e n c j a c h z r z e -
c z o z n a w c a m i o d m ó w i ł os tateczn ie z g o d y na zap ła -
cen ie ż ądane j sumy. W ó w c z a s Sosnowsk i n i eocze -
k i w a n i e z ap roponowa ł cent ra l i cenę dz ies ięc iu t y -
s ięcy marek , a le t y m r a z e m o d m o w a by ła d e f i n i -
t y w n a . Stosunki m i ę d z y centra lą a k i e r o w n i k i e m 
be r l i ńsk i e j p l a c ó w k i b y ł y w y r a ź n i e napię te . W r e s z -
c ie w g rudn iu 1932 r. Sosnowsk i p r zesy ła do W a r -
s z a w y k o m p l e t n ą kop i ę Organ i sa t i on -Kr i e g s sp i e l 
za darmo . 

W 9 W I A D NIEMIECKI N A POMORZU 

TY M C Z A S E M p o d kon iec 1932 roku Sa -
m o d z i e l n y R e f e r a t I n f o r m a c y j n y D O K 
V I I I w To run iu w y k r y ł dz ia ła jącą na 
P o m o r z u n i emiecką sieć w y w i a d o w c z ą , 
k i e r o w a n ą z Gdańska . W ś r ó d aresz to -
w a n y c h zna laz ł się r ó w n i e ż o f i c e r r e -

z e r w y i w łaśc i c i e l n i e w i e l k i e g o m a j ą t k u pod T o -
run i em — Józe f G r y f - C z a j k o w s k i , k t ó r e g o z a t r z y -
m a n o podczas p r z e k a z y w a n i a i n f o r m a c j i s z p i e g o w -
skich. D la nadzo r owan i a ś l edz twa Oddz i a ł I I w y -
d e l e g o w a ł z centra l i o f i c e r a k o n t r w y w i a d u , k t ó r y 
m ia ł c z u w a ć nad dochodzen i em p r o w a d z o n y m 
pr ze z S R I To ruń . B y ł to n i e z w y k ł y w y p a d e k , g d y ż 
kpt . G r y f - C z a j k o w s k i p r zed z d e m o b i l i z o w a n i e m 
s łuży ł w Oddz i a l e I I i by ł , j ak już wspomn iano , 
eksponen tem po l sk i ego w y w i a d u w Ber l in i e . 
S c h w y t a n y na g o r ą c y m uczynku szp ieg n i e m i e c -
k i i b y ł y w y w i a d o w c a po l sk i n ie m ó g ł o c z ek iwać 
n i c zego oprócz n a j w y ż s z e g o w y m i a r u ka r y . M a j ą c 
n ik łą nadz i e j ę na z ł agodzen i e w y r o k u , C z a j k o w s k i 
u j a w n i ł w s z y s t k i e szczegó ły s w o j e j p o p r z e d n i e j 
dz ia ła lności . 

Dopuśc i ł się zd rady k ra ju , g d y ż doszedł do w n i o s -
ku, że n ie p o t r a f i z d o b y w a ć dostateczn ie cennych 
i n f o r m a c j i . Z d e c y d o w a ł się w i ę c na r o zpacz l i -
w y krok . U d a ł się do A b w e h r y , gdz i e s ię u j a w n i ł i 
z a p r o p o n o w a ł z askoc zonym o f i c e r o m n i em ieck im , 
aby dostarcza l i m u i n f o r m a c j i d la sztabu po l sk i e -
go. B y ł a to n iecodz ienna g ra tka d la N i e m c ó w 
i ówczesny szef k o n t r w y w i a d u o f e n s y w n e g o ( I I I F ) 
R i cha rd P r o t z e s k w a p l i w i e p r z y j ą ł j e g o p r o p o z y c j ę . 

D o k u m e n t y p r z e k a z y w a n e przez A b w e h r ę b y ł y 
j ednak p r e p a r o w a n e n ieudoln ie , toteż w W a r s z a -
w i e z o r i en t owano się szybko, że chodz i tu o insp i -
r ac j ę . N i e p o d e j r z e w a n o j ednak C z a j k o w s k i e g o o 
p r ze j ś c i e na s łużbę n i em iecką ; sądzono natomiast , 
ż e jest on zby t n a i w n y i dał się w y w i e ź ć w pole . 
B y ł to dla Oddz ia łu I I w y s t a r c z a j ą c y p o w ó d , aby 
w y c o f a ć ze s to l icy N i e m i e c s w e g o eksponenta , k t ó -
r y w doda tku popad ł w nałóg p i j ańs twa . Z d e m o b i -
l i z o w a n y C z a j k o w s k i os iadł w n i e w i e l k i m m a j ą t k u 
pod T o r u n i e m . 

W latach 1931—1932, j a k zezna ł w ś l edz tw ie , 
A b w e h r a , m a j ą c k o m p r o m i t u j ą c e dokumen t y , z m u -
siła go do w z n o w i e n i a wspó łp racy . O f i c e r a w y s ł a -
nego z W a r s z a w y in t e r esowa ła j e d n a k ba rd z i e j 
istotna s p r a w a niż p o w t ó r n a zdrada C z a j k o w s k i e -
go. C z y w i e d z ą c o m i s j i Sosnowsk i e go w Be r l i n i e 
n ie zdradz i ł g o N i e m c o m ? C z a j k o w s k i zaprzeczy ł . 
C z y w o b e c tego n ie zd radz i ł go już w Po lsce? 
C z a j k o w s k i u t r z y m y w a ł , iż N i e m c y „ w i e d z ą o ro l i 
Sosnowsk i ego w Be r l i n i e " , j ednak n ie on u j a w n i ł 
in t e resu jące A b w e h r ę szczegó ły . Skąd A b w e h r a 
w i e , k i m jes t Sosnowsk i? — zapy ta ł o f i c e r . N a p y -
tan ie to a r e s z t owany n ie po t r a f i ł udz ie l ić o d p o -
w i ed z i . D e l e g a t centra l i stanął p r zed n ie r o zw ią zaną 
zagadką : c z y C z a j k o w s k i w o b a w i e p r z ed odpo -
w i edz i a lnośc i ą n ie chce m ó w i ć p r a w d y , c zy też r z e -
c z y w i ś c i e n ie u j a w n i ł on n iczego N i e m c o m . S p r a -
w a ta pozostała nie w y j a ś n i o n a . D o końca ś l edz twa 
C z a j k o w s k i zaprzecza ł , j a k o b y w y d a ł Sosnowsk i e -
go. P o t r z y d n i o w y m proces ie 28 lu tego 1933 r. C z a j -
k o w s k i został skazany na k a r ę śmierc i . 

ARESZTOWANIE 

PO a f e r z e C z a j k o w s k i e g o p r z ed O d d z i a -
ł em I I s tanęło py tan i e : j eś l i N i e m c y 
zna j ą w ł a ś c i w ą ro lę Sosnowsk iego , to 
c z y n ie jest on przez nich insp i r owany? 
P r a c ę nad r o z w i k ł a n i e m t e j zagadk i 
p r z e r w a ł o a resz towan ie Sosnowsk i ego 

w l u t y m 1934 r. podczas j e d n e j z l i bac j i , u r ządza -
nych w j e go be r l ińsk im mieszkan iu ( L i i t z o w u f e r 
36). W t rakc i e be z t r osk i e j z a b a w y do mieszkania 
wes z l i f unkc j ona r ius z e gestapo, z a t r z y m u j ą c całe 
t o w a r z y s t w o . A k c j ą k i e r o w a ł radca p o l i c y j n y 
Pa t s chowsk i w oparc iu o dane A b w e h r y (n ie po -
s i ada jące w ł a s n e j e g z e k u t y w y p o l i c y j n e j ) . 

A r e s z t o w a n i a un iknę l i t y l ko t r z e j p r a c o w n i c y 
po lsk iego pose ls twa, k t ó r z y okaza l i paszpor ty d y -
p l omatyc zne . Wszys tk i ch pozosta łych, prócz ak to r -
k i M a r i i K r u s e , z a t r z y m a n o w w i ę z i e n i u ś l edczym 
gestapo. P o paru dniach a r e s z t owano agentk i So -
snowsk i ego : Ben i t ę v o n Fa lkenhayn , R e n a t ę v on 
N a t z m e r i I r e n e v o n Jena. Jak się p ó ź n i e j okaza ło , 
Sosnowsk i ego z d e m a s k o w a ł a w o b e c w ł a d z n i em i e c -
k ich w s p o m n i a n a M . K r u s e , j edna z ostatnich j e g o 
p r z y j a c i ó ł ek , k tórą A b w e h r a pos ług iwa ła się dla 
rozpoznan ia k o n t a k t ó w po l sk i ego o f i c e r a w y w i a d u . 

Podczas t r w a j ą c e g o b l i sko rok ś l edz twa O d -
dz ia ł I I poprzez n i e o f i c j a l n e kon tak t y z w r a c a ł się 
do w ł a d z n i emieck i ch o dopuszczen ie po lsk iego 
adwoka ta . N i e m c y nie zgodz i l i się na to, ani też 
na obrońcę n i emieck i ego , w s k a z a n e g o p r z e z oskar -
żonego . Dop i e r o g d y Sosnowsk i popros i ł o obronę 
dra F r i t z a L u d w i g a , cz łonka N S D A P i pos iadacza 
z ł o t e j odznak i p a r t y j n e j , w y r a ż o n o zgodę . Z a n i m 
doszło do procesu, dr L u d w i g p r z y j e c h a ł do W a r -
s zawy . U d a ł się on n i e o f i c j a l n i e do Oddz ia łu I I , 
r z e k o m o w ce lach naradzen ia się nad obroną S o -
snowsk iego . W r zeczyw is tośc i suge rowa ł , że „można 
by coś zrob ić w sp raw i e Sosnowsk iego , g d y b y O d -
dz ia ł I I zechc ia ł p e r t r a k t o w a ć " . L u d w i g o w i dano 
do z rozumien ia , że po lsk i sztab ż adnych n i e o f i c j a l -
nych k o n t a k t ó w nie u z n a j e i będz ie się starał w y -
mien i ć Sosnowsk i ego kana ł am i d y p l o m a t y c z n y m i , 
s w o i m sa lonem m o d y p r o w a d z o n y m w Ber l in ie . 

Nas tępną w i z y t ę p o t r a k t o w a n o j ako p r o w o k a c j ę : 
do W a r s z a w y p r z y b y ł a j edna z l i c znych p r z y j a c i ó -
ł ek Sosnowsk iego , e g zo t yc zna ks iężn iczka K a t i a 
Berbe r i an , us i łu jąc n a m ó w i ć Oddz ia ł I I do w y k r a -
dzenia go p r z y j e j p o m o c y z Moab i tu . P o r a d z o n o 
j e j , aby na tychmias t opuści ła Po l skę i za j ę ł a się 
s w o i m sa lonem m o d y p r o w a d z o n y m w Ber l in i e . 

RAP0RT9 AMBASADORA LIPSKIEGO 

PO zakończen iu ś l edz twa osoba S o s n o w -
sk iego stała się p r z e d m i o t e m o ż y w i o n e j 
ko r espondenc j i m i ę d z y ambasado r em 
po l sk im w Be r l i n i e J ó z e f e m L i p s k i m 
i m in i s t r em Beck i em . Z j e j treści d o -
w i a d u j e m y się o da lszych losach z a m -

k n i ę t e g o w M o a b i c i e emisar iusza w y w i a d u po l sk i e -
go. 16 lu t ego 1935 r. w „na j ś c i ś l e j t a j n y m " r a p o r -
c ie a d r e s o w a n y m do „osob is tych r ąk p. m i n i s t r a " 
L i p s k i donos i ł B e c k o w i o p r zeb i egu procesu S o -
snowsk i ego i j e g o agentek . 

W nas t ępnym r ó w n i e ż „na j ś c i ś l e j t a j n y m " r a p o r -
c ie L i p s k i p o d a w a ł : 

„ W z w i ą z k u z r a p o r t e m m o i m z dnia 16 lu t e -
go br. m a m zaszczyt p o i n f o r m o w a ć P a n a Min i s t ra 
o da l s z ym r o z w o j u t e j s p r a w y . W pon iedz ia ł ek p o 
po łudniu (18 lu tego ) zosta ł w y r o k Vo lksge r i ch t r o z -
p l a k a t o w a n y . S t w i e r d z a on, że w y r o k i e m z dnia 
16 lu tego 1935 r. skazane zostały na k a r ę śmierc i : 
r o zw i ed z i ona Ben i ta v o n F a l k e n h a y n geborene 
(urodzona ) v o n Z o l l i k o f e r - A l t e n k l i n g e n oraz Rena ta 
v o n N a t z m e r . Z p o w o d u tego samego przes tęps twa 
na d o ż y w o t n i e w i ę z i en i e o b y w a t e l po lsk i G e o r g 
v o n Sosnowsk i i I r e n e v o n Jena. Skazane v o n 
F a l k e n h a y n i v on N a t z m e r zostały s tracone w p o -
n iedz ia łek rano w w i ę z i en iu P lo t zensee , po odrzu-



ceniu p r z e z Kanc l e r z a R z e s z y podan ia o u łaskaw i e -
n i e " . 

Z a r ó w n o podczas procesu, j a k i po j e g o zakoń -
czeniu w pras ie ś w i a t o w e j ro i ło się od r ó żnego r o -
d z a j u r e l ac j i , opar t ych na n i c z y m n i e s k r ę p o w a n e j 
f a n t a z j i d z i enn ika r zy . P i sano o szczegó łach e g z e -
k u c j i obu kob ie t , o ostatn ich s ł owach Ben i t y v o n 
F a l k e n h a y n : „ u m i e r a m za m o j ą p r z yb raną o j c z y z -
nę " . 5 ) S z e r o k o r o z p i s y w a n o się r ó w n i e ż o „ s z l ache t -
n e j p o s t a w i e d ż en t e lmena " , us i łu jącego u r a t o w a ć 
by łą ko chankę od śmierc i . Sosnowsk i zwróc i ł się 
b o w i e m do w ł a d z n i em i eck i ch o z godę na poś lu-
b i en i e Ben i t y , o c z y m r ó w n i e ż nas t ępu jąco r a p o r t o -
w a ł L i p s k i do W a r s z a w y : 

„ N a prośbę Sosnowsk i ego ( p r zed w y k o n a n i e m 
w y r o k u ) uda ł em się do min i s t ra sp raw zag ran i c z -
nych R z e s z y v o n Neura tha , prosząc w im ien iu S o -
snowsk i ego o z godę na poś lub ien ie B e n i t y v o n 
F a l k h e n h a y n . V o n N e u r a t h — w d o w ó d d o b r e j 
w o l i — j a k o ś w i a d c z y ł — udał się do H i t l e r a i w 
godz inę p ó ź n i e j p r z y w i ó z ł j e g o o d p o w i e d ź : „ P r z e -
s t ęps two j e j jest tak c iężk ie , że n ie m o ż e pó j ść na 
żadne us tęps twa w t y m w y p a d k u " . 

U j a w n i e n i e z d r a d y k i e r o w n i k a p i e r w s z e j p l a -
c ó w k i w y w i a d u g ł ębok i e go w Be r l i n i e G r y f - C z a j -
k o w s k i e g o i i n s p i r a c y j n y c h me tod A b w e h r y w z m o -
g ło j eszcze b a r d z i e j p ode j r z en i a w stosunku do S o -
snowsk iego , k tó rego po t a j n y c h pe r t r ak tac j a ch w y -
m ien i ono w k w i e t n i u 1936 r. na s i edmiu a resz to -
w a n y c h a g e n t ó w n iemieck ich , w t y m j edną k o -
b i e t ę " . 6 ) 

J e r zy Sosnowsk i , po b l isko d w u l e t n i m ś l edz tw i e 
p r o w a d z o n y m w O d d z i a l e I I , s tanął 29 marca 
1938 r. j a k o oskarżony p r zed W o j s k o w y m S ą d e m 
O k r ę g o w y m w W a r s z a w i e ; p r z e w o d n i c z y ł na r o z -
p r a w i e szef sądu p łk dr A d a m Gór e ck i . ' ) 

Z e w z g l ę d u na o g r o m mate r i a łu i czas t rwan i a 
a f e r y sąd n ie m i a ł ł a t w e g o zadania . P r zes łuchano 
d ług i s ze reg ś w i a d k ó w i r z e c z o z n a w c ó w , p r z e b a d a -
no s z c z egó ł owo tys iące stron d o k u m e n t ó w i m a -
t e r i a ł ów pomocn i c zych n a g r o m a d z o n y c h w s e j f a c h 
Oddz ia łu I I w okres i e k i l ku l e tn i ego poby tu S o -
snowsk i e go na zag ran i c zne j p l acówce . Szczegó lną 
u w a g ę sądu zaprzą ta ła sp rawa k o n t a k t ó w S o s n o w -
sk iego z o f i c e r e m A b w e h r y R u d l o f f e m , sposoby 
z d o b y w a n i a i dos tarczan ia d o k u m e n t ó w R e i c h s -
w e h r m i n i s t e r i u m p r z e z j e g o agentk i , a t akże o k o -
l iczności ostatn ie j , n ie z r e a l i z o w a n e j t r ansakc j i 
kupna p l anu m o b i l i z a c y j n e g o sztabu n i emieck i ego . 

K o ń c o w e w y s t ą p i e n i e p rokura to ra t r w a ł o pó ł to ra 
dnia . W k o n k l u z j i pp łk aud. Sarn ick i s tw i e rdza ł na 
pods t aw i e n a g r o m a d z o n y c h d o w o d ó w , że Sosnowsk i 
od szeregu lat b y ł na usługach w y w i a d u n i e m i e c -
k iego, i zażąda ł d la n i e go k a r y śmierc i . Ob rońca 
skoncen t rowa ł się w s w y m d ług im w y s t ą p i e n i u 
g ł ó w n i e na b łędach i m a n k a m e n t a c h w pracy c e n -
tra l i Oddz ia łu , a j ednocześn ie us i ł owa ł obal ić p o d -
s t a w o w y zarzut p rokura to ra co do pozyskan ia S o -
snowsk i ego p r z e z N i e m c ó w . Sosnowsk i w os ta tn im 
s ł ow i e k r ó tko p r z y t o c z y ł a r g u m e n t y na s w o j ą o b r o -
nę, n ie p r z y z n a j ą c się do w i n y i p racy na r zecz 
N i e m i e c . 

15 LAT WIĘZ IEN IA 

OG Ł O S Z O N Y 7 c z e r w c a 1939 r. w y r o k 
sądu w o j s k o w e g o w y m i e r z a ł S o s n o w -
sk i emu k a r ę 15 lat w i ę z i en ia . W y r o k 
n ie b y ł p r a w o m o c n y , a Sosnowsk i z a -
p o w i e d z i a ł ape lac j ę . W y b u c h w o j n y 
u n i e m o ż l i w i ł p r z e p r o w a d z e n i e r o z p r a -

w y w d r u g i e j ins tanc j i . 
S p r a w a w i n y c z y n i ew innośc i c z o ł o w e g o agenta 

w y w i a d u po l sk i ego w R z e s z y stała się w c iągu 
nas tępnych mies i ęcy p r z e d m i o t e m l i c znych s p o r ó w 
i k o n t r o w e r s j i w łon ie Oddz ia łu I I i zaos t r zy ła 
k o n f l i k t y m i ę d z y ś c i e r a j ą c y m i się t am u g r u p o w a -
n iami . R o z p r a w a Sosnowsk i ego i j e j oko l i cznośc i 
w y w a r ł y r ó w n i e ż w p ł y w na zapoc zą tkowaną w 
w p i e r w s z y c h mies iącach 1939 r. c zys tkę w a p a -
rac ie „ d w ó j k i " . R e o r g a n i z a c j a Oddz ia łu I I na p o d -
s tawie n o w o o p r a c o w a n y c h e t a t ó w n ie doszła j e d -
nak do skutku, w o b e c w z m a g a j ą c e g o się nap ięc ia 
w sy tuac j i m i ę d z y n a r o d o w e j i g o r ą c z k o w e j a t m o -
s f e r y p r a c y na r zucone j O d d z i a ł o w i I I p r zez s ze fa 
Sztabu G ł ó w n e g o od m a r c a 1939 r. 

G o d n y m u w a g i w y d a j e się f ak t , że j ako eksper t 
zagadn ień w y w i a d o w c z y c h przez ca ły czas t r w a n i a 
procesu Sosnowsk i ego w y s t ę p o w a ł k i e r o w n i k r e f e -
ratu „ W s c h ó d " , kpt . J e r z y N i e z b r z y c k i ( zmar ł y n i e -
d a w n o na e m i g r a c j i — p r z yp . red. ) , k t ó r y — j ak 
s tw i e rdza c y t o w a n e już sp rawozdan i e z p racy O d -
dz ia łu I I z 1939 r., o p r a c o w a n e na po l ecen ie gen. 
S iko rsk i ego — „ c i e s zy ł się w y j ą t k o w ą sy tuac ją 
w Oddz i a l e I I " . 

„ O f i c e r ten — s tw i e rd za da l e j w s p o m n i a n y d o -
kumen t — pos iadał zau fan i e tak sze fa Oddz ia łu I I 
p łk Pe ł c z yńsk i ego , k t ó r y zas ięgał j e g o opini i , p o m i -
j a j ą c w ł a ś c i w y r e f e r a t s tud iów, j ak i s ze fa Sz tabu 
G ł ó w n e g o , s i ln ie pop i e rany by ł ( r ówn i e ż ) p r zez 
s f e r y G I S Z . Ska la j e g o za in t e r e sowań po l i t y c znych 
1 pub l i c ys t yc znych w y k r a c z a ł a poza r a m y s łużbowe 
n ie m ó w i ą c już o d o d a t k o w y c h a w a ż n y c h f u n k -
c jach, k t ó r e p o w i e r z a n o m u nie t y l ko w ramach 
Oddz ia łu I I , a le i na z ewną t r z . W y d a j e się, że w 

s) B e n i t a U r s z u l a v o n F a l k e n h a y n , z d o m u v o n Z o U i -
k o f e r - A l t e n k l i n g e n , p o c h o d z i ł a z e s z w a j c a r s k i e j r o d z i n y 
o s i a d ł e j w N i e m c z e c h . 

•) E l z a O g ó r e k . 
J) A s e s o r a m i b y l i : s z e f B i u r a P e r s o n a l n e g o M i n i s t e r -

s t w a S p r a w W o j s k o w y c h p ł k M i s ą g i m j r k a w . Z a r e m b a 
z B i u r a H i s t o r y c z n e g o A r m i i . O s k a r ż a ł p p ł k a u d . S a r n i c -
k i , b r o n i ł m j r a u d . M a z a n o w s k i . 

r amach s w e g o resor tu up raw ia ł w łasną po l i t ykę 
persona lną . N i e z a l e ż n i e od t ego z w i ą z a n y b y ł 
z p e w n y m i g r u p a m i p o l i t y c z n y m i w łon ie sanac j i 
c z y poza nią ( K l u b 11 l is topada, g rupa Buntu M ł o -
dych) . Rozc i ąg ł ość j e g o z a in t e r e sowań oraz r o z l i c z -
ne za j ęc ia , n ie z w i ą z a n e z w ł a ś c i w ą służbą (m. in. 
ponad p ó ł r oku f u n g o w a ł j ako r z e c zo znawca w p r o -
cesie m j r a Sosnowsk i ego , m i m o iż n ie znał w ogó l e 
zagadn ień n i emieck i ch ) p r z y p o z o s t a w i o n e j m u du -
ż e j samodz ie lnośc i w j e g o dz ia l e p racy , m i a ł y n i e -
w ą t p l i w i e s w ó j w p ł y w na n ik ł e w y n i k i p racy j e g o 
r e f e r a t u " . 

Słuszność w y r o k u sądu w o j s k o w e g o w sp raw i e 
Sosnowsk i e go n ie jest j ednak w t y m ź ród l e k w e -
s t i onowana . Ocen i a j ą c w i n n y m m i e j s cu w y n i k i 
p racy w y w i a d u g ł ębok i ego , au to r m. in. s tw i e rdza , 
ż e „ s p r a w a m j r a Sosnowsk i ego w y m a g a b l i ższego 
oświe t l en ia , k t ó r e b y w y j a ś n i ł o , w j a k i e j m i e r z e 
Oddz i a ł I I ponosi odpow iedz i a lność za d ługo le tn ie 
t o l e r o w a n i e d w u s t r o n n e g o agenta , k t ó r y pochłan ia ł 
50fl/o sum pr ze znaczonych na w y w i a d w N i emczech , 
co n i e w ą t p l i w i e opóźn i ło na l e ży tą r o z b u d o w ę n a -
sze j sieci w y w i a d o w c z e j " . 

Ro z s t r z y gn i ę c i e kwes t i i , czy Sosnowsk i b y ł r z e -
c z y w i ś c i e na usługach w y w i a d u n i emieck i ego , j ak 
to zarzuca ł m u na r o z p r a w i e oskarżyc i e l , czy po 
prostu pad ł o f i a rą p o m y ł k i s ą d o w e j , j es t n i e z m i e r -
n ie t rudne. B y ł to w s w e j istoc ie g i gan t y c zny p r o -
ces po s z l akowy , a j e g o t ło i specy f i c zne rea l ia w y -
w i a d o w c z e , t rudność dotarc ia do p r a w d y m a t e r i a l -
n e j w m ie j s cu e w e n t u a l n e g o pope łn i en ia za r zu -
cane j zbrodni , to jest do a r c h i w ó w n i em i e ck i e go 
k o n t r w y w i a d u , s t a w i a j ą pod z n a k i e m zapy tan ia 
u m o t y w o w a n i e w y r o k u skazu jącego . 

P e w n e św ia t ł o w n o s z ą p u b l i k a c j e n i emieck i e , 
P o z w a l a j ą one r ó w n i e ż w n i o s k o w a ć , p r z y n a j -

m n i e j pośrednio , co do moż l iwośc i z a r zucane j So -
s n o w s k i e m u - w s p ó ł p r a c y z w y w i a d e m n i em ieck im . 
N a l e ż y w i ę c odno tować , że an i w pub l i kac j ach 
n iemieck ich , ani w innych p racach zag ran i c znych 
n ie m a n a j m n i e j s z e j w z m i a n k i bądź a luz j i , b y k i e -
r o w n i k be r l ińsk i e j p l a c ó w k i po l sk i ego w y w i a d u 
g ł ębok i e go po zo s t awa ł na usługach A b w e h r y . 

Jeś l i p r z e d w o j e n n e e n u n c j a c j e n i em i e ck i e m o ż n a 
p o d e j r z e w a ć o c e l o w e m a s k o w a n i e t e j s p r a w y (co 
n a w e t po skazaniu Sosnowsk i ego p r z e z sąd po lsk i 
m o g ł o b y ć z w i e l u w z g l ę d ó w uzasadnione) , to t r u d -
no posądzać o t ak i e m o t y w y au t o r ów wspomn i eń , 
w y d a n y c h po w o j n i e , che łp iących się s w y m i r z e -
c z y w i s t y m i bądź u r o j o n y m i sukcesami i zas ługami . 
Z w ł a s z c z a osoba znanego z s a m o c h w a l s t w a d łu -
go l e tn i ego p r a c o w n i k a k o n t r w y w i a d u (S i che r -
he i tsd ienst — S D ) i s ze fa t ego o r ganu w ostatnich 
la tach w o j n y , W a l t e r a Sche l l enberga , z d a j e się w y -
k luczać moż l iwość t ak i e j „ i n sp i r a c j i " . 

„ P o c z ą t k o w o W a r s z a w a z a c h w y c o n a by ł a m a -
t e r i a ł ami dos ta rc zanymi przez Sosnowsk i ego — p i -
sze Sche l l enbe rg w o p u b l i k o w a n y c h w 1956 r. p a -
mię tn ikach . — Jednak w m i a r ę j ak rosła w a g a 
dos tarczanych p r ze z n i ego i n f o r m a c j i , w z r a s t a ł y 
t akże pode j r z en i a j e g o p r ze ł o żonych . M a t e r i a ł y 
w y d a w a ł y się zby t dobre , aby b y ł y p r a w d z i w e . 

N a s u w a ł się wn i osek , ż e chodz i tu o w i a d o m o ś c i 
f a ł s z y w e , dos tarczone umyś ln i e p r z e z N i e m c ó w w 
ce lu insp i rowan ia po l sk i ego w y w i a d u . 

G d y zaś Sosnowsk i dos ta rczy ł d w i e pe łne tek i 
w y p c h a n e n i e z w y k l e w a ż n y m i d o k u m e n t a m i ( cho-
dzi tu o Organ i sa t i on -Kr i e gssp i e l ) , p r ze ł o żen i n ie 
uznal i ich autentycznośc i , o św iadc za j ą c , że jest 
g łupcem, k t ó r y dał się w y w i e ś ć w po l e N i e m c o m . 
Z e z w o l o n o m u j ednak sprzedać uzyskane ma t e r i a ł y 
i n n y m w y w i a d o m . Część m a t e r i a ł ó w kup i ł w y w i a d 
f rancusk i , k t ó r y pozna ł się na ich war tośc i . W 
t ransakc j i uczes tn iczy ł także w y w i a d b r y t y j s k i . 

Sosnowsk i emu z a o f e r o w a n o j ednocześn ie duże su-
m y za dostarczen ie da lszych i n f o r m a c j i . D o p i e r o 
g d y Sosnowsk i ego aresz towano , W a r s z a w a z r o z u -
mia ła s w ó j b łąd. B y ł o już j ednak za późno . 

W w y p a d k u t e j a f e r y n i emieck i Sz tab G e n e r a l -
ny zmuszony został do p r z ep racowan i a s w y c h p l a -
n ó w , co z a j ę ł o m u sporo czasu" . 8 ) 

R z ą d n i emieck i n i e w s z c z y n a ł żadnych k r o k ó w 
w d rodze d y p l o m a t y c z n e j po u j a w n i e n i u f a k t y c z n e j 
ro l i J e r z ego Sosnowsk i ego w N i emcze ch . R zuca to 
cha rak t e r ys t y c zne św ia t ł o na t r a k t o w a n i e kwes t i i 
w y w i a d u z punktu w id z en i a p r a w a m i ę d z y n a r o d o -
w e g o w m i ę d z y w o j e n n y m dwudz ies to l ec iu . W y m i a -
na Sosnowsk i ego na s i edmiu skazanych w Po l s ce 
a g e n t ó w n i emieck i ch w s k a z u j e r ó w n i e ż na duże 
znaczenie , j ak i e p r z y w i ą z y w a ł y do t e j s p r a w y c z y n -
n ik i po lsk ie . R z ą d y polski i n i em i e ck i obust ronnie 
p o w s t r z y m y w a ł y się od i n t e r w e n c j i d y p l o m a t y c z n e j . 

SPRZECZNE RELACJE 

IN N E ośw ie t l en i e f i na łu a f e r y S o s n o w -
skiego d a j e b y ł y o f i c e r A b w e h r y , P a u l 
L e v e r k i i h n , p o d s u m o w u j ą c pośw i ęcone 
t e j s p r a w i e w y w o d y : 

„ G d y Sosnowsk i p o w r ó c i ł do k r a j u , 
po lski Sz tab G ł ó w n y uzyska ł O r d r e de 

bata i l l e , sporządzony przez n i emiecką A b w e h r ę d la 
c e l ó w d e z i n f o r m a c y j n y c h i podsun ię ty m u przez 
agenturę . Sz tab G ł ó w n y przypuszcza ł , ż e p lan ten 
jest p r a w d z i w y , a „ O r d r e de ba t a i l l e " dos tarczony 
przez Sosnowsk i ego to f a l s y f i k a t sporządzony za 
j e g o w i e d z ą i p r z y j e g o wspó łudz i a l e . 

Sosnowsk i został w i ę c poc iągn i ę t y do o d p o w i e -
dz ia lnośc i i skazany na 12 (? ) la t w i ę z i en ia . N i e m -
cy n ie ponieś l i p r z y t y m ż a d n e j s zkody " . 

T h e L a b y r i n t h . M e m o i r s o f W a l t e r S c h e l l e n b e r g , 
N e w Y o r k . 1956. 

M i m o różn ic w ocen ie sku tków p o w o j e n n e r e l a -
c j e n i em i e ck i e są, j ak w i d z i m y , z godne co do tego , 
iż Sosnowsk i dz ia ła ł aż do chw i l i a resz towan ia 
z godn i e z o t r z y m a n y m i i ns t rukc j am i Oddz ia łu I I 
i n ie b y ł na usługach p r z e c iwn ika . N i e jest j ednak 
w y k l u c z o n e , że część s t aw ianych Sosnowsk i emu za -
r z u t ó w zaw i e ra ł a e l e m e n t y p r a w d y , j ednak m ia ł y 
one n i e w i e l e w s p ó l n e g o z o ska r ż en i em o zdradę . 

G ł ó w n y zarzut s t aw iany Sosnowsk i emu pr ze z sąd 
w o j s k o w y w Po l s ce sp r owadza ł się do tego , że 
w y k a z y w a ł on w s w y c h rapor tach z Be r l i na f i k -
c y j n e nazw i ska agentek ( „ L e m m e l " , „ v o n T a u -
scher " ) , na k t ó r e także roz l i cza ł część p r z y d z i e l a -
nych m u ś r o d k ó w p i en i ę żnych . Sosnowsk i p o w o ł y -
w a ł się na w y d a n e m u ustne za lecen ia ówcz e snych 
p r z e ł o żonych pp łka S tudenck i ego i kpt . S tanaka , 
aby poprzez s twar zan i e tego r o d z a j u f i k c j i p ob i e -
ra ł d o d a t k o w e sumy, n i e zbędne d la r o zw in i ę c i a 
p racy w y w i a d o w c z e j w sz tabach R e i c h s w e h r y . 

P r z y d z i e l a n e na ten cel o f i c j a l n e do tac j e O d d z i a -
łu I I — zw łaszcza w p i e r w s z y c h latach j e g o poby tu 
w Be r l i n i e — b y ł y n i e w s p ó ł m i e r n i e niskie . O b a j 
w y m i e n i e n i o f i c e r ow i e , a także szef w y w i a d u pp łk 
Ta t a ra — w t y m czasie już n ie ży l i . Podczas 
ś l edz twa w obs z e rnym odwo ł an iu Sosnowsk i — 
po l em i zu j ą c z ak t em oskarżen ia — oba la punkt po 
punkc ie w y s u n i ę t e p r z e c i w n i e m u zarzuty , k t ó r y c h 
część by ła w y r a ź n i e t e n d e n c y j n a i nac iągn ię ta . 

Jest r ó w n i e ż m a ł o p r a w d o p o d o b n e , b y A b w e h r a 
posunęła się w s w e j d o m n i e m a n e j g r z e z w y w i a -
d e m po l sk im aż do uw ik ł an i a i dopuszczenia do 
z d r a d y w ł a s n e g o o f i c e r a R u d l o f f a 9), k i l ku u r z ędn i -
czek Re i chswehrmin i s t e r ium, w t y m córk i genera ła 
ze znane j j unk i e r sk i e j rodz iny . G r a taka n ie da łaby 
się ukryć , a po t y lu la tach dz i e l ących nas od a f e r y 
szczegó ły w j ak i e j ś f o r m i e d o t a r ł y b y do pub l i c zne j 
w i adomośc i . 

JESZCZE JEDNA OPINIA 

PR Z Y T O C Z Y M Y tu j eszcze op in ię 
wspó ł c zesnego h i s to ryka n i em ieck i ego 
Hansa Roosa o znaczen iu w y w i a d o w -
c z e j m i s j i m j r a Sosnowsk i ego w B e r l i -
n i e i wa r t ośc i z d o b y t y c h p r ze z n i e go 
d o k u m e n t ó w , a zw łaszcza O r g a n i s a -

t i on -Kr i g s sp i e l , k t ó r y został z l e k c e w a ż o n y p r z e z 
s z e f ó w Oddz ia łu I I . 

„ Z w ł a s z c z a p r z e c i w k o Po l s ce — s tw i e rdza Roos — 
w y m i e r z o n y by ł n i em i e ck i p l an m o b i l i z a c y j n y z 
1 k w i e t n i a 1930 r., sporządzony po d ług ich pracach 
p r z y g o t o w a w c z y c h i p r z e w i d u j ą c y p o t r o j e n i e stanu 
l i c z ebnego R e i c h s w e h r y . S tud ium sz tabowe , po -
p r z e d z a j ą c e ten p lan (Vors tud ie ) , na skutek dz ia ła l -
ności po l sk iego o f i c e r a w y w i a d o w c z e g o S o s n o w -
sk iego w Be r l i n i e do tar ło do po l sk i ego Sz tabu G e -
nera lnego , by ł o j ednak uznane za n i eauten tyczne 
( w e d ł u g udos tępn ionych auto row i , c z ęśc i owo w 
o ryg ina l e , n i emieck i ch akt s ą d o w y c h z procesu 
Sosnowsk i e go ) " . 1 0 ) 

W i n n y m m i e j s cu Hans Roos , p isząc o d u ż y m 
znaczen iu d o k u m e n t ó w Organ i sa t i on -K r i g s sp i e l 
( A - P l a n ) , podkreś la , iż z a w i e r a ł on „ w s z e l k i e szcze -
g ó ł y do tyc zące n i e m i e c k i e j o r gan i zac j i r e z e r w w o j -
s k o w y c h (Wehrersa t zo rgan isa t i on ) , s t ruk tury o k r ę -
g o w y c h k o m e n d uzupe łn ień , a t a k ż e z w i ą z k ó w t a k -
t y c z n y c h i o d d z i a ł ó w Grenzschut z -Os t , r o z b u d o w y -
w a n y c h t a j n i e i w b r e w k l auzu l om t rak ta tu w e r s a l -
skiego, p o c ząwszy od 1925 r., na t e renach g ran i c zą -
cych z P o l s k ą " . H i s t o r y k n i emieck i , p o w o ł u j ą c się 
r ó w n i e ż na a u t o r y t a t y w n e op in ie innych badac zy 
t ego p rob l emu, w k o n k l u z j i s tw i e rdza , iż „ w y w i a d 
po lsk i f u n k c j o n o w a ł podówczas w Rz e s z y n a d z w y -
c z a j s p r a w n i e " . 

DALSZE L0S9 SOSNOWSKIEGO 

CO się stało z m j r e m Sosnowsk im po z a -
padn ięc iu w c z e r w c u 1939 r. s ka zu j ą -
cego w y r o k u , k t ó r y n ie u p r a w o m o c n i ł 
się aż do chw i l i w y b u c h u w o j n y ? 

G d y w o j s k a n i em i e ck i e w t a r g n ę ł y do 
Po l sk i — w s p o m i n a w c y t o w a n e j już 

p r a c y b. o f i c e r A b w e h r y L e v e r k i i h n — Canar is 
wszc zą ł pos zuk iwan ia za Sosnowsk im . P o w i e l u 
us i łowaniach ustalono, z p e w n e g o r z e k o m o źródła , 
ż e podczas e w a k u a c j i w i ę z i e ń po lsk ich rozs t r ze lano 
w s z y s t k i c h p r z e s t ępców o d b y w a j ą c y c h k a r ę za 
zd radę stanu. U w a ż a n o w i ę c , ż e Sosnowsk i ego spo t -
ka ł ten sam los. 

W e d ł u g inne j w e r s j i Sosnowsk i by ł e s k o r t o w a n y 
p r ze z ż a n d a r m ó w i w czasie e w a k u a c j i na wschód 
został r o zs t r ze lany w oko l i cach Brześc ia nad B u -
g i em. I nny j eszcze autor n i em ieck i poda j e , że Sos-
nowsk i , z ran iony p r z y p rób i e uc ieczk i w oko l i cach 
Za l es zc zyk , p r z e b y w a ł w szpi ta lu i następnie i n t e r -
n o w a n y by ł w Z S R R . B r a k jest j ednak d o w o d ó w 
na p o t w i e r d z e n i e k t ó r e j k o l w i e k z t ych w e r s j i . P o 
dz iś dz ień n ie w i e m y , j ak i los spotka ł w końcu 
j edną z n a j w y b i t n i e j s z y c h postaci n i e m i e c k o - p o l -
sk i e j w o j n y w y w i a d o w c z e j . J e go śmierć (? ) pozos ta -
nie (? ) r ó w n i e z a g a d k o w a jak w i e l e sp raw z w i ą z a -
nych z j e g o ż y c i e m i dz ia ła lnośc ią . 

•) W e d ł u g ź r ó d e ł n i e m i e c k i c h R u d l o f f z o s t a ł a r e s z t o w a -
n y p o d k o n i e c 1939 r . na p o d s t a w i e o b c i ą ż a j ą c y c h g o m a -
t e r i a ł ó w , z n a l e z i o n y c h w a r c h i w u m O d d z i a ł u I I p o z o -
s t a w i o n y m w F o r c i e L e g i o n ó w w W a r s z a w i e , w 1941 r . 
p o p e ł n i ł w w i ę z i e n i u s a m o b ó j s t w o . 

*•) H . R o o s , P o l e n u n d E u r o p a . S t u d i e n z u r p o l n i s c h e n 
A u s s e n p o l i t i k 1931—1939. T U b i n g e n 1957. s. 7. 



KLEJNOT 
W HERBIE 
ODMŁODZONEGO 
M I A S T A % 

Skawińskie klejnoty syntetyczne: rubiny, szafiry, topazy. M a j ą przewagę nad naturalnymi — są czystsze 

tyzanu może być szaf irem, rubinem lub to-
pazem. 

Wystarczą za ledwie t r zy godz iny cierpl i -
w e g o czekania koło małego łukowego pieca 
e lektrycznego, b y w temperaturze ponad 
2000 stopni powstała k i lkucentymetrowa, 
rubinowa w kolorze „gruszka" . 

P o w y j ę c i u z pieca i ochłodzeniu „grusz-
k a " pęka wzd łuż osi p ionowej . Jest to j edy -
ne samoczynne pęknięcie rubinu. O t r zyma-
ne po łówki nadają się teraz do d ługot rwa łe j 
obróbki na szl i f ierskich tarczach. 

P r e c y z y j n e ręce sz l i f i erzy prze twarza ją 
korundy w wymarzone przez piękne kobiety 
wszystkich epok k le jnoty . 

Rubinami zdobi ły się już kobiety Grec j i 
i B izancjum. A l e uwaga piękne panie! Mac ie 
groźną konkurentkę! Ko rundy są dziś bardzo 
potrzebne w gospodarce. Na co dzień stoisluje 
się je do mechanizmów zegarowych, do w a g 
anal i tycznych, do pewnego rodza ju łożysk, 
a wszystko to ze wzg l ędu na twardość mine-
rału. Na jba rdz i e j twardy minerał — dia-
ment — oznaczony jest l iczbą 10; n iewie le 
ustępuje mu rubin, którego stopień twar -
dości wynos i — 9. Za l e ty korundu w y k o r z y -
stuje się też w f i lmotechnice i medycynie . 
Stosuje się j e jako doskonały materiał ścier-
ny. Są pods tawowym składnikiem tzw. ko-
rundowych w y r o b ó w ogniotrwałych, które 
dzięki odporności na działanie stopów, a tak-
że duże j wyt rzymałośc i mechanicznej , zna j -
dują szerokie zastosowanie w hutnictwie me-
tali, szkła, w f abrykac j i tyg l i . E lektro-
korundy, czy l i rubiny syntetyczne, ma ją 

przewagę nad naturalnymi, ponieważ nie 
ma ją żadnych zanieczyszczeń. Nowoczesna 
technika wyko r z ys tu j e j e w laserach. 

P o kró lewsku przywi ta łaby dziś Skawina 
swego założyciela króla Kaz imierza W i e l -
k iego — korundami. 10-1 ecie istnienia huty 
zbiegło się bow i em z 600-leciem istnienia 
miasta. Miasta, które teraz p r ze żywa swó j 
renesans, i można by powiedzieć, że ma k l e j -
not w herbie. 

Tekst: C. M A R I A Ń S K A 
Zdjęcia: Erazm C I O Ł E K 

Szlifowanie. Korund przyklejony do końca uchwytu 

Przy 2000° powsta je ki lkucentymetrowa gruszka 

WS P Ó Ł C Z E S N A gospodarka bez a lu-
minium? — N i e do pomyślenia ! 
A przecież minęło dopiero n i ew ie l e 
ponad sto lat od momentu, g d y 

francuski uczony Henr i Saint-Claire Dev i l l e 
o t rzymał po raz p i e rwszy metal iczne a lumi-
nium. 

Ła twość obróbki, lekkość, odporność na 
koroz ję i w i e l e innych zalet zapewni ły b łys-
kawiczną kar ierę p ierwiastkowi o wzo r z e 
A l . Zapotrzebowanie polskie j gospodarki na 
ten cenny meta l zaspokaja ją teraz dw i e 
huty. 

Kon in -—- jedna z na jwiększych wa lcown i 
a luminium w Europie i Skawina pod K r a k o -
w e m . O obu zresztą już nieraz pisal iśmy. 

P r o j e k t y b y ł y jeszcze wcześnie j , jeszcze 
w latach międzywo jennych , ale dopiero od 
1951 r. można by ło podjąć ich real izację, i to 
na skalę, o jak ie j poprzednio nie ośmielono 
się nawet marzyć. 

P r z y zwycza i l i się ludzie w Skawinie do 
gwa ł t ownego uprzemysłowienia miasta. 
P r z ed wo jną wyrab iano tu kawę zbożową i 
przetwarzano cykorię, by kawie ze zboża i 
żołędzi dodać czarnego zabarwienia i lepsze-
go rzekomo smaku. Dziś Skawina to: huta, 
w ie lka e lektrownia cieplna, zakłady koncen-
tratów spożywczych, zakłady mater ia łów 
ogniotrwałych i jeszcze jedna... sensacja — 
skawińskie korundy. Jedyne w K r a j u . 

Otóż z t lenku a luminium można produko-
wać nie ty lko metal. Natura stwarza korun-
dy przez ki lka tysięcy lat, i też nie wszędz ie : 
Birma, Cej lon, Madagaskar. Pozazdrości ła 
Skawina ' egzo tycznym kra jom. W n iewie l -
k im budynku na terenie huty zaczęto pro-
dukować to, co w j ęzyku naukowców nazy-
wa się korundem. 

Korund, krystal iczny t lenek gl inu AI2Ó3, 
zależnie od domieszek żelaza, chromu czy 

Wejśc ie do Huty A lumin ium w Skawinie 



Czytelnictwo na W a r m i i i Mazurach 
W w o j . o l s z t yńsk im dzia ła 

aktua ln ie 330 b ib l i o tek i f i -
l i i . 25 oddz i a ł ów dla dz iec i i 
1.700 p u n k t ó w b ib l i o tecznych . 
Nas tąp i ł d ynamic zny w z r o s t 
ks i ę gozb i o rów , k t ó r e l iczą o -
becn ie ok. 1,3 m i n t o m ó w . 
L i c z ba c z y t e l n i k ó w wz ros ł a w 
1958 r. o 17 tys. i w y n o s i o -
becn ie b l i sko 220 tys., a w i ę c 
n i ema l co c z w a r t y m i e s zka -
niec W a r m i i i M a z u r k o r z y -
sta z c zy te ln i i b ib l i o tek . 

L i c zba w y p o ż y c z e ń os iąg -
nęła w 1968 r. c z t e r y m i l i ony . 
Nas tąp i ł y ko r z ys tne z m i a n y w 
za in te resowan iach c z y t e ln i -
k ó w , o c z y m św iadc zy w z r o s t 
i lości w y p o ż y c z e ń ks iążek n i e -
be l e t r y s t y c znych o b l i sko 25 
proc. w stosunku do 1967 r o -
ku. 

P o m y ś l n i e r y s u j ą s ię p e r s p e k t y -
w y l o k a l o w e b i b l i o t e k w n a j -
b l i ż s z y c h l a t ach , n o r o k u 1973 
l o k a l e w o d b u d o w a n y c h z a b y t -
k o w y c h b u d o w l a c h u z y s k a j ą b i -

d Statek o l b r zym 
W suchym doku Stoczn i im. 

K o m u n y P a r y s k i e j w G d y n i 
po łożono s tępkę pod m a s o -
w i e c 55 tys. D W T , p r z e zna -
czony d la P Ż M w Szczec in ie . 
Będ z i e to n a j w i ę k s z y s tatek 
b u d o w a n y w po lsk ich s tocz -
niach. O l b r z y m m ieć będz i e 
218,5 m długośc i 32,2 m sze-
rokośc i i 17 m wysokośc i . J e -
go napęd s tanowić będz i e 
s i lnik Su l ze ra o m o c y 15.300 
K M (z „ H C P " w Poznan iu ) . 
W ł adown iach s tatku zmieśc i 
się z awar t o ść 45 poc i ągów , l i -
czących po k i lkadz i es ią t w a -
gonów . M a s o w i e c jest budo -
w a n y nowoczesną me todą p o -
ł ó w k o w ą . W o d o w a n i e s tatku 
p r z e w i d z i a n o na br., a p r z e -
kazan i e do uży tku szczec iń-
sk i emu a r m a t o r o w i — w I I 
k w a r t a l e 1970 r. 

b l i o t e k i na s z l aku k o p e r n i k o w -
s k i m ( B r a n i e w o i D z i a ł d o w o ) , a 
t a k ż e w M o r ą g u , O s t r ó d z i e i W ę -
g o r z e w i e . W s t ę p n e d e c y z j e o bu-
d o w i e n o w y c h l o k a l i d la p o t r z e b 
m i e j s c o w y c h b i b l i o t e k p o d j ę ł y 
r ó w n i e ż w ł a d z e p o w i a t o w e w 
B a r t o s z y c a c h , I ł a w i e i P i s z u . 

# Filtr 
do antybiotyków 

Cent ra lne B iu ro K o n s t r u k -
c j i U r z ą d z e ń C h e m i c z n y c h w 
K r a k o w i e o p r a c o w a ł o n o w ą 
kons t rukc j ę f i l t ru b ę b n o w e g o 
— is to tnego e l emen tu w c y -
k lu p r o d u k c y j n y m o x y t e r r a -
cyny . 

F i l t r b ę b n o w y , dz i ęk i zas to -
sowan iu d o d a t k o w y c h w a r s t w 
n i epr zepuszcza jących , u m o ż l i -
w i a bardzo dok ładne oddz i e -
l en ie z aw i e s in z p ł ynnego a n -
t yb io t yku . U s u w a n i e w a r s t w y 
zan i ec zyszczone j z aw i e s inam i 
o d b y w a się au tomatyczn i e . 
W y k o n u j e tę czynność p r z e su -
w a n y skrobak, k t ó r e go r o z -
w i ą z a n i e s tanow i p r z edm io t 
ochrony w y n a l a z c z e j b iura. 

F i l t r y t ego t ypu by ł y d o -
tychczas i m p o r t o w a n e z F r a n -
c j i . 

# „ G e r l a c h " 
irr r o z b u d o w i e 

Z n a n e n i e o m a l na c a ł y m ś w i e -
c ie z e s w y c h w y r o b ó w Z a k ł a d y 
N o ż o w n i c z e „ G e r l a c h " w D r z e w i -
c y r o z b u d o w u j ą s ię i m o d e r n i -
z u j ą . P o z a k o ń c z e n i u i n w e s t y c j i 
p r o d u k c j a z a k ł a d ó w w z r o ś n i e o 
100 p r o c e n t . T e g o r o c z n a p r o d u k -
c j a „ G e r l a c h a " o s i ą g n i e 45 m i n 
sz tuk w y r o b ó w : n o ż y , ł y ż e k , s c y -
z o r y k ó w , n o ż y c z e k i n a r z ę d z i o -
g r o d n i c z y c h . P o n a d 40 p r o c e n t 
p r o d u k c j i z a k ł a d y w y ś l ą d o W . 
B r y t a n i i , F r a n c j i , K a n a d y , W ł o c h 
i na B l i s k i W s c h ó d . W b r . w p r o -
w a d z o n o do p r o d u k c j i w i e l e n o -
w y c h w z o r ó w n a k r y ć s t o ł o w y c h , 
o p r a c o w a n y c h p r z e z z a k ł a d o w e 
b i u r o k o n s t r u k c y j n e . 

0 Amf i teatr grecki 
powstan ie 
w Z a m o ś c i u 

Z a starą f osą w Zamośc iu 
z b u d o w a n y zostanie a m f i t e a t r 
g r e ck i d la 4 tys. w i d z ó w . P r o -
j e k t zosta ł p r z y g o t o w a n y pod 
k i e r u n k i e m pro f . dr W . Z ina , 
a p r z y b u d o w i e p o m a g a ć b ę -
dz ie w c zyn i e spo ł e c znym 
młodz i e ż . 

W a r t o r ó w n i e ż odno tować , 
ż e gospodar ze Zamośc i a z d e -
c y d o w a l i się na b u d o w ę s t y -
l o w e j k a w i a r n i w m i e j s c o -
w y c h lochach. P o n a d t o w s ta-
r y m arsena le u r ządzone z o -
stanie m u z e u m bron i . 

^ Będzie las 
W końcu ub.r. lasy w P o l -

sce z a j m o w a ł y łącznie p o -
w i e r z c h n i ę 8 314 tys. ha. L e -
sistość Po l sk i wz ros ł a po w o j -
n ie z 20,8 proc . w 1946 r. do 
26,6 proc . w r o k u ub i e g ł ym . 
N a j b a r d z i e j za l es ione jest w o j . 
z i e l onogórsk i e (44 proc . p o -
w i e r z c h n i ) n a j m n i e j — w o j . 
ł ódzk i e (18,4 proc. ) . D o m i n u j ą -
cą ro l ę w gospodarce l e śne j 
o d g r y w a j ą lasy p a ń s t w o w e , 
z a j m u j ą c e obszar ponad 6,5 

OBYCZAJE SARMATÓW 
SOLIDARNOŚĆ 

Pewien gospodarz z powiatu włoszczowskiego zniechęcony 
faktem, że jego Kury przestały nieść jajka i biorąc pod uwagą 
trudności paszowe, postanowił je wszystkie kolejno zjeść w ro-
sole. Gdy przyszła kolej na ostatnią, ta rankiem krytycznej nie-
dzieli głośnym gdakaniem oznajmiła o swym sukcesie. W gnieź-
dzie leżało rzeczywiście kilka świeżo zniesionych jajek. Egze-
kucją oczywiście odwleczono. Przez parą kolejnych dni co rano 
gniazdo było od nowa pełne jaj. Jak sią okazało, kura zwa-
biała tu od pewnego czasu swoje sąsiadki, które gościnnie 
znosiły jajka w jej gnieździe, co ocaliło ją od zguby. 

DO TRZECH RAZY SZTUKA 

Antoni D. trzy razy sprzedał tego samego konia. Transakcji 
dokonywał w niezbyt odległych od swojej wsiach — na tyle 
odległych aby kupcy go nie znali, a zarazem dość bliskich, 
by wierny koń trafił do domu. Za trzecim razem mu sią nie 
powiodło; gdy zaprowadził konia na targ — xoypiwszy przed 
czasem — nie zauważył, że jego nowy nabywca już raz za 
tego samego konia był mu zapłacił. 

SZCZEROŚĆ 

Pan K., opuściwszy pracą z powodu narodzin syna, nadesłał 
do działu kadr nastąpujący list: 

,,Z powodu całkowicie ode mnie niezależnego zmuszony jestem 
opuścić jeden dzień pracy". 

m i n ha. W la tach 1956—1968 
zasadzono — poza l a sami — 
140 m i n d r z e w oraz 158 m i n 
k r z e w ó w . L i c z b a p a r k ó w n a -
r o d o w y c h wz ros ł a w okres ie 
p o w o j e n n y m z 2 w 1950 r. do 
11, zaś l i czba r e z e r w a t ó w 
p r z y r o d y z 37 w r oku 1953 do 
519 w r o k u ub i eg ł ym. 

m 

Kle jone szyby ok ienne 
W Ins ty tuc i e P r z e m y s ł u 

Szk ła i C e r a m i k i o p r a c o w a n o 
t echno log i ę p r o d u k c j i k l e j o -
nych z e s t a w ó w s zk lanych o 
n a z w i e „ T e r m i s o l " , k t ó r e z a -
s t ępu ją okno p o d w ó j n e . K o n -
s t rukc ja t ych z e s t a w ó w po l e -
ga na łączeniu d w ó c h s zyb ze 
szkła p łask i ego za pomocą u -
s z t y w n i a j ą c e j r a m k i a lum i -
n i o w e j . Ok ładz ina ob r ze ży 
p r z y l ep i ana jest za pomocą 
spec j a ln i e dob ranego k l e j u o r -
gan icznego . W n ę t r z e m i ę d z y -
s z y b o w e o szerokośc i 12 m m 
w y p e ł n i a się osuszonym p o -
w i e t r z e m . 

N a p o d s t a w i e w y n i k ó w p r ó b 
p r z e p r o w a d z o n y c h w I n s t y t u c i e 
s t w i e r d z o n o , ż e p r z y o c h ł o d z e n i u 
z e s t a w u d o t e m p e r a t u r y —20°C 
na s z y b a c h n i e m a ś l a d ó w za -
m g l e ń lub o s z r o n i e n i a i p o s i a d a -
j ą one n i s k i w s p ó ł c z y n n i k p r z e -
n i k a n i a c i ep ł a . Z a s t o s o w a n i e t a -
k i c h z e s t a w ó w w b u d o w n i c t w i e 

Modlitwa za poległych 
Święto wszystkich 
Więź 

Wśród, licznych ulotnych druków, które jak 
grzyby po deszczu zaczęty się ukazywać po 
pierwszej wojnie światowej, kiedy po 124-let-
niej niewoli Polska powstała, znalazłem ano-
nimową maleńką broszurkę, bez autora, wy-
dawcy, wydaną „w roku wyzwolenia Polski 
pierwszym" z okazji dnia Zaduszek. Na stro-
nicy pierwszej tej broszurki naiwny wierszyk 
zatytułowany „Modlitwa za poległych". Oto 
dwie pierwsze zurrotki tej „Modlitwy" : 

„A po tych wszystkich, którzy szli 
przed nami 

Z krzykiem „Ojczyzno" i męką szaloną, 
A po tych wszystkich, co ginęli sami, 
Aby nas zbawić swoją krwią czerwoną, 
Za śmierć dla jutra, za ten lot 

słoneczny 
O, Polsko, odmów: Odpoczynek 

wieczny! 

Gdzie są ich groby? Polsko, gdzie ich 
nie ma! 

Ty wiesz najlepiej i Bóg wie na niebie. 
On się przyglądał sędziego oczyma, 
Gdy oni marli z uśmiechem za Ciebie 
I śmiercią swoją opłacili żyzną 
Promyczek słońca dla Ciebie, 

Ojczyzno..." 

To nieprawda, że „marli z uśmiechem"; zbyt 
wielu widziałem ginących w straszliwej męce; 
nikt z nich z uśmiechem nie umierał. Ale mi-
mo to oddawali swe młode życie właśnie w 
imię Ojczyzny. Naiwny wierszyk z 1919 roku 
nie stracił nic z aktualności po pół wieku W 
roku 1969 znów cała Polska czci pamięć tych 
których groby — „gdzie ich nie ma!" roz-
siane są po całym świecie. Więcej grobów niż 
wówczas, a prochy poległych rozwiane po 
kilku kontynentach... 

Święto Zmarłych w Polsce jest szczególnym 
świętem. Powstałe w czasach, gdy nie było 
jeszcze Polski ani chrześcijaństwa. Jest dziś 
iwiętem wszystkich: wierzących i niewierzą-

cych. Treści emocjonalne są jednakie u jed-
nych i drugich. Spośród 6 milionów ludzi, 
których Polska straciła w II wojnie światowej, 
śmierć nie wybierała, pamięć o nich w ćwierć 
wieku później jest również niepodzielna. 

Rozwija w Polsce szeroką działalność insty-
tucja nie mająca chyba odpowiednika tego ty-
pu na świecie. Mam na myśli Radę Ochrony 
Pomników Walki i Męczeństwa, która dba o 
tę pamięć. Pomniki ofiar — i te monumental-
ne — jak w Oświęcimiu czy na Majdanku, 
gdzie ginęły setki tysięcy i miliony — i skrom-
niejsze, tam, gdzie ginęły dziesiątki patriotów 
— to dzieło niezmordowanej działalności Rady. 
Podobnie jak troska o groby polskie, rozsiane 
po świecie, wszędzie tam, gdzie walczył i ginął 
żołnierz polski. W „Przewodniku po upamięt-
nionych miejscach walk i męczeństtoa" wyda-
nym przez Radę, znajduje się około 2000 ha-
seł, opisów miejsc, wydarzeń i upamiętnienia, 
tam, gdzie zbrodnie okupanta były największe. 
Ale na wszystkich cmentarzach w Polsce i 
tam, gdzie jeszcze — ogrom tego niestety! — 
nie zdążono upamiętnić ofiar — zapłoną w 
dniu Święta Zmarłych świeczki i znicze. Swoi, 
bliscy i obcy zapalą je i zadumają się przez 
chwilę nad mogiłami tych, którzy polegli, 
abyśmy mogli żyć. 

Szczególny widok przedstawiają cmentarze 
polskie w ów jesienny, listopadowy, najczęściej 
pochmurny dzień, gdy wcześnie zapada 
zmierzch i wiatr rozwiewa płomyczki, wśród 
których widać sylwetki tysięcy ludzi pochylo-
nych nad mogiłami. Wówczas może lepiej niż 
kiedykolwiek odczuwa się więź łączącą tych 
ludzi, którzy na co dzień mogą się i spierać, i 
polemizoxDać ze sobą, ale którzy wtedy gdy z 
pękiem chryzantem przychodzą na grób, czu-
ją, że jest coś nadrzędnego, co ich wszystkich 
łączy. Tak, jak łączyło tych, którym winni są 
pamięć. Razem przyszli ją okazać. 

Szczególne to święto w Polsce, owe Zadusz-
ki. Może smutne, może i bolesne, ale dobre 
święto. 

MARIAN 

p r z y n i e s i e j e d n o c z e ś n i e d u ż e osz-
c z ędnośc i d r e w n a , w y n o s z ą c e o k o -
ł o 30»/». 

O p r a c o w a n a przez Ins ty tu t 
P r z e m y s ł u Szkła i C e r a m i k i 
t echno log ia p r o d u k c j i z es ta -
w ó w s zk lanych „ T e r m i s o l " 
j es t obecn ie w d r o ż o n a w 
t rzech zak ładach p r z e m y s ł u 
szk larsk iego . W n a j b l i ż s z y m 
czasie w p r o w a d z o n a zostanie 
p rzez inne zak łady . 

0 W i e ś kupu j e 
maszyny 

W c iągu p i e r w s z y c h 7 m i e -
s ięcy r oku spó łdz ie l cze sk ład -
n ice m a s z y n i na r zędz i r o l n i -
c z y ch z a n o t o w a ł y obro ty na 
sumę ponad 5.260 m i n z ł (o 
326 m i n zł w i ę c e j n iż w ub. r.). 
W c iągu pó ł rocza m . in. sp r z e -
dano 11 tys. c i ągn ików , 2715 
r o z s i ewac zy w a p n a , 5,5 tys. 
p r z y c z e p w y w r o t e k , 5,5 tys. 
z a w i e s z a c z y p ługów , oko ło t y -
siąca m łoca rn i ( M C C — 10a) i 
oko ło 36 tys. s i l n i ków e l e k -
t r y c znych . W ś r ó d sprzę tu k o n -
nego ro ln i cy kup i l i w c iągu 
7 m ies i ę cy 2,5 tys. w i ą za ł ek , 
c zy l i d w a k r o ć w i ę c e j n iż w 
t y m s a m y m okres i e r o k u u -
b i eg ł ego . 

I w 
ZDANIEM 
9 15 października br. po -

pularny dziennik w a r s z a w -
ski „Zycie W a r s z a w y " obcho-
dził 25-lecie istnienia, w y d a -
jąc z tej okazji numer spec-
jalny. 

• Poznańska Wyższa Szko-
ła Sztuk Plastycznych także 
obchodziła swo je 25-lecie; w 
uroczystości wzią ł udział m i -
nister kultury i sztuki — L u -
c jan Motyka. 

G Wed ług obliczeń Insty-
tutu Żywien ia i Żywności 
warszawiak w ciągu roku z j a -
da 85 kg wa r zyw . 

9 D o Szwecj i uda j ą się na 
występy g-wiazdy estrady po l -
skiej : Grażyna Jucewicz, K a -
lina Jędrusik, Wiktor Śmi -
gielski, Antoni Jaksztas, M a -
rian Załucki i Mieczys ław 
Wojnicki . 

9 Amerykański tygodnik 
„Le i f e " opubl ikował bardzo 
pochlebny artykuł na temat 
twórczości wielkiego kompo-
zytora polskiego Krzysztofa 
Pendereckiego. 

• W Pracowni Metod P r o -
gnozy Centrum Obliczeniowe-
go Polskie j Akademi i N a u k 
opracowano metodę oceny 
częstości występowania pe -
wnych o b j a w ó w chorobowych 
w różnych schorzeniach 
np. cukrzycy. 

D o w c i p prosto z Polski 

Syn — N a s z y m zdaniem, 
należy .skończyć z karą 
chłosty w stosunku do 
rodziców, bo mogą po-
paść w kompleksy. 

Syn 



WILNO W HOŁDZIE 
Juliuszowi Słowackiemu 

N a L i t w i e uroczyśc ie obchodzono 160-lecie urodz in Jul iusza S ł o w a c -
k i ego . Podczas w i e c z o rn i c o m a w i a n o ż y c i e i twórczość w i e l k i e g o poe ty 
po lsk iego . R e c y t o w a n o j e g o u t w o r y . 

U k a z u j ą c y s ię w W i l n i e w j ę z y k u po l sk im dz i enn ik „ C z e r w o n y Sz tan-
d a r " pośw i ęc i ł r oczn icy spec ja lną k o l u m n ę l i t e racką . O i d e o w y c h pod -
s tawach i f i l o z o f i i Jul iusza S ł o w a c k i e g o p isze w obs z e rnym ese ju p ra -
c o w n i k n a u k o w y Ins t y tu tu S l aw i s t yk i i Ba łkan i s t yk i A k a d e m i i N a u k 
Z S R R — W . W i t t . I l u s t r o w a n y repor taż J. K u d i r k i pt. „ W l i t e w s k i m g ro -
d z i e " p r o w a d z i c z y t e l n i k ó w do m i e j s c w W i ln i e , upamię tn i onych p o b y -
t em poe ty oraz j e g o r odz iny i p r z y j a c i ó ł młodośc i . Całośc i dope łn ia p u -
b l i kac j a e l eg i i Jul iusza S ł o w a c k i e g o pt . „ T e s t a m e n t m ó j " oraz w i e r s z y 
wspó ł c z esnych p o e t ó w po lsk ich p i sanych na cześć t w ó r c y „ K o r d i a n a " . 
Ich au to rami są: W ł a d y s ł a w Bron i ewsk i , Ja ros ław I w a s z k i e w i c z i W a n d a 
N i e d z i a ł k o w s k a - D o b a c z e w s k a . 

DZIEJE 0 R E Î A POLSKIEGO 
WSTAWA 

W U IEUX-COHDE 
W okres ie , k i e d y w w i e l u ośrodkach 

po l on i j nych w e F r a n c j i i Be l g i i o r gan i -
z o w a n o obchody dla upamię tn i en ia 
30 roczn icy napaśc i h i t l e r o w s k i e j na 
Po l skę i w y b u c h u I I w o j n y ś w i a t o w e j , 
a j ednocześn ie 25-lecia P R L , S t o w a r z y -
szenie „ F r a n c e - P o l o g n e " o t w o r z y ł o w 
V i e u x - C o n d é ( N o r d ) w y s t a w ę : „ D z i e j e 
oręża po l sk i ego " . 

P r z ec i ę c i a s ymbo l i c zne j w s t ę g i b i a ł o -
c z e r w o n e j i t r ó j k o l o r o w e j dokona ł w i -
cekonsul P R L w L i l l e p. Czesław T u -
rzański. Obecny b y ł na uroczystośc i 
o twa r c i a d e p u t o w a n y - m e r V i e u x - C o n d é 
p. Bustin — w i c e p r z e w o d n i c z ą c y C o n -
seil Géné ra l du Nord , w i c ekonsu l 
P R L w L i l l e p. Mar ian Milewski , 
c z ł onkow i e R a d y M i e j s k i e j , p r z e w o d n i -
czący K o m i t e t u „ F r a n c e - P o l o g n e " w 
depar tamenc i e N o r d p. Roger Legrand, 
sekre tarz R a d y K r a j o w e j t ego s t o w a -
r zyszen ia p. Henryk Bala, d y r e k t o r z y 
szkół, nauczyc i e l s two , p r a c o w n i c y a d -
min i s t rac j i , k o m e n d a n t m i e j s c o w e j 
s t raży o g n i o w e j , b y l i d epo r t owan i , w i e -
lu P o l a k ó w . 

KU CZCI 
ROZSTRZELANYCH 

w CYTADELI w ARRAS 
D o n a j b a r d z i e j znanych mie j s c , w 

k t ó r y c h o d b y w a ł y się z b i o r o w e e g z eku -
c j e w czasie os ta tn i e j w o j n y , na l e ży 
Cy tade l a w A r ras . Okupanc i h i t l e r o w -
scy w y m o r d o w a l i tu 220 p a t r i o t ó w 
f rancusk ich , w ich l i c zb ie 19 P o l a k ó w . 
Co rok o d b y w a się w Cy t ade l i u roczys -
tość k u czci po l eg ł ych . B i o rą w n i e j 
udz ia ł p r z eds taw i c i e l e pańs tw s p r z y -
m i e r z onych . 

N a t egoroczną uroczystość p r z y b y l i 
do A r r a s p r z eds taw i c i e l e ambasad — 
attachés w o j s k o w i Po lsk i , C z e chos ł owa -
c j i , W ę g i e r , Z S R R , S t a n ó w Z j e d n o c z o -
nych oraz konsul g ene ra lny W i e l k i e j 
B r y t an i i . Obecny by ł p r z eds taw i c i e l do -
w ó d c y I I ok r ę gu w o j s k o w e g o w L i l l e , 
d o w ó d c a m i e j s c o w e g o garn i zonu, l i czn i 
b. komba tanc i i oko ło t r zech tys i ęcy 
ludnośc i A r r a s . W ł a d z e tego mias ta r e -
p r e z e n t o w a ł d e p u t o w a n y - m e r p. G u y 
Mollet. 

W czasie uroczystośc i odby ł o się z ł o -
żen ie w i e ń c ó w przez o r gan i zac j e k o m -
ba tanck i e o raz p r zeds taw ic i e l i pańs tw 
obcych, a następnie ape l po l eg ł ych . 
A m b a s a d o r a P R L w P a r y ż u r ep r e z en to -
w a ł a t taché w o j s k o w y pułkownik 
A d a m Lewko , k t ó r e m u t o w a r z y s z y l i 
w i c e k o n s u l o w i e P R L w L i l l e pp. Cze-
s ław Turzański 1 Mar i an Mi lewski . 
Uroczys tośc i p r z e w o d n i c z y ł prezes D e -
pa r t amen ta lnego Z w i ą z k u K o m b a t a n -
t ó w Ruchu O p o r u w P a s - d e - C a l a i s p. 
Planque. 

W r a z z p r z eds taw i c i e l am i Po l sk i 
p r z y b y ł a do Cy tade l i 16-osobowa g rupa 
m ł o d z i e ż y z zespołu f o l k l o r y s t y c z n e g o 
z L e n s „Obe rek " w s t ro jach l u d o w y c h . 

NOWY NUMER » EUROPY « 
Fédé ra t i on des Combat tan ts A l l i é s 

en E u r o p e k o m u n i k u j e up r z e jm i e , że w 
n o w y m p a ź d z i e r n i k o w y m numer z e c za -
sop isma „ E u r o p a " ukaza ły się nas tępu-
jące a r t yku ły , k t ó r e na p e w n o ż y w o 
za in teresu ją C z y t e l n i k ó w : 

1) O r d r e de bata i l l e i nazw i ska z p o -
dan i em f u n k c j i ws z y s tk i ch uczes tn ików 
P o l s k i e g o R u c h u O p o r u w e F r a n c j i ; 

2) L a R o c h e l l e — za łożen ie o r gan i z a -
c j i R u c h u O p o r u P o l a k ó w p r z y m u s o -
w o w c i e l o n y c h do W e h r m a c h t u ; 

3) Po l sk i R u c h O p o r u i j e g o dz ia ła l -
ność ; 

4) P o l a c y w I M O S ; 
5) M ł o d y bohate r w s łużb ie w y w i a d u 

i j e g o męczeńska śmie rć ; 
6) Ostatn ia w i z y t a konsu la ; 
7) D i e u z e - M o n t c e a u - l e s - M i n e s - G r e -

nob l e ; 
8) Z w y c i ę s k i marsz genera ła Maczka . 

Uroczys tośc i w L o m m e l ; 
9) H o ł d w i e c z n e j pamięc i Jean 

M o u l i n ; 
10) B i skup D e f r e g g e r i m o r d 17 W ł o -

c h ó w ; 
11) „ A m i , en tends- tu l e v o l no i r des 

c o rbeaux dans la p la ine. . . " 
12) Se rdeczna gośc inność K r a j u . 
N u m e r y „ E u r o p y " są do nabyc ia u 

prezesa g ene ra lnego Fédé ra t i on des 
Combat tan ts A l l i é s en Europe , p. P a -
w ł a P o z i e m s k i e g o 100, rue des M a r t y r s 
de la Rés is tance — 5 9 - L A M B E R S A R T 
C C P — L I L L E 389392. 

P. Roger Legrand p r z y p o m n i a ł z e -
b r a n y m o w a l k a c h w 1939 r . w Po l s c e 
i o l i c z n y m udz ia l e P o l a k ó w w R u c h u 
O p o r u w e F ranc j i . P a n d e p u t o w a n y - m e r 
Bustin, k t ó r y z ko l e i zabra ł głos, p o d -
kreś l i ł , j ak s i lne w i ę z y p r z y j a ź n i łączą 
dziś F r a n c u z ó w z P o l a k a m i , k t ó r z y s ta-
now i ą j edną t rzec ią ludnośc i m ias t ecz -
ka. P r a cą swą i w k ł a d e m w r o z w ó j 
r eg i onu pozyska l i sob ie P o l a c y p o -
w s z e c h n e uznanie . 

P. wicekonsul Turzański z ł o ż y ł hołd, 
w s w y m p r z e m ó w i e n i u , w s z y s t k i m P o -
l akom, k t ó r z y w w a l c e o w y z w o l e n i e 
F r a n c j i , na po lach Szampan i i i B u r -
gundi i , w szeregach o r gan i z a c j i Ruchu 
Oporu , podczas i n w a z j i w N o r m a n d i i 
p r z e l e w a l i k r e w za wo lność F r a n c j i : 
N a w i ą z u j ą c do roczn icy 25-lecia Po l sk i 
L u d o w e j wicekonsul Turzański o m ó w i ł 
os iągnięc ia K r a j u w ró żnych dz i edz i -
nach gospodark i , s zko ln i c twa , nauk i i 
ku l tu ry . 

Uroczys tość zakończy ła się t r a d y c y j -
ną l ampką w i n a , w k t ó r e j w z i ę ł o u -
dz ia ł oko ło 70 osobistości zaproszonych 
na o twa r c i e po l sk i e j w y s t a w y . 

„ L e Ballet-Théâtre Contemporain 
plus qu' heureux de son séjour en 
Pologne — souhaite de tout coeur 
un échange fréquent entre les artis-
tes de nos pays. Un peu de mon 
coeur est toujours en Pologne". 

Françoise Adre t 

„ D o k o n a ł e m t ego dz i e ła w c iągu 30 
sekund, a z a r a z e m w c iągu 30 l a t " — 
p o w i e d z i a ł P icasso , kończąc s w e dz ie ło 
j e d n y m poc i ągn i ę c i em pędz la . T e s ł o -
w a można b y odnieść r ó w n i e ż do z e -
społu B a l l e t - T h é â t r e C o n t e m p o r a i n z 
A m i e n s . M a on dop i e r o rok , a z a r a z e m 
w i e l e lat , g d y ż ko r zys ta w pe łn i z b o -
g a t e j spuśc i zny a r t y s t y c z n e j F r anc j i . 

P . F ranço i se A d r e t , d y r e k t o r a r t y -
s t yc zny św i e tnego zespołu, a z a ra z em 
w y b i t n y choreog ra f , z r ó w n i e w i e l k ą 
pas j ą m ó w i n a m o za łożen iu zespo łu 
p r z y D o m u K u l t u r y w A m i e n s , j ak i 
s w e j p racy c h o r e o g r a f i c z n e j , k t ó r e j p o -
św i ę ca się od n a j m ł o d s z y c h lat s w e g o 
życ ia . Uczenn i ca ś w i a t o w e j s ł a w y t an -
cerza i cho r eog ra f a p a r y s k i e g o Se r g e 
L i f a r a bez r es z t y z a a n g a ż o w a ł a się w 
ostatn im r o k u w s p r a w ę p o p u l a r y z o -
w a n i a w św i e c i e cho r eog ra f i c znego d o -
robku a r t y s t y c znego B a l l e t - T h é â t r e 
C o n t e m p o r a i n . Jest to b o w i e m p i e r w -
szy s u b s y d i o w a n y o f i c j a l n i e p r zez pań-
s two N a r o d o w y Oś rodek C h o r e o g r a -
f i c zny , z o r g a n i z o w a n y na w z ó r O ś r o d -
k ó w D r a m a t y c z n y c h . Zespó ł pos iada 

ponad d w u d z i e s t u tanoerzy i d z i e w i ę -
ciu so l i s tów, t e j s ł a w y co Jean Bab i l l é , 
Co l l e t t e M a r c h a n d , M a r t i n e P a r m a i n , a 
p r z e d e w s z y s t k i m Franço i s e A d r e t , 
k tó ra z an im pr zys tąp i ł a do zespołu w 
A m i e n s odnos i ła t r i u m f y na w i e l u sce-
nach świa ta , n i e t y l k o j a k o p r i m a b a -
le r ina , a le i j a k o cho r eog ra f . W i e l k i m 
uznan iem c i eszy ły s i ę o p r a c o w a n e 
p r z e z nią uk ł ady cho r eog ra f i c zne b a l e -
tu O p e r y Warszaws lk ie j , gd z i e p r zez 
k i l ka m i es i ę cy p r z e b y w a ł a p r z e d s ied-
m i u la ty . 

Osta tn io B a l l e t - T h é â t r e C o n t e m p o r a i n 
po r a z p i e r w s z y b a w i ł z g ośc innymi 
w y s t ę p a m i w Europ i e wschodn i e j . 24 
tancerzy , w t y m 9 so l i s t ów oraz 15 osób 
t owar z y s zących , p r z e b y w a ł o w Po l s ce 
na n a j w i ę k s z e j d o r o c z n e j impr e z i e m u -
z y c z n e j pn. „ W a r s z a w s k a Jes ień" . Z e -
spół z A m i e n s z ap r e z en t owa ł t a m w s p a -
n ia ł y do robek a r t ys tyczny , s p o t y k a j ą c 
się z o g r o m n y m ap l auzem w i e l o t y s i ę c z -
n e j publ icznośc i . P onad t o B a l l e t - T h é â -
t r e dał szereg spektak l i w Ł o d z i , gdz i e 
aż dz i es i ęc i okro tn i e w y w o ł y w a n o a r t y -
s t ó w na scenę, i w Gdańsku , gdz i e 
f r ancusk i zespół p r z y j ę t y został r ó w -
n i e o w a c y j n i e . O t o j ak prasa po lska 
oceni ła f r ancusk i ch a r t y s t ó w : 

„Fama poprzedzająca występ fran-
cuskiego zespołu nie była przesadą. 
Widownia miała rzadką okazję oglądać 
spektakl w pełni wartościowy, bezpo-
średni, szczery i spontaniczny... W ca-
łym zespole widać przygotowanie w 

szkole tańca klasycznego. Świetna 
technika nie oznacza tu rutyny, prze-
ciwnie, wyzywający wdzięk, lekkość, 
grację. A to już wyższa szkoła tańca. 
Cieszymy się, że mieliśmy możność 
obejrzenia tego zespołu" — „DZIEN-
NIK ŁÓDZKI", 27 sierpnia br. 

„Repertuar baletu jest tak dobierany, 
aby w miarę możliwości pokazać połą-
czenie tańca, muzyki i scenografii" — 
„GŁOS WYBRZEŻA", 25 sierpnia br. 

„Abstrakcyjne piękno kompozycji 
„Aąuatheme", w której postacie i gru-
py układają się w obraz z niezwykłą 
intuicją rozplanowany w przestrzeni i 
w czasie, jest dziełem Françoise Adret. 
Warszawa pamięta jej nazwisko i jej 
znakomite choreografie w Operze za 
czasów Bohdana Wodiczki" — „EX-
PRESS WIECZORNY", 20 sierpnia br. 

„Są to świetnie wyszkoleni tancerze, 
z solidnym podkładem klasycznej tech-
niki... Układy są interesujące, a wszyst-
ko dzieje się w dobrych światłach, 
przy ładnych kolorach, oszczędnej, ale 
pomysłowej scenografii i przy muzyce 
od Strawińskiego aż po jazz Archie 
Sheppa" — „ZYCIE WARSZAWY". 

M W A R S Z A W S K I E J JESIENI 

BALLET-THÉÂTRE CONTEMPORAIN z AMIENS 



HA WARSZAWSKIEJ JESIENI 
B A L L E T - T H É Â T R E 
C O N T E M P O R A I N 
Z A H I E N S 
Centralna postać na zdjęciu to Jacques Dombrowski , solista zespołu Ba l let -
Théâtre Contemporain, który tak ocenił s w ó j pierwszy pobyt w Polsce: „Mon 
séjour en Pologne fu t extraordinaire, et j 'éspère y revenir le plus tôt possible" 
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« \ 

^ É M a f i l i l ^ . ; ' i 
j a K Ł f 

H P H ^ S f i 
Dokończenie ze str. 11 

P r z e d p o w r o t e m do F r a n c j i c z ł onko -
w i e zespołu B a l l e t - T h é â t r e z A m i e n s 
o raz w s p ó ł o r g a n i z a t o r z y t e j t rupy p o -
dz ie l i l i się w r a ż e n i a m i z t ou rnée po 
Po lsce , z e spo tkań n i e t y l k o z pub l i c z -
nością, a l e i z t ance r zami po l sk imi . 

Jak i e i m p r e s j e w y n i e ś l i f r ancuscy 
ar tyśc i z t y ch p i e r w s z y c h k o n t a k t ó w ? 
C o ich szczegó ln ie z a f a s c y n o w a ł o i na 
co z w r ó c i l i u w a g ę ? — Z t y m i p y t an i a -
m i z w r a c a m y siię do n i e k t ó r y c h c zo ło -
w y c h so l i s t ów ba le tu. 

M A R T I N E P A R M A I N : Pub l i c zność 
po l ska j es t abso lu tn ie wspan ia ła . O d -
nosi s i ę wrażienie, ż e i s tn i e j e doskona-
ła k o m u n i k a t y w n o ś ć m i ę d z y ar tys tą a 
w i d o w n i ą . D la m n i e tan iec jest ś rod -
k i e m ekspres j i i sama p r ó b u j ę m a x i -
m u m s w y c h doznań p r z ekazać pub l i c z -
ności. W t e j d z i edz in i e publ iczność 
po lska znaczn ie m i pomog ła . Jeśld cho-
dz i o k o n t a k t y z t ance r zam i po l sk imi , 
bardzo ża łu ję , że n i e m i e l i ś m y dos ta -
teczn ie dużo czasu, b y o m ó w i ć w s p ó l -
n ie p r o b l e m y nasze j p racy . Z tych 
k o n t a k t ó w j ednak , j a k i e naw ią za l i śmy , 
m o g ę w y w n i o s k o w a ć , że są oni ba rdzo 
m i l i i że m o ż n a by u ło żyć in t e resu jąco 
naszą wspó łp racę . C h c i a ł a b y m w r ó c i ć 
p o n o w n i e do Po l sk i , c e l em b l i ż s zego 
z a z n a j o m i e n i a s ię z t w ó r c a m i i w y k o -
n a w c a m i r ó żnych u k ł a d ó w cho reog ra -
f i c znych . 

J A C Q U E S D O M B R O W S K I : P u b l i c z -
ność po lska jest m i d o d a t k o w o bl iska, 
a o k a z y w a n a serdeczność t y m c e n n i e j -
sza, że z pochodzen ia j e s t em P o l a k i e m . 
U r o d z i ł e m się w O ign i es (Pas de C a -
lais) , a m ó j o j c i e c by ł g ó rn i k i em . O d 
dwunas tu lat z a c zą ł em u p r a w i a ć tan iec 
w O p e r z e P a r y s k i e j , a następnie z a -
a n g a ż o w a n y zos ta ł em do zespołu R o -
l and Pe t i t , gd z i e m i a ł e m zaszczy t tań-
c zyć z Z i z i Jeartmaire . Nas t ępn i e t ań -
c z y ł e m w r ó żnych zespo łach ba l e t o -
w y c h , w y s t ę p u j ą c m. in. w o b y d w u 
A m e r y k a c h , w Japoni i , w W i e l k i e j 
B r y t an i i , I r l and i i i ca ł e j A f r y c e . W 
Po l s ce j e s t em po r a z p i e r w s z y i u w a -
ż a m ten p o b y t za wspan ia ł y . M a m 
wra ż en i e , ż e n ie raz j eszcze w r ó c ę do 
t ego K r a j u , d la k t ó r e go m a m szcze-
g ó l n y sen tyment . 

D O N S N Y D E R : W czasie w y s t ę p ó w 
w Po l s ce spos t r zeg ł em, ż e publ iczność 
po lska jest z a d z i w i a j ą c a i zna się d o -
b r ze na tańcu. M i a ł e m o k a z j ę odbyc ia 
r o z m ó w z ba l e tm i s t r z am i O p e r y W a r -
s zawsk i e j . P o r ó w n y w a l i ś m y nasze 
szko ły i b y l i ś m y zgodni co do w i e l u 
p u n k t ó w odnośn ie k i e runku e w o l u c j i 
tańca. W m o i m tournée m i a ł e m o k a z j ę 
z w i e d z i ć k i l ka t e a t r ó w polsk ich i 
s t w i e r d z a m , że w dz i edz in i e techniki 
po l scy ar tyśc i m a j ą szczęśc ie pos iadać 
wspan ia ł e wyposażen i e , k t ó r e rad b y ł -
b y m w i d z i e ć r ó w n i e ż w e F ranc j i . 

R A O U L C E L A D A — m a î t r e de bal-
l e t : T o u r n é e po Po l s c e to w i e l k i suk-
ces. P r z y j ę c i e z g o t o w a n e p r z e z publicz-
ność, j a k i ludz i teatru, a zwłaszcza 
k r y t y k i b y ł o wspan ia ł e . W i d o w n i a jest 
w y r o b i o n a ar tys tyczn ie , a odbiór przez 
nią spektak lu i j e j r e a k c j e są entuz ja -
s tyczne i ba rd zo ż y w e . R e a k c j e te są 
doskonałe , z a r ó w n o jeś l i chodz i o mu-
zykę , j a k i o taniec. P o n a d t o z auważy -
l i śmy , ż e po l scy tancerze ba rdzo ż y w o 
in t e resu ją s ię naszymi os iągnięc iami , 
co n a m m o c n o poch leb ia . 

Jak p o i n f o r m o w a ł a nas na zakończe-
n ie u roc zys t ego spotkania p. Franço ise 
A d r e t — w n a j b l i ż s z y m czasie Ba l l e t -
T h é â t r e odbędz i e t ournée po wszyst -
k ich d e p a r t a m e n t a c h F r a n c j i , a następ-
n ie w y j e d z i e do N i e m i e c i A m e r y k i 
P o ł u d n i o w e j . M i e j m y nadz i e j ę , że w 
czasie t ou rnée w s z y s c y nasi czyte ln icy 
będą m ie l i możność be zpoś r edn i ego za-
poznan ia się z t y m z n a k o m i t y m zespo-
ł em, k t ó r y z a w i e r a w sob ie syntezę 
war t ośc i sz tuk p las tycznych , muzycz -
nych i cho r eog ra f i c znych . C a ł e m u ze-
spo ł ow i B a l l e t - T h é â t r e Con tempora in 
z A m i e n s ż y c z y m y da lszych sukcesów 
i p o n o w n e j w i z y t y w Po lsce . 

W X I I I „ W a r s z a w s k i e j J e s i e n i " — n a j -
w i ę k s z e j d o r o c z n e j i m p r e z i e a r t y s t y c z n e j 
u c z e s t n i c z y l i w t y m r o k u n a j w y b i t n i e j s i 
m u z y c y , k o m p o z y t o r z y , w y k o n a w c y , z espo -
ł y o r k i e s t r a l n e i b a l e t o w e z F r a n c j i , W i e l -
k i e j B r y t a n i i , J u g o s ł a w i i , H i s zpan i i . Dan i i , 
W ł o c b , Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o , W ę g i e r i 
P o l s k i . I m p r e z a ta c i e s z y s ię w y s o k ą r a n -
g ą a r t y s t y c z n ą w e u r o p e j s k i m ś w i e c i e m u -
z y c z n y m , c z e g o d o w o d e m j e s t l i c z n y u -
d z i a ł w y b i t n y c h m u z y k ó w i m u z y k o l o g ó w 
d o b y w s p ó ł c z e s n e j . T e g o r o c z n a „ J e s i e ń " 
s ta ła s ię w i e l o b a r w n ą p a n o r a m ą s t y l ó w , o d 
k l a s y k i d o a b s t r a k c j i , a s k ł a d a ł o s ię n a 
n i ą s z e r e g i m p r e z o d b y w a j ą c y c h się za -
r ó w n o w F i l h a r m o n i i W a r s z a w s k i e j , j a k i 
T e a t r z e W i e l k i m O p e r y i B a l e t u , w m n i e j -
s z y c h sa lach k a m e r a l n y c h i w pa ł a cach . 

„ W a r s z a w s k a J e s i e ń " z a i n a u g u r o w a n a z o -
s ta ła w s p a n i a ł y m s p e k t a k l e m m u z y c z n o -
b a l e t o w y m B a l l e t T h é â t r e C o n t e m p o r a i n z 
A m i e n s . F r a n c j ę r e p r e z e n t o w a ł t e ż z espó ł 
m u z y c z n y M u s i c a V i v a n t e , k t ó r y w y k o n a ł 
m . in . u t w ó r f o r t e p i a n o w y c z o ł o w e g o w s p ó ł -
c z e s n e g o k o m p o z y t o r a f r a n c u s k i e g o O l i v i e -
ra Mess i a ena pt . „ V i n g t R e g a r d sur l ' En -
f a n t J e s u s " . J e g o w y k o n a w c ą b y ł f e n o m e -
n a l n y p ian i s ta a n g i e l s k i J o h n O g d o n — 
„ D z i e ł o g e n i a l n e ! — donos i ł a p o l s k a prasa . 
— T e n g i g a n t y c z n y u t w ó r f o r t e p i a n o w y 
w i e l k i e g o k o m p o z y t o r a f r a n c u s k i e g o p o -
w s t a ł podc zas d r u g i e j w o j n y ś w i a t o w e j , s w e 
p r a w y k o n a n i e ś w i ę c i ł w P a r y ż u w 1945 r. . . 
M i m o u p ł y w u 25 la t d z i e ł o t o n a d a l za-
c h w y c a , w z r u s z a i z d u m i e w a s w ą w i e l -
kośc ią , s i łą w y r a z u * ' . W y k o n a n e z o s t a ł o 
t e ż d r u g i e d z i e ł o Messs i aena , r ó w n i e ż sze-
r o k o z n a n e w ś w i e c i e , p t . „ T r o i s P e t i t e s 
L i t u r g i e s d e la P r e s e n c e D e v i n e " . D o 
b a r d z o c i e k a w y c h u t w o r ó w n a l e ż a ł o t ez 
d z i e ł o n e o a r c h a i c z n e a n g i e l s k i e g o k o m p o -
z y t o r a B i r t w i s l e , o p r a c o w a n e na p o d s t a w i e 
u t w o r u k o m p o z y t o r a f l a m a n d z k i e g o z X V w . 

M u z y k ę po l ską r e p r e z e n t o w a ł o s z e r e g u -
t w o r ó w z n a n y c h j u ż p o w s z e c h n i e w ś w i e -
c ie ( G r a ż y n y B a c e w i c z , K a z i m i e r z a S e r o c -
k i e g o , T a d e u s z a B a i r d a i A n d r z e j a D o b r o -
w o l s k i e g o ) , c h o ć o d b y ł y s ię r ó w n i e ż p r a w y -
k o n a n i a ś w i a t o w e ( H e n r y k a M . G ó r e c k i e -
g o — „ M u z y k a S t a r o p o l s k a " ) . R e w e l a c j ą 
w ska l i ś w i a t o w e j sta ł s ię n a j d ł u ż e j ok la -
s k i w a n y n o w y u t w ó r w y b i t n e g o p o l s k i e g o 
k o m p o z y t o r a w s p ó ł c z e s n e g o W i t o l d a L u t o -
s ł a w s k i e g o p t . „ L e l i v r e p o u r o r c h é s t r e " . 

Krystyna K O Z Ł O W S K A 



Le XlJI-ème Festival International de Musique Contemporaine „Automne 
de Varsovie — 69" s'est achevé sur un concert donné par l'orchestre de la 
Philharmonie silésienne placé sous la direction de Karol Stryja. 

Le festival de cette année, tout comme ceux qui l'ont précédé, fut une ma-
nifestation très réussie. Parmi les oeuvres polonaises du plus haut rang il 
faut mentionner „Le livre pour orchestre" de Witold Lutosławski exécuté en 
première audition polonaise. Cette oeuvre fera sans doute encore parler d'elle. 

„L'Automne de Varsovie — 69" fut au centre de l'attention non seulement 
du monde musical polonais. A cette manifestation •participèrent, outre les ar-
tistes étrangers, 200 observateurs venus de 20 pays, de trois continents. Men-
tionnons aussi que la musique contemporaine de 26 pays y fut représentée. 

Dans ce concert des nations, sur le plan de la création moderne, la France 
fut notamment représentée par le Ballet-Théâtre Contemporain d'Amiens, 
auquel le public varsovien réserva un accueil chaleureux. Vous trouverez sur 
cette page un aperçu de la participation du Ballet-Théâtre Contemporain 
a ce festival ainsi que les impressions des animateurs et des solistes de ce 
groupe. 

Publiczność polska, znana z dobrego wyrobienia artystycznego, co zgodnie pod -
kreślali francuscy goście, gorąco oklaskiwała występy zespołu z Amiens 

N iema l każdy członek corps de ballet opanował sztukę tańca po mistrzow-
sku. Jednym z czołowych solistów zespołu jest Jacques Urba in (na dole z l ewe j ) 



LA TOUSSAINT 
EN POLOGNE 
ET LES TOMBES 
F R A N Ç A I S E S 

I N T E R M I N A B L E procession des f am i l l e s 

Lsur les l i eux de repos é t e rne l c o m m e n c e 

b ien avan t la Toussa int . L e souven i r , p r é -

sent toute l ' année dans un pays par t i cu l i è -

r e m e n t é p r o u v é par la de rn i è r e tourmente , se r e n -

f o r c e à la t o m b é e des p r em i è r e s f eu i l l es . A u x d e -

van tures des magas ins appara issent les „ zn i c ze ' 

pet i ts réc ip i ents de p lâ t r e ou d e v e r r e contenant du 

suif et une mèche q u e l 'on achète par cartons de 

s i x ou de douze. 

I l y a aussi, b ien entendu, la g rande m a r é e des 
chrysanthèmes , f l eu r s coupées ou en pot, ma i s la 
t rad i t i on po lona ise v e u t surtout qu 'à la Toussa int 
les t ombes a ient l eur f l a m m e du souveni r , pet i ts 
l um ignons vac i l l an t à chaque s o u f f l e de ven t . Et l o rs -
que la f a m i l l e d ispersée f a i t d é f au t ce j ou r - l à ce 
sont les éco les qu i s'en chargent . Dans les c i m e -
t i è res les é l è v es p rocédant par secteurs r epè r en t les 
t ombes plus ou mo ins abandonnées, sur l esque l l es 
ils a l lument ne se ra i t - ce qu 'une s imp le bougie , 
achetée a v e c leurs é conomies ou a v e c l ' a rgen t de la 
c oopé ra t i v e scolaire. 

Ce t t e t rad i t i on des f e u x sacrés sur les t ombes 
des proches disparus, une j ou rnée de l 'an, r e m o n -
te en Po l ogne , c o m m e d 'a i l l eurs dans d 'autres 
pays, à des t emps très reculés. E l l e d é r i v e sans 
doute de la cou tume d ' a van t le chr is t ian isme qu i 
consistait en des sacr i f i ces fa i t s à l ' âme des ancê -
tres sous une f o r m e m ê m e matér i e l l e , en l ' o c curen -
ce d e v i c tua i l l e s ( „ L e s A ï e u x " de A d a m M i c k i e -

w icz ) . A v e c l e t emps dans la coutume une muta t i on 
s ' opéra et depuis des temps plus récents le sac r i f i c e 
se t radui t par la f l a m m e du souven i r . 

S i vous êtes présent pour la Toussa int en P o -
l ogne vous serez f r a p p é par les mi l l i e rs de f l a m -
mes m o n t a n t des c ime t i è r es qui , à la nui t t o m -
bante , con f è r en t à ces l i eux un carac tè re saisissant. 

En dehors des g randes nécropoles , i l est encore 
d 'autres hauts l i eux , pa r t i cu l i è r ement n o m b r e u x en 
P o l o g n e , surtout à Va r so v i e . I l s 'ag i t des l i eux 
d ' exécut ions de rues pe rpé t rées au cours de la d e r -
n i è r e g u e r r e pa r l ' occupant . L à aussi,_ au bas des 
p laques c ommémora t i v e s , vac i l l en t les f l a m m e s du 
souven i r éc la i rant les v i sages g raves des éc la i reurs 
(scouts po lona is ) qu i y mon t en t la garde . 

L a plus g r a n d e néc ropo l e f r ança i se sur l e sol 
po lonais se situe près de la m e r Ba l t i que à Gdańsk , 
sur une co l l ine de l aque l l e on aperço i t la v i l l e . C e 
l i eu c édé par le g o u v e r n e m e n t po lona is à la F r ance 
réun i t ac tue l l ement 1353 tombes où reposent les 
restes de pr isonniers de gue r r e ( les plus nombreux ) , 
de pr i sonn iers po l i t iques , de S T O , d ' incorporés de 
f o r c e (A lsac iens , Lo r ra ins ) , d ' é vadés des camps de 
pr isonniers qu i ont combat tu dans le Rés i s tance po -
lonaise et qu i sont t ombés dans la lut te c o m m u n e 
pour la l i b e r t é de la P o l o g n e e t de la F rance . 

I l y a va i t b i en plus de t ombes f rança i ses en 
P o l o g n e à l ' issue des host i l i tés . G r â c e à l ' ac t i on 
du M in i s t è r e des A n c i e n s Comba t tan t s n o m b r e de 
f a m i l l e s f rança ises ont d e m a n d é l e r a p a t r i e m e n t 
de l eurs p roches mor t s sur le sol po lonais . E n v i r o n 

2.000 corps p r o v e n a n t des c imet i è res de Gdańsk 
et de W r o c ł a w ont a insi é t é rapat r i és jusqu 'en 1951. 

A l ' issue de cette act ion l e c ime t i è r e f rança i s d e 
W r o c ł a w cessa d ' ex i s t e r et les corps restants, au 
n o m b r e de 670, f u r e n t t rans f é r és au c ime t i è r e de 
Gdańsk . D e u x autres r apa t r i emen ts de m o i n d r e i m -
por tance euren t l i eu dans les années 1955—1967. 

L e s r echerches de t ombes f rança ises se p o u r -
su ivent e t no t r e r epo r t e r pho tog raphe nous a s i-
gna l é l ' e x i s t ence de t ombes présumées f rança ises au 
C ime t i è r e Cen t ra l de Szczec in (photos 2-3-4). I l 
s 'ag i ra i t de pr isonniers f rança i s ma lades ou b l es -
sés mor t s à l 'hôp i ta l m i l i t a i r e de la v i l l e dans les 
années 1940—1945. 

L e s t ombes des França is , tout c o m m e cel les de 
Po l ona i s mor t s pour la l iber té , ne sont pas oubl iées 
l e j our de la Toussa in t par la popu la t i on , par les 
é l èves , les éc la i reurs . T o u t c o m m e les années p r é -
cédentes au C i m e t i è r e F rança i s de Gdańsk ( pho -
to 1), p rès des f e u x sacrés v i ennen t m o n t e r la g a r -
de des g roupes d ' éc la i r eurs po lonais . L e s éd i l es 
de la mun ic ipa l i t é de Gdańsk l e j ou r de la T o u s -
saint (et non seu lement ce j our l à ) déposent une 
couronne sur la da l l e du m o n u m e n t dont l e p r o -
j e t est d e A d a m Haupt , p ro f esseur à l 'Eco l e d 'Etat 
des B e a u x - A r t s de Gdańsk , m o n u m e n t sur l eque l 
f i g u r e l ' inscr ip t ion : „ A ses f i l s mor t s pour la F r a n -
ce en P o l o g n e — la R é p u b l i q u e França i se r e c o n -
naissante. 1939—1945". 

Texte de L u d w i k K A D U C Z E R 
Photographies de Juliusz G A R Z T E C K I 



TYM RAZEM w WALLERS 

SERDECZNE 
SPOTKANIE 
PRZYJACIÓŁ 

P. Ruelle, przewodniczący komitetu lokalnego Stow. France-Pologne w Wallers 

Pan Rożnowski uważa, że redakcja ma niełatwe zadanie Przyjaciele „Tygodnika": panowie Fabiś i Kasprzak 

mm 

Pan Jusko teraz będzie czytać „Tygodnik" 

T y m razem na zaproszenie mie j sco -
w e g o komite tu Stowarzyszen ia „ F ran -
c e - P o l o g n e " przedstawic ie le r edakc j i 
„ T y g o d n i k a Po l sk i ego " p r zy j echa l i z 
P a r y ż a do departamentu Nord , do W a l -
l e r s -Arenberg . Spotkal i się tam w sal-
ce meros twa ze s w y m i czy te ln ikami i 
p rzy jac ió łmi . N a spotkanie p r zyby ł 
równ ież przewodniczący komitetu lo -
ka lnego „ F r a n c e - P o l o g n e " p. Ruelle. Z e 
w z g l ę d u na niego i p. Georges Dubois, 
którzy by l i r odow i t ym i Francuzami i 
nie znal i j ę zyka polskiego, w p r o w a d z e -
nie do dyskusj i nad „ T y g o d n i k i e m P o l -
sk im" , tak szeroko p ropagu jącym p r z y -
jaźń f rancusko-polską i naśw i e t l a j ą -
c ym dz i e j e bl iskich i serdecznych kon-
tak tów między F ranc ją i Po lską na 
przestrzeni d z i e j ów i w chwi l i obecnej , 
redaktor nacze lny „ T y g o d n i k a Po lsk ie -
g o " p. Urszula Kozierowska dała w j ę -
zyku f rancuskim, k tóry przecież i 
wszyscy Po lacy , mieszka jący od lat w e 
Franc j i , zna ją . 

A b y dyskusja by ła bardz ie j kon-
kretna, każdy z uczestników spotkania 
mia ł przed sobą egzemplarz „ T y g o d n i -
ka Po lsk iego" , by móc jak na j j aśn i e j 
przekazać swe uwag i i t y m samym 
wz iąć a k t y w n y udział w e wspó ł redago -
wan iu pisma. 

Jak z r ękawa posypały się głosy i 
w y p o w i e d z i uczestników spotkania. P. 
Ruelle, nie będący dotąd s ta łym c z y -
te ln ik iem „ T y g o d n i k a Po lsk iego " , ż y w o 
interesował się po prze j r zen iu pisma 
moż l iwośc iami j ego rozprowadzenia . 
M i m o że nie zna j ę zyka polskiego, 
znalazł i dla siebie teksty w j ę zyku 
f rancuskim. N a t le p roporc j i a r t yku-
ł ów w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " w j ę zyku 
f rancusk im i polskim rozgorzała zresz-
tą duża dyskusja. Jak zawsze, zdania 
są podzielone. Młodsze pokolenie czy 
też mieszane małżeństwa po l sko - f ran-
cuskie by ły za większą ilością tekstów 
w j ę zyku f rancuskim. Z drug ie j stro-
ny mówiono , że czysty i pop rawny i ę -
zyk w „ T y g o d n i k u " jest dla w ie lu P o -

l aków lub Francuzów polskiego pocho-
dzenia zarazem dobrą nauką j ęzyka . 
Wniosek? A w i ę c r edakc ja musi zna-
leźć t zw. z łoty środek, by w miarę 
swoich moż l iwośc i zadowol i ć wszys t -
kich Czy te ln ików. Co do j ednego 
wszyscy by l i zgodni, by każdy większy 
i poważniejszy artykuł i reportaż za-
wierał w ramce kilka zdań w języku 
francuskim, krótko przedstawiających 
opisany szerzej po polsku problem. T o 
da po jęc ie tym, k tórzy nie zna ją lub 
słabo zna ją j ę zyk polski, o co chodzi w 
artykule, zachęci ich do przeczytania 
lub przet łumaczenia przez swoich bl is-
kich. T a sama uwaga dotyczy ła rozpo-
częte j n i edawno powieśc i r y sunkowe j 
pt. „Ma ł ż eńs two pana Paska" , gdz ie 
j ednak zawsze w ki lku wierszach po-
w inna być podana treść w j ę zyku 
f rancuskim. 

Pan André Kasprzak by ł w s w e j 
w y p o w i e d z i j e dnym z wie lu, gdy po-
stulował w i ę c e j mate r i a ł ów w „ T y g o d -
n iku" na tematy sportowe, g ł ówn i e z 
terenu Nordu. Wszyscy j ednak p r z y -
znali, że pod t ym wzg l ędem, po po -
przednich spotkaniach Czy t e ln ików z 
redakc ją , gdz ie padały podobne postu-
laty, mate r i a ł ów tych jest o w i e l e w i ę -
cej . Pozos ta j e w i ę c szersze uwzg l ędn ie -
nie Nordu w te j tematyce . Pan Fabiś 
i p. Pobiega zaś pragnę l iby jak n a j w i ę -
ce j c i ekawych mate r i a ł ów w „ T y g o d n i -
ku" , nawet postulowal i zaprzesta-
nie drukowania p rog ramu t e l e w i z y j n e -
go, twierdząc , że w zasadzie każdy 
jeszcze czyta jakąś gazetę f rancuską, 
gdz ie program T V jest dokładny. P. 
Kasprzak i inni nie zgodzi l i się z tym, 
gdyż jednak w i e lu jest, szczególnie 
starszych Czy te ln ików, k tó rzy poza 
„ T y g o d n i k i e m " nie czy ta ją inne j prasy. 
A w i ę c na razie postanowiono jeszcze 
poczekać na doda tkowe opinie czy te ln i -
k ó w w te j sprawie . 

P. Abramczykowi bardzo podo-
ba ją się w „ T y g o d n i k u " f e l i e tony M i -
chałinki, inni szczególnie chwal i l i 
Gr zybka i to, jak np. p. Zająkała, że 

Ł-. o i a n u u , » (uu lewej ) i p. Georges DuDois analizowali każdy artykuł 

redakc ja publ ikowała i pub l iku je 
wspomnien ia by łych komba t ; n tów — 
uczestników ostatnie j w o j n y . Wszyscy 
prosi l i o podt rzymanie i kon tynuowa-
nie konkursów, które zawsze są w 
„ T y g o d n i k u " bardzo interesujące. K o -
niecznie trzeba utrzymać w „ T y g o d n i -
k u " — zdaniem p. Fabisia — konkurs 
noworoczny na zdobywan ie nowych 
prenumeratorów. T o jest bardzo dobre. 
„Ja sam — powiedz ia ł p. Fabiś — za-
cząłem prenumerować „ T y g o d n i k " za 

sprawą takiego konkursu i odtąd za-
wsze w nim bra łem udział, szukając 
wś ród k r ewnych i p r zy jac i ó ł nowych 
prenumera to rów „ T y g o d n i k a " . 

Za zaproszenie przedstawic ie l i r edak-
c j i „ T y g o d n i k a Po l sk i ego " na to mi łe 
i owocne spotkanie z p r zy j ac i ó łm i pis-
ma, redakc ja składa komi t e tow i loka l -
nemu Stowarzyszen ia „F rance -Po l o gne " 
w Wa l l e rs serdeczne podz iękowanie . 

i ika 



Władysław Umiński 

ZNOJNY CHLEB 

M i e s i ę c z n y p o b y t i p r a c a na f a r m i e w s tan i e 
I n d i a n a w y d a w a ł s ię S o b i e s ł a w o w i M r o c k i e m u , 
u c h o d ź c y z z i e m i p o z n a ń s k i e j , n i e m a l i d y l l ą . P r a c y 
m i a ł dużo , a l e w p o r ó w n a n i u z r o b o t ą w s t a l o w n i 
P i t t s b u r g a , z n a c z n i e b y ł a ona w d z i ę c z n i e j s z a i o w o c -
n i e j s z a . M i a ł spoko j tny d a c h n a d g ł o w ą , m i a ł c o 
jeść , a i m o ż n o ś ć d z i e l e n i a s ię p r z e ż y c i a m i z p r z y -
j a c i e l e m z K u j a w . W i t o l d e m G r z y m a ł ą , b y ł a d la 
n i e g o d u ż y m w y t c h n i e n i e m p o w i e l o m i e s i ę c z n e j tu -
ł a c z c e p o z i e m i a m e r y k a ń s k i e j . K t ó r e g o ś dn ia j e d n a k 
i ch s p o k ó j zos ta ł z a k ł ó c o n y n i e p o r o z u m i e n i e m z r o -
dz iną f a r m e r ó w , k t ó r a p r z e c i w n a b y ł a k o n t a k t o w a n i u 
s ię i ch r o b o t n i k ó w z t u b y l c a m i , w y s i e d l o n y m i I n d i a -
n a m i . P o d c z a s s p o t k a n i a z j e d n y m z p r z y w ó d c ó w 
p l e m i o n i n d i a ń s k i c h M r o c k i z a p o z n a ł s ię z i ch 
s y t u a c j ą . D o w i e d z i a ł s i ę w i e l e c i e k a w y c h r z e c z y , 
a z a i n t e r e s o w a n i a s w o j e tą s p r a w ą r o z w i j a ł z dn ia 
na d z i e ń . W k i l k a t y g o d n i p ó ź n i e j M r o c k i d o w i e d z i a ł 
s ię ż e d w a są s i adu j ą c e ze sobą s z c z e p y i n d i a ń s k i e 
g o t u j ą s ię d o w o j n y . J a k s ię o k a z a ł o , s p r a w c a m i k o n -
f l i k t u b y l i b i a l i , k t ó r z y p r a g n ę l i z a w ł a d n ą ć r e s z t k a m i 
z i e m i I n d i a n . W r a z z f a r m e r e m S o b i e s ł a w uda ł s ię 
w p o d r ó ż p o z a k u p s k ó r do j e d n e j z i n d i a ń s k i c h 
w i o s e k . J a k i e w r a ż e n i a s t a m t ą d w y n i e s i e , c o g o 
spo tka w ś r ó d c z e r w o n o s k ó r y c h — c z y t a m y p o n i ż e j 
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O b a j podróżn i cy n ie omieszkal i uzbroić się 
od stóp do g ł ó w — za pasami m ie l i r e w o l w e -
r y i noże, obok l e ża ł y w inches t e r y s i edmio-
s t r za łowe — bo na t e ry to r iach indiańskich 
obcy p r z ybys z zawsze jest narażony na n i e -
spodz i ewany , pods tępny napad. 

P o d w ó c h dniach tak i e j j a zdy , podczas 
k t ó r e j często musiano iść pieszo obok wozu , 
ukazała się g rupka konnych Indian. 

Gran t natychmiast zaczął w y w i j a ć p r z y -
go towaną już białą chorąg i ewką na znak, że 
p r z y b y w a w zamiarach p o k o j o w y c h . P o m i -
mo to c z e rwon i n ie od razu się zb l i ży l i . Z a -
t r z y m a w s z y się w zaroślach, odby l i w i d o c z -
nie kró tką naradę, po k t ó r e j wys ł a l i ze s w e j 
strony par lamentar iusza . F a r m e r musiał się 
opowiedz ieć , po co i dokąd jedz ie , pa r l amen -
tariusz od jecha ł i w t e d y dop iero Ind ian ie 
o toczy l i w ó z i konno odprowadz i l i go do 
swego nacze ln ika. 

W ioska Toksesów składała się z samych 
namio tów, p r z eważn i e p łóc iennych, noszą-
cych s tempe l r z ą d o w y , a w i ę c z rob ionych z 
dostarczonego c z e rwonoskó rym, jako zapo-
moga, mater ia łu . 

Mrock i poznał od razu, że Ind ian ie p r o w a -
dzi l i ż y c i e koczownicze , a r ac ze j w ł ó c z y l i się 
bez celu, łudząc samych siebie, ż e po lu ją . 
Obok namio t ów pon i ew i e ra ł y się stare paki 
od sucharów, beczułk i od so lonego mięsa, 
szczątki up r z ę ży i statki gospodarskie p r z e -
ważn i e f a b r y c z n e g o pochodzenia. 

P r z e d namiotami , na ko łdrach we łn i anych 
a lbo na g o ł e j z i em i w y g r z e w a l i się c z e r w o -
noskórzy p y k a j ą c k ró tk i e f a j e c zk i . 

Zamias t ma l own i c z y ch ub i o rów ind iań-
skich mie l i na sobie odz ież k r o j u eu rope j -
skiego, z tande tnych mate r i a ł ów . 

R zadko gdz ie zag ra ł y ż ywszą ba rwą h a f t y 
na skórzanych spodniach. 

M r o c k i p r z y p a t r y w a ł się z n a j w y ż s z y m 
zac i ekaw ien i em Ind ianom pochodzącym z 
l i c znego i d z i e lnego ongi szczepu. 

R y s y t w a r z y , cera brunatnoczerwona , w y -
sta jące kości po l i c zkowe , czarne, proste w ł o -
sy — wszys tko to znamionowa ło rasę a m e r y -
kańską; a l e otoczenie , odz ięż j sprzęty , zacho-
wan i e się ludności p r z ypomina ł o b ia łych. 

Grant z a t r z yma ł się p r zed porządn ie z 
d r z ewa zbudowaną chatą: mieszka ł tu ta j na-
cze ln ik szczepu. 

Ko l on i s ta pozos tawi ł Sob ies ława p r z y ko -
niach, sam zaś p rowadz i ł jak ieś uk łady z w o -
dzem. 

M i j a ł a godz ina za godziną, a Grant n ie 
u k a z y w a ł się. M r o c k i napat r zy ł się do w o l i 
c z e rwonoskó rym, k t ó r z y ze s w e j s t rony m a -
łą, pozorn ie p r z y n a j m n i e j , zwraca l i nań 
uwagę . 

Z a n i e p o k o j o n y wreszc i e p r zyd ługą n ie -
obecnością towarzysza , za j r za ł do wnę t r za . 

Gran t s iedział w izbie, u r ządzone j i u m e -
b l o w a n e j zupe łn ie po europe jsku, i p r o w a -
dzi ł r o z m o w ę z nacze ln ik i em odz i anym w 
now iu tk i garn i tur surdutowy , uszy ty przez 
p i e rwszo r z ędngeo k rawca . 

O b a j s iedz ie l i na w y g o d n y c h f o t e lach 
amerykańsk ich , w swobodnych pozyc jach , 
p r z y stole, na k t ó r y m p a r o w a ł y f i l i ż ank i do -
skona łe j j apońsk ie j herbaty . O b o k sterczała 
oplatana bute lka s tarego rumu j ama jka , 
k t ó r ego zapach napełni ł pokó j , zape łn iony 
p o r z ą d n y m i sprzętami , cackami i d y w a n a m i . 

Mrock i , zd z iw i ony , rozg ląda ł się dokoła, 
n ie spodz i ewa ł się b o w i e m zastać tuta j , w 
pustyni , tak iego komfo r tu . 

Grant spostrzeg ł go i z grzecznością p r z ed -
s tawi ł nacze ln ikow i na sposób europe jsk i : 

— M is t e r Mrock i , m ó j pomocn ik ro lny . 
Sob ies ław ukłoni ł się i uścisnął w y c i ą g n i ę -

tą ku n i emu dłoń wodza . Z a u w a ż y ł p r z y t e j 
sposobności, że c z e rwonoskó ry nacze ln ik 
mia ł p r zepyszn i e wyp rasowaną , śnieżnobiałą 
koszulę. 

W ó d z wskaza ł m u krzes ło ; Gran t zaczął 
się t łumaczyć . 

— M a m y w a ż n e in teresy do za ł a tw i e -
nia ! — rzek ł . 

— W tak im raz i e j e s t em tu z b y t e c z n y ! — 
zawo ła ł M r o c k i podnosząc się. 

— Och, pozostań pan! — odpar ł nacze l -
nik. -— N i e m a m y żadnych t a j emn i c — z w y -
c za jne in te resy hand lowe . U m a w i a m y się o 
dos tawę towaru , k t ó r e g o właśn ie po t r zebu ję . 

— Tak , tak, nic pan nam nie przeszka-
dza ! — po tw i e rdz i ł kolonista. 

— W i ę c j akże będz ie? — spyta ł w ó d z na-
l a w s z y gośc iom ś w i e ż e j he rba ty . — N a b o j e 
m u s i m y mieć n a j d a l e j za d w a miesiące. 

Gran t westchnął . 
. K r ó t k i t e rm in jak na tak duży obsta-

lunek ! -— rzekł . 
— N o , w ostateczności za dziesięć t y g o d -

ni, l ecz n ie późn i e j . P o dostawien iu t o w a r u 
p łacę natychmiast c z ek i em b a n k o w y m . 

— A zadatek? 
— Dzies ięć procent g o t ówką m ó g ł b y m pa -

nu dać zaraz p r z y podpisaniu u m o w y . 
Zgoda? 

Ko lon i s ta waha ł się w idoczn i e . Obecność 
Sob ies ława k r ępowa ła go. K r ę c i ł się n iespo-
ko jn i e na krześ le . 

— G d y b y m o t r z y m a ł zapewnien ie , ż e na-
b o j e istotnie będą uży t e w w o j n i e z j e d n y m 
z sąsiednich szczepów, n ie zaś p r z e c iwko ko -
mu innemu — r zek ł wreszc ie , podnosząc się. 

—- M o g ę pana zapewnić , że nie inacze j ! — 
zawo ła ł nacze lnik. — M a pan na to m o j e 
ś łowo. 

— C z y wszys tk i e ładunki muszą b y ć z 
p rochem b e z d y m n y m ? 

-— A l e ż naturalnie , i ku l e opancerzone. 
Z w y c z a j n e ładunki w o j s k o w e n o w e g o m o -
de lu do broni ma ł e go ka l ibru. S z c z e g ó ł o w y 
w y k a z każę panu p r z y g o t o w a ć w kance lar i i , 
gdyż , na nieszczęście, pos iadamy broń n iezu-
pe łn ie dobraną. 

— K i e d y zamierzac i e w y p o w i e d z i e ć w o j -
nę o w e m u szczepowi? —- spyta ł Gran t po 
chwi l i mi lczenia . 

— T o za l e ży ca łkowic i e od tego, k i edy 
o t r z y m a m y niezbędną amunic j ę . 

M r o c k i p r zys łuch iwa ł się t e j r o z m o w i e z 
r osnącym zdz iw i en i em. 

P r z e c i e ż Grant p r z y j e c h a ł tu t a j p o fu t ra , 
a p r owadz i uk łady o dostarczenie c z e r w o -
noskórym n a b o j ó w karab inowych . Cóż zna-
c zy taka zmiana? 

W ó d z , jak to od razu ude r zy ł o Mrock i e go , 
w y r a ż a ł się na jpop rawn i e j s zą w św iec i e 
ang ie l szczyzną ; poruszał się j ak c z ł ow i ek 
p r z y w y k ł y do t owa r z y s twa . Ca ł e j e g o zacho-
w a n i e znamionowa ło dżente lmena w p e ł n y m 
znaczeniu t ego w y r a z u . W y p o w i a d a ł s w e 
myś l i jak cz łow iek , k t ó r y o t r z y m a ł w y ż s z e 
wyksz ta ł cen i e . 

Istotnie, Mrock i n i e b a w e m dowiedz ia ł się, 
że nacze ln ik skończył kurs p r a w a na uni-
wersy t ec i e w F i l ade l f i i i posiada nawe t ty tu ł 
adwokata przys ięg łego . 

U k ł a d y t oczy ł y się c iężko. Grant snadź 
miał jakieś skrupuły c zy pode j r zen ia . Cze r -
wonoskóry wódz , k t ó r y nosił nazwisko ame-
rykańsk ie — Burns — nalega ł na kolonistę. 

— P r z y z n a j ę , ż e po t e j cenie zby t mało 
zarobię na dos tawie — rzek ł Grant . — Jeże l i 
mi pan nie postąpi pięciuset do la rów, nie 
p o d e j m ę się. P r z y t y m r y z y k o , odpow i e -
dzialność... 

— Ż a d n e g o r y z y k a ani odpow iedz ia l -
ności! — zawo ła ł nacze lnik. — G d y b y n ie to, 
że m a m nawa ł za jęć , p o j e c h a ł b y m sam i po -
robi ł z amówien ia wpros t w f ab rykach . A le . . . 
, ,t ime is m o n e y " *! Ostatecznie postąpię p a -
nu te cz terysta do la rów. 

— P ięćse t ! — popraw i ł Grant . 
— N i e ch będz i e pięćset. 
— Pos ta ram się dostarczyć t owar punk-

tualnie, pod w a r u n k i e m jednak, że m i pan 
sędzia dopomoże nabyć trochę f u t e r w e wsi . 

— No , no, w y m a g a n i a pańskie rosną szyb-
ko, w m ia rę tego, j ak ja się s taram robić pa -
nu wsze lk i e ustępstwa! — zawo ła ł Burns 
k lep iąc po ramien iu kolonistę. 

— T o będz ie ca ły m ó j zysk ! — odpar ł 
Grant . — U p e w n i a m pana; p r o w i z j ę oddam 
agen tom i i n n y m pośrednikom. 

— A za t em u m o w a stoi? 
— T a k jest ; d o t r z y m a m j e j . P roszę o 

p rzy r zeczoną za l iczkę. 
Nacze ln ik oddal i ł się do sąsiedniego p o -

ko ju i po k i lku minutach w r ó c i ł niosąc z a -
m ó w i e n i e na mi l i on ł adunków karab ino -
w y c h , w y p i s a n e na maszyn i e H a m m o n d a , 
oraz tysiąc do l a r ów w banknotach. 

— Podp i s z pan p o k w i t o w a n i e — r zek ł 
podsuwa jąc G r a n t o w i papier . — Oto zadatek 
w stosunku dzies ięc iu procent od sumy. 

M r o c k i spostrzegł , ż e G r a n t o w i drżała n i e -
co ręka, k i edy kładł s w o j e nazw isko pod 
k w i t e m , na k t ó r y m w y r a ź n i e w y m i e n i o n o 
r odza j zamówien ia . P o ł o ż y w s z y p ióro, z ga r -
nął śpiesznie p ien iądze i odetchnął z u lgą . 

— Mis t e r Mrock i , j e d z i e m y ! — rzek ł 
zwraca j ą c się do Sobies ława. 

— Tak , z a t r z y m a j c i e się p r zed szałasem 
starego Samue la ; on już w i e , j ak i ego r od za ju 
f u t e r po t rzebu jec ie , i u ł a tw i w a m ich na -
byc ie . K i e d y pan wraca do domu? 

— Jutro ! 
— Doskonale . P roszę n ie tracić czasu i za-

jąć się n i e zw łoczn i e mo im i interesami . 
Gran t so lennie p r z y r z ek ł s łowność; p o -

żegnano nacze ln ika i ruszono na pos zuk iwa -
nie Samuela . 

H a n d e l pow iód ł się nadspodz iewanie . 
Ind ian ie bardzo chętnie sprzedawa l i f u t r a , 

a le za go t ówkę . R u m rozszedł się, p r z e w a ż -
nie j ednak na poczęstunki . Za to proch 
i o ł ó w r o z c h w y t a n o w mgn i en iu oka. Ind ia -
nie dob i j a l i się f o r m a l n i e o amunic j ę , z cze -
go Mrock i w y w n i o s k o w a ł , że c z e rwonoskó -
r z y istotnie zamyś la l i p r owadz i ć w o j n ę ze 
wspó ł z i omkami , i w g łęb i duszy mia ł i m to 
bardzo za złe. 

Na za ju t r z , po p racow ic i e spędzonym dniu, 
Grant wraca ł na w ó z k u o b ł a d o w a n y m f u t r a -
m i war tośc i tysiąca z górą do la rów . Zadatek , 
o t r z y m a n y od naczelnika, ca ły p r a w i e p o z o -
stał w e ws i . 

Ko lon i s ta w idoc zn i e pragną ł się usp raw i e -
d l iw i ć w o b e c M r o c k i e g o i, n ie p y t a n y wca l e , 
zaczął w t a j e m n i c z a ć swego pomocn ika w in-
teresy . 

— O d miesiąca mów ią o t e j w o j n i e — z a -
czął. — P r a w d ę pow i edz i awszy , sami ko l o -
niści r o zdmuchu ją za r zew ie , kłócą p o m i ę d z y 
sobą c z e rwonych , ż eby po t em zarobić na czu_ 
b iących się kogutach. N i e w i e m jednak, d l a -
c zego to nacze ln ik mnie , a n ie k o m u innemu 
p o w i e r z y ł taką korzys tną dostawę. A g e n c i 
zarobią, a l e i mn i e się sporo dostanie. Snadź 
n ikt n i e chciał pod jąć się dostarczenia ładun-
ków.. . T o mn i e coko lw i ek niepokoi . 

— A to d laczego? — zagadnął Mrock i . 

* T i m e is m o n e y (ang. ) — czas to p i en iądz . 

Dalszy ciąg nastąpi 
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ZAWSZE 
NARESZCIE 

DRUGA 
PIERWSZA ! ? 

zdy p i e r w s z e j w i e l k o ś c i — z ło te m e -
da l is tk i m i s t r z o s t w E u r o p y i I g r z y s k 
O l imp i j sk i ch . O n e to s p r a w i ł y , ż e M i r -
ka pozos tawa ła w ich c ieniu. W b i e -
gach k ró tk i ch m e l d o w a ł a się na m e c i e 
d ruga za I r e n ą K i r s z ens t e in lub E w ą 
K ł o b u k o w s k ą , k i e d y p r ó b o w a ł a b i e gać 
przez p ło tk i — z a ć m i e w a ł ją ta lent T e -
resy C i ep ł e j , gdy skakała w da l — l e p -
sza od n i e j b y ł a I r e n a K i r s zens t e in , a 
w skoku w z w y ż — Ja rka J ó ź w i a k o w -
ska -B i eda . N a w e t na I g r z y s k a do M e k -
syku po j e cha ł a t y l k o d la tego , ż e p o -
t r zebna by ł a do s tar tu w s z ta f e c i e 
4 X 100 m., w t e j n i eszczęsne j s z t a f e -
cie, k t ó ra zgub i ła pa ł e c zkę w b i e gu 
p ó ł f i n a ł o w y m . Czu ła się zresztą l e p i e j 
w b i egu na 200 niż na 100 m e t r ó w i w 
t y m p r z e d ł u ż o n y m spr inc ie t r z y k r o t n i e 
zdoby ł a m i s t r z o s t w o Po l sk i . W s z e c h -
s t ronnie w y s z k o l o n a , doskona le sob ie 
radz i w p i ę c i obo ju i już po p o w r o c i e 
z A t e n us tanow i ł a r e k o r d P o l s k i w t e j 
konkurenc j i . 

K o b i e t y n i e b a r d z o lub ią , g d y p o d a j e s i ę 
i c ł i w i e k . M i r o s ł a w a Sa rna b e z o g r ó d e k 
m ó w i , ż e u r o d z i ł a s ię w Ł o d z i w r o k u 1942, 
w r o d z i n i e Sa ł a c ińsk i ch . W Ł o d z i M i r k a 
Sa ł a c ińska uczęs zc za ła d o s z k o ł y p o d s t a w o -
w e j i t a m s t a w i a ł a p i e r w s z e k r o k i w s p o r -
c i e p o d k i e r u n k i e m n a u c z y c i e l k i M . Jan i ak . 
N a s t ę p n i e , j u ż w l i c e u m o g ó l n o k s z t a ł c ą c y m , 
t r e n o w a ł a w S z k o l n y m K o l e S p o r t o w y m , 
a n a s t ę p n i e w k l u b i e s p o r t o w y m S p a r t a . 
P o z d a n i u m a t u r y p r z e n i o s ł a s ię do K r a -
k o w a , g d z i e s k o ń c z y ł a W y ż s z ą S z k o ł ę W y -
c h o w a n i a F i z y c z n e g o . P o d c z a s s t u d i ó w t r e -
n o w a ł a p o d k i e r u n k i e m E m i l a D u d z i ń s k i e -
g o , a l e n i e c z y n i ł a ż a d n y c h p o s t ę p ó w . M y -
ś la ła n a w e t o p o r z u c e n i u spo r tu . N a s zczęś -
c i e k o l e g a z e s t u d i ó w E d m u n d S a r n a z a -
c h ę c i ł j ą d o d a l s z e j p r a c y . 

P o s k o ń c z e n i u W S W F , j u ż r a z e m z m ę -
ż e m , p o j e c h a ł a d o K i e l c . O b o j e są n a u -
c z y c i e l a m i w y c h o w a n i a f i z y c z n e g o , z t y m , 
ż e m ą ż d o d a t k o w o k i e r u j e t r e n i n g i e m ż o n y 
i j a k w y k a z u j ą w y n i k i , c z y n i t o z n a c z n i e 
l e p i e j n i ż p o p r z e d n i s z k o l e n i o w c y . 

Z Ł 0 I Y M E D A L W ATENACH 
Z ł o t y m e d a l M i r o s ł a w y Sa rny b y ł 

n i espodz ianką d la w i e l u m i ł o ś n i k ó w 
l e k k o a t l e t y k i w Po lsce , choc iaż już w 
M e k s y k u z rob i ł a na złość s w o i m an ta -
gon i s tom i zdoby ł a p ią te m i e j s c e w 
skoku w dal . O k a z u j e s ię j e d n a k że 
d la M i r o s ł a w y S a r n y m e d a l w A t e -
nach b y ł t ak ż e n i espodz ianką . O t o co 
p o w i e d z i a ł a d z i e n n i k a r z o w i z g a z e t y 
„ S z t a n d a r M ł o d y c h " : 

— J e s t e m s p o k o j n a , m o ż e n a w e t za b a r -
dzo . A ż s a m a się d z i w i ę . G o r ą c o . P r a ż y 
s ł ońce . O b s e r w u j ę r y w a l k i , t a k ż e są s p o -
k o j n e . A l e m o ż e t o t y l k o p o z o r y . Z a s t a n a -
w i a m s i ę : z ł o ta m e d a l i s t k a z M e k s y k u , 
s r eb rna , w i e l e i n n y c h , z k t ó r y m i w t y m 
r o k u ju ż s ię s p o t y k a ł a m . Jak b ę d z i e t e r a z ? 
B y ł a m s p o k o j n a , w z i ą ł w e m n i e g ó r ę p r z e -
d z i w n y s p o k ó j w e w n ę t r z n y , k t ó r y p r z e r o -
d z i ł s ię w w i e l k ą k o n c e n t r a c j ę p s y c h i c z -
ną . P i e r w s z a k o l e j k a . S z y b k i r o z b i e g i k i e -
d y ju ż z b l i ż a ł a m s ię d o desk i , p r z e m k n ę ł a 
m i j a k b ł y s k a w i c a m y ś l : „ ź l e , n i e w y s z ł o " . 
O d b i ł a m s ię j e d n a k m o c n o i g d y l ą d o w a -
ł a m w p i asku , s p o s t r z e g ł a m , ż e s i e d z ą c y 
n a p r z e c i w skoc zn i t r e n e r m g r A n d r z e j P i o -
t r o w s k i z ł a p a ł s ię za g ł o w ę . A w i ę c z n a k , 
ż e s k o k b y ł s ł aby . P o s m u t n i a ł a m i n a w e t 
n i e chc i a ł o m i s ię s p o j r z e ć n a t ab l i c ę , 
w s k a z u j ą c ą w y n i k . U s ł y s z a ł a m ok l a sk i . O d -
w r a c a m się, t ab l i c a s t o i w s łońcu , w i ę c n i e 
b a r d z o w i d a ć . K u s w e m u w i e l k i e m u zd z i -
w i e n i u s t w i e r d z a m , że . . . 648 c m ! N o w y 
r e k o r d ż y c i o w y ! C z y m y ś l a ł a m w ó w c z a s 
0 m e d a l u ? S k ą d ż e . P r z e c i e ż t o d o p i e r o p o -
c z ą t e k . D r u g a k o l e j k a . 649 c m . A w i ę c k o -
l e j n y r e k o r d ż y c i o w y ! J es zc z e n i e m y ś l ę o 
m e d a l u . S p o g l ą d a m na r y w a l k i . Są j a k b y 
n i e c o z d e n e r w o w a n e . W p r a w d z i e V i s c o p o l e -
anu i B e r t h e l s e n l e żą s p o k o j n i e n a t r a w i e 
1 o d p o c z y w a j ą , a l e z e r k a j ą na m n i e o d 
czasu d o czasu. T r z e c i a k o l e j k a . B e z z m i a n . 

" N a d a l j e s t e m p i e r w s z a . C z w a r t a k o l e j k a . 
I w t e d y d o p i e r o p o m y ś l a ł a m : „ C h y b a b ę d z i e 
M a z u r e k " . I b y ł . R y w a l k i s k a k a ł y j u ż co -
r a z s ł a b i e j . T e r a z p o c z u ł a m s ię z m ę c z o n a , 
w ł a ś c i w i e m o c n o z n u ż o n a . " 

I oto h is tor ia zdobyc i a z ł o t ego m e -
dalu o p o w i e d z i a n a p r z e z samą b o h a -
t e rkę . P ros to , bez w i e l k i c h s ł ów , be z 
c ienia zarozumia łośc i . I t o s t w i e r d z e -
nie : „ C h y b a będz i e M a z u r e k " . C z y ż 
n ie c h w y t a za serce to j a k ż e ludzk i e , 
po l sk i e s tw i e rdzen i e . N i e meda l , n ie 
z w y c i ę s t w o , l ecz w ł a ś n i e t en s y m b o l 
Po l sk i , M a z u r e k D ą b r o w s k i e g o . 

MISTRZYNI JEST KOBIETA 
M i r o s ł a w a Sarna m a już 27 lat . 

S w y m upo r em dokona ła w i e l k i e j r z e -
czy — pokaza ła , ż e n ie mus i b y ć sta le 
druga , ż e m o ż e b y ć p i e r w s z a ! Dz i s i a j , 
g d y końc zy się już sezon, jest t r o chę 
zmęczona . Z a l i się, ż e m ą ż nakłan ia 
ją do da l s zego t ren ingu , podczas g d y 

Miros ława Sałacińska w okresie, gdy 
rozpoczynała swo ją karierę sportową 

ona m y ś l i o w y c o f a n i u się z c z ynnego 
ż y c i a spo r t owego , k t ó r e b y ł o d la n i e j 
n ie samą p r z y j e m n o ś c i ą , l ecz p r z e d e 
w s z y s t k i m w i e l k ą szkołą har tu i ż y -
cia. Jest tak n i e z w y k l e kob ieca , k i e d y 
m ó w i d z i enn ika r z ow i : „ C h c ę m i e ć r o -
d z inę " . 

I te t r z y s ł owa sk łan ia j ą nas do 
spo j r z en i a na pan ią M i r k ę j a k na z w y -
kłą, n o r m a l n ą kob ie t ę , k tó ra poza spor -
t e m m a s w o j e w ł a s n e za in t e resowan ia , 
p racę z a w o d o w ą i d o m o w ą . 

M a ł e m i e s zkan i e w K i e l c a ch , gd z i e 
od k i l ku lat m i es zka m ł o d e m a ł ż e ń -
s two , jest ł adn i e urządzone . N i e d ł u g o 
zresztą p r z e p r o w a d z a j ą s ię do n o w e -
go , .większego. P a n i M i r k a już p l anu j e , 
j ak j e urządzą . Choc ia ż nie m a w i e l e 
w o l n e g o czasu, g d y ż poza p racą i t r e -
n i n g i e m w s p ó l n i e z m ę ż e m p r o w a d z ą 
g r u p y m ł o d z i e ż o w e w k lub i e B u d o w -
lanych , sama p r o w a d z i gospodars two 
d o m o w e . B a r d z o lub i rob i ć zakupy . U -
b i e ra się sk romnie , a le ze smak i em. 
W o l n e w i e c z o r y s p ę d z a j ą w domu na 
og lądan iu t e l e w i z j i , s łuchaniu rad ia 
lub p ły t , k t ó r e pan i M i r k a p r z y w o z i 
z w y j a z d ó w . M ą ż g r y w a na s k r z y p -
cach, często też chodzą do k ina . 

M i r o s ł a w a Sarna szko l i m ł o d e d z i e w -
częta. W s z y s c y m i ł o śn i cy ta l en tu t e j 
n i e z w y k l e s y m p a t y c z n e j z a w o d n i c z k i 
ż y c zą j e j , b y nauczy ła j e nie t y l k o 
s p o r t o w y c h umie j ę tnośc i , l e c z p r z e d e 
w s z y s t k i m t e go har tu i uporu, dz i ęk i 
k t ó r e m u z w i e c z n i e d r u g i e j stała się 
w r e s z c i e tą P I E R W S Z Ą . 

W a c ł a w K O R Y C K I 

NOTATNIK SPORTOWCA 
P I Ł K A N O Ż N A 

Ł E N S . R C L e n s - S t . Quent in 3 : 1. 
D r u ż y n a L e n s po p o w r o c i e do g rona 
z e spo ł ów amatorsk i ch ł a t w o z w y c i ę ż y -
ła b. m is t r za F r a n c j i St. Quent in . 
P r z e d w i ęks zą po rażką uchron i ł St. 
Quent in b r a m k a r z Moliński. W d r u ż y -
n ie L e n s w y r ó ż n i ł się ws z ędoby l sk i 
Jurasek. L e n s z a j m u j e w t e j chw i l i 
dop i e ro s i ódme m i e j s c e w g rup i e p r o -
mot i on . 

N O E U X - l e s - M I N E S . N o e u x - B é t h u n e 
2 : 1. L o k a l n e de rby w y g r a ł a na bo isku 
w ł a s n y m d rużyna gospodarzy , d la k t ó -
r e j n ieznaczną p r z e w a g ę zdoby ł n a j -
l epszy g racz na boisku Kaczmarek. W 
t e j ka t ego r i i p r o w a d z i w tabe l i d r u ż y -
na z N o e u x p r zed Dunke rque . 

O I G N I E S . O i gn i e s -Hazeb rouck 1 :3 . 
M i m o doskona ł e j g r y Zbierskiego d r u -
ż yna O ign i es nie odnos i sukcesów. W 
o b e c n e j chw i l i z a j m u j e ostatnie m i e j -
sce w tabe l i honneur . 

A U C H E L . A u c h e l - H é n i n 3 : 2 . P o 
r o c z n y m pobyc i e w ekstra k las ie a m a -
to rsk i e j F r a n c j i zespół H é n i n w t e j 
chw i l i jest ostatni w tabe l i honneur . 
N a j w i ę c e j p r z y c z y n i ł się do w y g r a n e j 
gospodarzy Tyra . W ś r ó d gości w y r ó ż n i ć 
na l e ży Gl inkowskiego. 

Miła niespodzianka 
— złoty medal 

T y c h w i a d o m o ś c i o c z e k i w a l i ś m y w 
Po l s ce ze szczegó lną n i ec i e rp l iwośc ią . 
N i es te ty , różn ica czasu m i ę d z y W a r s z a -
w ą a stol icą K u b y H a w a n ą sp raw ia ł a , 
że w i e ś c i z s z e rm i e r c z ych m i s t r z o s tw 
św ia ta dochodz i ł y p r a w i e z j e d n o d n i o -
w y m opóźn i en i em. A b y ł y one p r z y -
j emne . Zac z ę ł o s ię od b r ą z o w e g o m e -
dalu R y s z a r d a P a r u l s k i e g o w i n d y w i -
d u a l n y m tu rn i e ju f l o r e t o w y m . N a s t ę p -
nie P o l a c y zdoby l i d w a s r ebrne m e d a -
l e — j e d e n w e f l o r e c i e d r u ż y n o w y m , 
a d rug i — w szabl i . Z w ł a s z c z a c ieszy 
ten drug i , g d y ż po l scy szabl iśc i stal i 
na m e d a l o w y m pod ium ostatni raz na 
I g r z y s k a c h O l i m p i j s k i c h w T o k i o , a 
w i ę c p r z ed p ięc iu l a ty . W r e s z c i e na -
desz ła n a j p r z y j e m n i e j s z a w i a d o m o ś ć : 
B o h d a n A n d r z e j e w s k i w y w a l c z y ł w 
i n d y w i d u a l n y m tu rn i e ju s z p a d o w y m 
t y tu ł m is t r za świa ta . Jeszcze n i gdy 
P o l a k nie t r i u m f o w a ł w t e j b r on i ! 
A n d r z e j e w s k i o t w o r z y ł l i s tę i m i e j m y 
nadz i e j ę , ż e j e ż e l i już Po l ska m a m i s -
trza, k t ó r e g o n a z w i s k o r o zpoc z yna się 
na l i t e r ę A , to jest j eszcze sporo m i e j -
sca i l i t e r w a l f abec i e d la nas t ępców 
A n d r z e j e w s k i e g o ! 

Sukces B o h d a n a A n d r z e j e w s k i e g o zasłu-
g u j e na spec ja lną u w a g ę . N i e jest to b o -
w i e m zawodn ik młody , a j e go d roga życio-
w a nie by ł a us łana różami . J edynym jego 
op iekunem był brat Jan, k tó ry p e w n e g o 
dnia p r zyp rowadz i ł B o h d a n a d o W o j s k o w e g o 
K l u b u Spo r towego L E G I A w W a r s z a w i e 
i powiedz ia ł do p u ł k o w n i k a Z y g m u n t a F o k -
ta. będącego wówczas t r enerem i duszą 
sekcj i szermiercze j : 

— Oddaję Panu brata pod opiekę, 
i proszę, aby oprócz nauczenia go szer-
mierki zastąpił mu Pan ojca. 

Rzeczywiście działacze Legii otoczyli 
Andrzejewskiego troskliwą opieką. Od-
wzajemniając się olbrzymią pracowi-
tością i koleżeńskością trenował bar-
dzo pilnie, ucząc się jednocześnie w 
liceum ogólnokształcącym. Znajdował 
również czas, by pomagać trenerom w 
szkoleniu młodzieży. Skromny, uczyn-
ny, sympatyczny chłopiec szybko zys-
kał sobie przyjaciół w osobach Henry-
ka Nielaby. Czesława Wardzyńskiego, 
Jerzego Strzałki, Janusza Kurczaba, 
Andrzeja Kryńskiego, Kazimierza Bar-
burskiego i innych. Chętnie pomagali 
mu w nauce i w treningu, a on dzie-
lił z nimi wszystkie sportowe dole i 
niedole. 

K a r i e r ę spo r t ową ro zpoczą ł A n d r z e -
j e w s k i w e f l o r e c i e , a na szersze w o d y 
w y p ł y n ą ł w roku 1961, k i e d y w y g r a ł 
j e d e n z t u r n i e j ó w . W bron i t e j odnos i ł 
nas tępn ie w i e l e sukcesów, choć za 
n a m o w ą t r ene ra i k o l e g ó w pr ze r zuc i ł 
się na szpadę, g d y ż t en r o d z a j b ron i 
b a r d z i e j o d p o w i a d a ł j e g o t e m p e r a m e n . 
t o w i i s zybkośc i d łoni . P i e r w s z y t y tu ł 
m is t r za P o l s k i z d o b y ł w szpadz ie w 
r oku 1961. a do f i na łu m i s t r z o s tw 
Po l sk i s en i o r ów a w a n s o w a ł w d w a 
la ta późn i e j , z a j m u j ą c ostateczn ie t r z e -
c ie m i e j s c e , a l e d la o d m i a n y — w e 
f l o r e c i e . W szpadz ie b y ł c z w a r t y do -
p i e r o w roku 1964. N a t y tu ł m is t r za 
P o l s k i p r z ys z ł o m u j ednak czekać do 
r oku 1968. 

Z sukcesów m i ę d z y n a r o d o w y c h na 
p i e r w s z y m m i e j s c u na l e ży w y m i e n i ć 
udz ia ł w n a r o d o w e j d ru żyn i e s zpado -
w e j , w k t ó r e j b a r w a c h w a l c z y od r oku 
1963, k i edy t o w Gdańsku , r a z e m z 
N i e l a b ą , Gons i o r em, P a r u l s k i m i 
S t r za łką w y w a l c z y ł z ło ty m e d a l d la 
Po l sk i na m is t r zos twach świa ta . W 
M e k s y k u b y ł w s p ó ł t w ó r c ą b r ą z o w e g o 
m e d a l u o l imp i j sk i e go . 

R o k 1969 przyniósł B o h d a n o w i A n d r z e -
j ewsk i emu trzy sukcesy życ iowe . P i e r w -
szym był ś lub z panną A l eksand rą S z y m a -
nowską , k tó ry odby ł się w dniu 8 l ipca 
w W a r s z a w i e . D r u g i m by ło pomyś lne zda -
nie egzaminu na W y d z i a ł P r a w a U n i w e r s y -
tetu Wa r s zawsk i ego . W ła śn i e n iemal w 
dzień w y j a z d u do H a w a n y A n d r z e j e w s k i e -
m u wręczono indeks studencki. N i e minę ło 
w ie l e dni, a B o h d a n A n d r z e j e w s k i osiągnął 
trzeci sukces w roku 1969 — został mis -
trzem świata w szpadzie. I nie d z iw imy 
się, że w wyw iadz i e , udz ie lonym przedsta -
w ic i e l ow i Po l sk i e j A g e n c j i P r a s o w e j , niemal 
natychmiast po odegran iu M a z u r k a D ą -
b rowsk iego i uroczystości deko rowan ia me -
da lami powiedz ia ł : 

— Byłem już kompletnie wyczerpa-
ny. Pot zalewał mi oczy, w pewnych 
momentach nic nie widziałem. Jestem 
bardzo wdzięczny kolegom za troskli-
wą opiekę. Gdyby nie pomogli mi dojść 
do siebie przed decydującą o tytule 
walką z Nikańczykowem — nie byłoby 
złotego medalu. Tytuł mistrza świata, 
jeżeli można, dedykuję swojej żonie. 
Miała trochę pretensji, że tak dużo 
czasu poświęcam szermierce, a nie 
uzyskuję większych sukcesów. No więc 
musiałem... 

W . K . 

T y m skokiem Miros ława Sarna zdoby-
ła w Atenach tytuł mistrzyni Europy 

T r w a j ą c y od k i l ku lat k r y z y s w p o l -
sk i e j l e k k o a t l e t y c e sp raw i ł , że p r z e d 
w y j a z d e m z W a r s z a w y do A t e n k i e -
r o w n i c t w o ek i py o raz k ib i c e „ k r ó l o -
w e j spo r tu " nie l i c z y l i na w i e l k i e suk -
cesy, z d a j ą c sob ie doskona le s p r a w ę 
z f ak tu , iż p o w t ó r z e n i e m e d a l o w e j se-
r i i z e S z t o k h o l m u i B e l g r a d u nie b ę -
dz i e m o ż l i w e . W ś r ó d n i e l i c znych k a n -
d y d a t e k i k a n d y d a t ó w do p i e r w s z y c h 
m i e j s c w A t e n a c h ba rd zo r z adko w y -
m i e n i a n o n a z w i s k o M i r o s ł a w y Sarny , 
k tóra m ia ła p o d n ieobecność I r e n y 
S z e w i ń s k i e j b ron i ć b a r w Po l sk i w 
spr intach i skoku w dal . P r a w d ę m ó -
w i ą c g ł ó w n ą f a w o r y t k ą z e k i p y k o -
b ie t b y ł a oszczepn iczka Dan i e l a Ja -
w o r s k a . T y m c z a s e m w y p a d k i po t o c z y ł y 
się zupe łn i e inacze j . Dan i e l a J a w o r s k a 
z a w i o d ł a na ca ł e j l in i i . T ł u m a c z y ł a s ię 
późn i e j , ż e t o d la tego , iż n i e po j e cha ł 
z nią j e j m ą ż - t r e n e r . M i r o s ł a w ę Sa rnę 
t ak ż e t r e n u j e j e j mąż . N i e m ia ła ona 
j e d n a k do n ikogo pre t ens j i , ż e n ie zna -
laz ł s ię on w A t enach . N i e p r z e s zko -
dz i ło j e j t o t ak ż e w zdobyc iu z ł o t ego 
meda lu , j e d n e g o z dwóch , k t ó r e po lska 
ek ipa p r z y w i o z ł a z t y ch m is t r zos tw . 

T e n sukces n i e m ł o d e j już z a w o d n i c z -
k i b y ł n i espodz ianką d la w i e l u m i ł oś - . 
n i k ó w l ekkoa t l e t yk i . D l a innych, p o -
dobno f a c h o w c ó w , b y ł p r z y k r y m za -
skoczen iem, g d y ż d a w n o p r z e p o w i a d a l i 
zm i e r z ch j e j ka r i e r y . 

Z A W S Z E DROGA 
T a k . M i r k a n ie m ia ła szczęścia. N a j -

l epsze la ta młodośc i i k a r i e r y spor to -
w e j p r z y p a d ł y , gdy na f i r m a m e n c i e 
l e k k o a t l e t y k i po l sk i e j b ł y s zc za ł y g w i a -

Przed pięciu laty Mi rka najchętniej 
biegała, miała na jw ięce j przeciwniczek 



i SPOTKANIE CD PflRyŹU DZIECI 1 
I UCZESTNIKÓW KOLONII LETNICH f 
« Stosownie do życzeń wyrażonych przez w i e l e w 
(o dzieci, które uczestniczyły w tegorocznych ko- w-
© loniach letnich w Polsce, Komi t e t Rodzic ie lski fo 
j§ organizuje W N I E D Z I E L Ę 2 L I S T O P A D A w g 
fo gmachu b. L i ceum Polskiego, 15, rue Lamandé , ^ 
© Par is X V I I - è m e , Z E B R A N I E K O L E Ż E Ń S K I E po- $ 
| łączone z herbatką oraz występami artystycznymi, w 

« Początek o godz. 15. (9 
» Wra z z dziećmi mi le widz iani Rodzice. W 
>9 « 

WYMIENIAMY KORESPONDENCJĘ 
S I M O N E B L O T I N — 104 rue 

de Co lombes , 92 -ASN IERES (Se i -
n e ) •— F r a n c e — 16-letnia uczen-
nica, p r a g n i e naw ią zać w j ę z y k u 
f r a n c u s k i m lub ang i e l sk im ko res -
p o n d e n c j ę z d z i e w c z ę t a m i lub 
ch ł opcami w w i e k u 16-20 lat z 
Po l sk i . 

G R A Ż Y N A K U B A S — O s t r ó w 
W i e l k o p o l s k i , ul. P o znańska 42, 
w o j . poznańsk i e —• p isze do re -
d a k c j i : „ O d k i l ku lat „ T y g o d n i k 
P o l s k i " j es t w n a s z y m domu. 
C z y t a j ą g o m o i d z i a d k o w i e , a 
p r z e d e w s z y s t k i m m o j a m a m a , 
k tó ra jest r o d o w i t ą F rancuzką . 
N i e m ó w i ę już o sobie , j ak ba r -
dzo m n i e t o p i s m o in t e resu j e . 
M a m 18 lat i chc i a ł abym ko res -
p o n d o w a ć z m łodz i e żą f rancuską 
lub be l g i j ską . Z n a m j ę z y k f r a n -
cuski r ó w n i e d o b r z e j a k po lsk i . 
O c z e k u j ę na l i s t y " . 

J A N L I N D N E R — Orzesze , ul. 
A r m i i C z e r w o n e j 26, p o w . T y c h y , 
w o j . k a t o w i c k i e — lat 31 (ka-
w a l e r ) , z z a w o d u e l e k t r y k - m e -
chanik, chc ia łby n a w i ą z a ć p r z y j a -
c ie lska k o r e s p o n d e n c j ę z R o d a -
k a m i z F r a n c j i lub z Be l g i i . 

J A N A P A T E R — Mi r sk , ul. 
Os ied le 24, w o j . w r o c ł a w s k i e — 
uczennica l i c eum ogó lnoksz ta ł cą -
c e g o ( la t 17), p o s zuku j e ko r es -
p o n d e n t ó w w ś r ó d m ł o d z i e ż y po -
l o n i j n e j . I n t e r e su j e się muzyką , 
tu r ys t yką , zb iera czasopisma, 
znaczk i p o c z t o w e i w i d o k ó w k i . 

J O Z E F K A L I S Z — B u j a k ó w , ul. 
G ł ó w n a 126, p o w . R y b n i k , w o j . 

— T u t ' a p p e l l e s c o m m e n t ? 

— ... — sk i 

— ... — a n c z a k . 

— ... — n o w i c z . 

— A h , a lo rs v o u s ê t es P o -
l ona i s? 

— M a i s n o n ! 

— P a s du t o u t ! 

— N o n , c 'est m o n g r a n d -
p è r e q u i é t a i t P o l o n a i s . M o i , 
j e n ' a i r i e n à v o i r a v e c ça... 

L a s c ène se passe dans l e 
N o r d , dans un p e t i t c a f é j o u x -
tan t un g r a n d l y c é e . E l l e 
p o u r r a i t c e r t a i n e m e n t se p a s -
ser t o u t aussi b i en dans la 
r é g i o n p a r i s i e n n e , ou à L y o n , 
o u dans l 'Es t . D e s j eunes 
g e n s d ' o r i g i n e p o l o n a i s e qu i 
se c r o i e n t t enus de r e n i e r l a 
P o l o g n e e t l eu rs a n c ê t r e s p o -
lona is , i l y en a m a l h e u r e u -
s e m e n t pa r t ou t . C ' e s t tr istd, 

k a t o w i c k i e — ba rd zo chc ia łby k o -
r e s p o n d o w a ć z d z i e w c z y n k ą lub 
ch ł opcem na t ema t ż yc i a m ł o -
d z i e ż y f r a ncusk i e j i b e l g i j s k i e j 
o raz l i t e ra tu ry , h is tor i i s t a ro ży t -
n e j i w y m i a n y p ł y t g r a m o f o n o -
w y c h i w i d o k ó w e k . 

E L Ż B I E T A G O Ź D Z I K — T o m a -
s zów M a z o w i e c k i 1, ul. N i ska 2 
m 5 — studentka, la t 18, p r a g n i e 
k o r e s p o n d o w a ć z m łodz i e żą z 
F r a n c j i lub Be l g i i . I n t e r e s u j e się 
f i l m e m m u z y k ą , l i t e ra turą i h is -
tor ią , chę tn i e też w y m i e n i w i -
d o k ó w k i k o l o r o w e . 

A N D R Z E J R U T K O W S K I — 
P ł o c k . ul. Jachow i c za , 4 — chę t -
n i e k o r e s p o n d o w a ł b y z R o d a k a m i 
z F r a n c j i lub B e l g i i na t ema t 
f i l m u , teatru, p iosenk i . P r o p o n u j e 
w y m i a n ę p ły t , z n a c z k ó w p o c z t o -
w y c h i w i d o k ó w e k . 

W Ł A D Y S Ł A W A M A J C H E R — 
Ł a g i e w n i k i , ul. Nad r z e c zna 15, 
p o w i a t D z i e r ż o n i ó w , w o j . w r o -
c ł awsk i e — za p o ś r e d n i c t w e m 
, , T P " p ragn i e n a w i ą z a ć ko r es -
p o n d e n c j ę z m łodz i e żą p o l o n i j n ą . 
O c z e k u j e na l i s ty , o d p o w i e na 
każdą o t r z y m a n ą k o r e s p o n d e n c j ę . 

J A N J A W O R S K I — Ł ó d ź - P o l e -
sie, ul. Ma ł a 7 m 27 — ba rd zo 
p r a g n i e naw ią zać k o r e s p o n d e n c j ę 
z m ł o d y m i l u d ź m i w ce lu w y m i a -
ny w i d o k ó w e k i na l epek . I n t e r e -
su je się też spo r t em, f i l m e m i 
t u r y s t y k ą . 

m a i s c ' es t c o m m e ça. E t c e 
n ' e s t s û r e m e n t pas en f e i -
g n a n t d ' i g n o r e r l e u r e x i s t e n c e , 
en f a i s a n t s e m b l a n t d e c r o i r e 
q u e t ou t est p o u r l e m i e u x 
dans l e m e i l l e u r des u n i v e r s 
f r a n c o - p o l o n a i s poss ib l e s q u e 
l ' o n p a r v i e n d r a à c h a n g e r 
q u e l q u e chose à l e u r f a ç o n 
d e p ense r . N o n , i l f a u t a v o i r 
l e c o u r a g e d e se d i r e q u e 
n o m b r e d e j e u n e s d ' o r i g i n e 
p o l o n a i s e n e sont pas e n c o r e 
g a g n é s à la b e l l e c ause d e 
l ' a m i t i é f r a n c o - p o l o n a i s e , e t 
q u e nous q u i l e s o m m e s , nous 
a v o n s du p a i n sur la p l a n c h e . 
V o i l à p o u r q u o i j ' a i r é s o l u d e 
t r a i t e r c e s u j e t . 

„ A q u o i b on? — d i r a - t - o n 
p e u t - ê t r e . — U n ga r s qu i r e -
n i e ses ancê t r es , c ' es t f o r c é -
m e n t un e sp r i t b o r n é . O n a u -
ra b e a u s ' é v e r t u e r à l e u r e x -
p l i q u e r qu ' i l s on t t o r t d ' a v o i r 
h o n t e d ' ê t r e issus d e f a m i l -
l es po l ona i ses , i ls r e f u s e r o n t 
t o u j o u r s d ' e n t e n d r e ra i son . 
N o u s r i s quons d e nous é p o u -
m o n e r en p u r e pe r t e . . . " 

P e r m e t t e z - m o i d e n e pas 
p a r t a g e r v o t r e av i s . P o u r 
m o i , v o y e z - v o u s , j ' e s t i m e q u ' i l 
n ' y a pas d e g ens bo rnés . I l 
y a s e u l e m e n t des g e n s m a l 

i n f o r m é s e t des g e n s q u i 
n ' o n t p a s e u l a c h a n c e d ' ê t r e 
i n f o r m é s . Si , m e t t o n s , X , o u 
Z , o u Y , es t un b r i l l a n t é l è v e , 
e t q u ' e n m ê m e t e m p s i l r é -
p u g n e à p a r l e r d e sa f a m i l l e 
p o l o n a i s e e t d e l a P o l o g n e en 
g é n é r a l , q u ' e s t - c e q u e c e l a 
p r o u v e ? Q u e c ' e s t un d e m e u -
r é ? M o i , j e d i ra i s p l u t ô t q u e 
c ' es t un g a r ç o n q u i a sur la 
P o l o g n e des i d é e s f ausses . 

I l f a u t se d o n n e r l a p e i n e 
d e c o m p r e n d r e q u e t ou t l e 
m o n d e n ' a pas eu la c h a n c e 
d ' ê t r e é l e v é p a r des p a r e n t s 
p o s s é d a n t sur l a P o l o g n e des 
c onna i s sances a p p r o f o n d i e s . 
Q u a n t i t é d e j e u n e s son t p e r -
suadés q u e la l a n g u e p o l o -
na i s e p a r e x e m p l e , c ' es t l e 
pa t o i s q u ' o n p a r l e dans l es 
co rons . C o m m e p e r s o n n e n e 
l e u r a j a m a i s d i t q u ' i l e x i s t e 
u n e l a n g u e p o l o n a i s e l i t t é r a i -
re , i ls s ' i m a g i n e n t q u e l e p o -
l ona i s est une l a n g u e à l ' é t a t 
e m b r y o n n a i r e , un b a r a g o u i n 
p a r f a i t e m e n t i m p u i s s a n t à 
e x p r i m e r l es n u a n c e s du s e n -
t i m e n t , l e s sub t i l i t é s d e la 
p e n s é e e t à n o m m e r l es a c -
qu i s i t i ons d e la s c i ence e t d e 
la t e c h n i q u e m o d e r n e s . D è s 
lo rs , c o m m e n t s ' é t o n n e r qu ' i l s 

é p r o u v e n t u n e c e r t a i n e g ê n e 
à p a r l e r d e la P o l o g n e ? 

O u b i en p r e n o n s l e p r o b l è -
m e d e l ' a p p o r t des P o l o n a i s 
à l a c u l t u r e m o n d i a l e . S u r 
c e s u j e t - l à , b e a u c o u p d e j e u -
nes d ' o r i g i n e p o l o n a i s e n e 
s a v e n t s t r i c t e m e n t r i e n . 
„ N ' e x a g é r o n s t ou t de m ê m e 
p a s — a l l e z - v o u s m e d i r e — 
t o u t l e m o n d e c o n n a î t au 
m o i n s l e n o m d e K o p e r n i k " . 
C ' e s t e x a c t . S e u l e m e n t b e a u -
c o u p c r o i e n t q u e K o p e r n i k 
é t a i t un a s t r o n o m e a l l e -
mand . . . Q u a n t a u x é c r i v a i n s 
e t a u x poè tes , on l e s i g n o r e 
à c en t p o u r cen t . „ M i c k i e -
w i c z ? J a m a i s e n t e n d u p a r -
l e r ! " „ R e y m o n t ? Q u i c ' es t , 
c e l u i - l à ? „ P r u s ? C o n n a i s p a s ! " 
D e m ê m e , n o m b r e d e j e u n e s 
son t p a r f a i t e m e n t i g n o r a n t s 
d e t ou t c e q u i c o n c e r n e l ' h i -
s t o i r e des r a p p o r t s f r a n c o -
po l ona i s . I l es t no i r , l e t a -
b l e a u q u e j e suis en t r a i n d e 
b rosse r , c ' e s t v r a i , m a i s i l a 
au m o i n s l ' a v a n t a g e d ' ê t r e 
e x e m p t d e t o u t e i l lus i on . 

D ' a u c u n s d i r o n t p e u t - ê t r e 
q u e ces g a r ç o n s e t c e s f i l l e s -
là son t i n e x c u s a b l e s d ' ê t r e 
auss i p e u i n f o r m é s . A p r e m i è -
r e v u e , on p o u r r a i t l e c r o i r e , 
en e f f e t . T o u s l es ans, on p u -
b l i e en F r a n c e des l i v r e s sur 
l a P o l o g n e ou t r a d u i t s du p o -
l ona i s . L e s j o u r n a u x p u b l i e n t 
des a r t i c l e s c o nsac r é s à ces 
o u v r a g e s . E n f i n , i l y aussi „ L a 
S e m a i n e P o l o n a i s e " qu i nous 
a p p o r t e r é g u l i è r e m e n t d e 

n o m b r e u s e s i n f o r m a t i o n s c o n -
c e r n a n t t a n t l ' h i s t o i r e des r e -
l a t i ons f r a n c o - p o l o n a i s e s q u e 
l a v i e d e l a P o l o g n e c o n t e m -
pora ine . . . B i e n sûr . S e u l e -
m e n t , p o u r q u ' u n h o m m e 
v e u i l l e o u v r i r un l i v r e ou l i r e 
un a r t i c l e , i l f a u t q u ' i l so i t 
p e r s u a d é q u e c e d o n t t r a i t e 
c e l i v r e o u ce t a r t i c l e es t 
suscep t i b l e so i t d e l ' e n r i c h i r , 
so i t d e l e d i v e r t i r , so i t d e 
l ' é m o u v o i r . S ' i l p e n s e q u e c e 
l i v r e ou ce t a r t i c l e n e v a l e n t 
pas l a p e i n e q u ' i l l es l i se , i l 
ne l es l i r a pas , é v i d e m m e n t . 

L a P o l o g n e , l a c u l t u r e e t l a 
. l i t t é ra ture p o l o n a i s e sont v i c -
t i m e s d 'un p r é j u g é , v o i l à , j e 
c ro is , c o m m e n t on p e u t r é -
s u m e r c e t t e s i tua t i on . A u x 
y e u x d e b e a u c o u p d e j e u n e s , 
la P o l o g n e n ' e s t q u ' u n l o i n -
ta in e t e x o t i q u e p a y s a g r i c o l e 
s e m é d e c h a u m i è r e s e t où l ' o n 
a i m e b i e n l e f o l k l o r e . N o u s 
q u i s a v o n s c o m b i e n c e t t e i m a -
g e est f ausse , nous d e v o n s 
nous e m p l o y e r d e t ou tes nos 
f o r c e s à e x p l i q u e r à c e u x q u i 
n e l e s a v e n t pas e n c o r e q u e 
l a P o l o g n e , c e n e son t pas 
s e u l e m e n t des chan ts e t des 
danses f o l k l o r i q u e s , m a i s aus -
si une l a n g u e , des pensées e t 
des l i v r e s q u i m é r i t e n t t o u t e 
l e u r a t t en t i on , e t m ê m e l e u r 
a m o u r . N o u s n o u s d e v o n s d e 
l es a i d e r . V o u s ê t es d ' a c c o r d ? 

J e v o u s f a i s u n e g r o s s e 
b ise . 

M A R T I N E 

Kącik filatelisty 

POMNIK ira MAJDANKU 
20 w r z e ś n i a u k a z a ł s ię 1 

z n a c z e k p o c z t o w y w a r t o ś c i 
40 g r p r z e d s t a w i a j ą c y p o m -
n i k na M a j d a n k u . O d s ł o n i ę -
c i e p o m n i k a p o ś w i ę c o n e g o o -
f i a r o m o b o z u k o n c e n t r a c y j -
n e g o nas t ąp i ł o 21 w r z e ś n i a . 

Z n a c z e k d r u k o w a n y j e s t o f -
f s e t e m , n a p a p i e r z e z n a c z k o -
w y m , w f o r m a c i e 54 X 27 m m , 
w n a k ł a d z i e 6 m i n szt . 

P r o j e k t a n t e m z n a c z k a j e s t 
a r t . g r a f i k K r y s t y n a R o g a -
c z e w s k a . 

BEZPIECZEŃSTWO na" DROGACH 
W P o l s c e o r g a n a M i l i c j i p r o w a d z ą 

r ó ż n o r o d n ą d z i a ł a lnoś ć p r o f i l a k t y c z n o -
w y c h o w a w c z ą o r a z n a d z ó r i k o n t r o l ę r u -
c h u w ś r ó d u ż y t k o w n i k ó w d r ó g . 4 p a ź -
d z i e r n i k a u k a z a ł y s ię t r z y z n a c z k i p r z e d -
s t a w i a j ą c e z a s a d y b e z p i e c z e ń s t w a k o r z y -
s tan ia z d r ó g p r z e z o s o b y p i e s z e i p o j a z d y 
z h a s ł a m i o s t r z e g a j ą c y m i . 

Z n a c z k i w y d r u k o w a n o t e c h n i k ą w i e l o -
b a r w n e g o o f f s e t u , n a p a p i e r z e z n a c z k o -
w y m w n a k ł a d z i e : 40 g r i 60 g r p o 6 m i n 
szt., 2.50 z ł — 2,5 m i n szt . F o r m a t 27 X 54 
m m . P r o j e k t o w a ł ar t . p l a s t y k K a r o l Ś l i w a . 

I r * O L S M--.. 

K SiłWłCA f>WP« 69 POLSKA 

POZA OSIEDLAM! CHODZIMY LEWĄ STRONA DROGI 

n S i WBF 
JEDŹ OSTROŻNIE PRZEZ 08 I60LA ! WSIE 

40 g r — „ p o z a o s i e d l a m i c h o d z i m y l e w ą s t r o -
ną d r o g i " , 

60 g r — „ j e d ź o s t r o ż n i e p r z e z os i ed la i w s i e " . 
2.50 zł — „ n i e o ś l e p i a j — z m i e ń ś w i a t ł o " , e m 

<U.a S&MoUie de^ jeunes 
NOUS NOUS DEVONS DE LES AIDER 
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KOCHANA PANI ANNO! 

Mam poważne kłopoty z 
mężem. Nie, niech pani nie 
myśli, że mnie zdradza, że 
zaniedbuje dom, że pije. Wca-
le nie o to chodzi. Mąż jest 
po prostu bardzo załamany i 
nie może dojść do. siebie. 
Miał ciężkie przeżycie. Stra-
cił pracę, ponieważ wykryte 
zostały pewne nadużycia, w 
których on nie brał udziału, 
ale ponosi odpowiedzialność 
jako szef. Objął inną pracę, 
na niższym stanowisku i ma-
ło go interesującą. Cała ta 
historia przyczyniła się do 
choroby nerwowej, która trwa 
do dziś. Całe dnie, gdy tylko 
wróci z pracy, siedzi bez sło-
wa, wpatrzony w jeden punkt, 
nie bierze do rąk gazety ani 
książki, nie chce iść do kina 
czy do teatru, nie chce się z 
nikim spotykać. Ciągle mu 
mówię, że powinien iść do le-
karza. Wtedy wpada w złość 
i krzyczy, że ja go uważam 
za wariata i chcę go zamknąć 
w zakładzie. Nie chodzi więc 
do lekarzy, nie bierze żadnych 
środków uspokajających czy 
takich, które poprawiłyby je-
go samopoczucie. Jestem zu-
pełnia bezradna. Jeśli tak da-
lej pójdzie, sama wpadnę w 
chorobę nerwową, bo już nie 
mam sił. Bardzo mi żal mo-
jego męża i chciałabym mu 
za wszelką cenę pomóc, ale 
z.upełnie nie wiem jak. Mo-
że pani coś wymyśli. 

NIESZCZĘŚLIWA 

D R O G A P A N I ! 

O c z y w i ś c i e n a j w a ż n i e j s z ą 
rzeczą jest spowodowan i e , aby 
m ą ż poszedł do l ekarza . A l e 
j ak to zrobić? C z y nie m a 
pan i w rodz in ie , c zy w ś r ó d 
p r z y j a c i ó ł j ak i egoś l ekarza? 
N a j l e p i e j b o w i e m b y ł o b y z o r -
g a n i z o w a ć j ak i eś t o w a r z y s k i e 
spotkanie , n i e upr z edza j ąc 
męża , k to p r z y j d z i e , t y l k o 
d o p r o w a d z i ć do r o z m o w y . 
D o ś w i a d c z o n y l ekarz podczas 
t a k i e j n i e w i n n e j n a w e t r o z -
m o w y p o t r a f i z o r i en t ować się, 
c o j es t choremu. W t e d y b e z -
w i e d n i e m ą ż podda łby się 
badaniu. L e k a r s t w a m o ż n a 
także p o d a w a ć w t a j e m n i c y , 
w j ak imś p o ż y w i e n i u na p r z y -
k ład . T o b y ł b y j eden sposób, 
t y l k o w t e d y rea lny , jeś l i zna 
pan i p r y w a t n i e i b l i sko j a -
k i egoś l ekarza . Jeśl i nie, t r z e -
ba dz ia łać inacze j . P r z e d e 
w s z y s t k i m starać się w r o z -

m o w i e z m ę ż e m , w serdecz -
ne j , m i ł e j , b e z t r osk i e j r o z m o -
w i e , p r z e k o n y w a ć go, ż e jest 
c z ł o w i e k i e m po t r z ebnym, z d o l -
n y m , w a r t o ś c i o w y m , c ennym. 
T r z e b a w y m a z a ć z j e g o ś w i a -
domośc i k o m p l e k s niższości , 
w k t ó r y popadł . P r z e c iwn i e , 
t r zeba n a w e t przesadn ie p o d -
kreś lać w s z y s t k i e za l e ty j e g o 
ducha i umysłu . B a r d z o jest 
ważne , b y sobie uświadomi ł , 
że dla pani , ż ony , d la do -
mu s tanow i on p i e rwszą oso -
bę, że go kochac i e i cenic ie . 
W ó w c z a s będz i e ł a t w i e j sk ło -
nić m ę ż a do l eczen ia się. Ż y -
czę, by pan i podo ła ła t e j t r u d -
n e j sy tuac j i . 

A N N A 

DROGA PANI ANNO! 

Jako stała czytelniczka 
„Tygodnika Polskiego" chcę 
się z panią podzielić moim 
wielkim bólem. Ileż to pani 
dostaje dziennie listów z 
prośbą o dobrą poradę, nie-
stety, nie może pani każde-
mu doradzić. Ja natomiast nie 
proszę o nic. Tylko chciała-
bym, aby ci wszyscy, którzy 
panią o coś proszą, sami z 
siebie coś dali — czy mąż, 
cz.y żona. Bo życie jest pięk-
ne, jeśli małżeństwo się rozu-
mie. Dlaczego obracać w tra-
gedię małe kłopoty małżeń-
skie? Ileż to rozwiązań można 
samemu znaleźć, jeśli każdy 
ze swej strony coś ustąpi. Pi-
szę dlatego, że miałam męża 
bardzo szlachetnego, ale o-, 
krutny los zabrał mi go przez 
śmiertelny wypadek przy 
pracy w kopalni. Żyliśmy 
szczęśliwie przez 19 lat, a 
dziś jeszcze robię sobie wy-
rzuty, że większą serdecznoś-
cią mogłam go otaczać. Nie-
jedna żona i niejeden mąż 
mogą uszczęśliwić się wzéP* 
jemnie, ale czasem duma nie 
pozwala i żałuje się, gdy już 
jest za późno. Kochajcie się, 
bo warto jest żyć we dwoje 
i szczęśliwie. Nie umiemy 
oceniać tego, co mamy, a ża-
łujemy, gdy jest już za póź-
no. 

STASIA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

B a r d z o m ą d r y jest pani 
l ist. L u d z i e często, zby t c z ę -
sto z a t r u w a j ą sobie życ i e 
g łups twami , d rob iazgami , n i e -
p o t r z e b n y m i sporami . Ca ła 
mądrość ż y c i o w a po l ega na 
t ym, by umieć p r ze j ś ć do p o -
r ządku dz i ennego nad s p r a w a -
m i m n i e j w a ż n y m i , a p r z e j m o -

w a ć się t y l ko na j i s t o tn i e j s z y -
mi . T e istotne — to z d r o w i e 
p r z ede w s z y s t k i m . N i e r a z r e -
f l e k s j a p r z y chodz i za późno, 
po ro ze j ś c iu się c z y po śm i e r -
ci pa r tne ra . Jak ież w t e d y w y -
da j ą się śmieszne pre tens je , 
k łó tn ie , k t ó r y c h przec i e ż tak 
ł a t w o by ł o uniknąć. N i e z a -
t r u w a j m y sobie w z a j e m n i e 
życ ia , s z u k a j m y tak ich spraw , 
k t ó r e łączą, a n ie r o z d r a p u j -
m y tych, k t ó r e dz ie lą . C z y to 
tak ie straszne, ż e m ą ż poszed ł 
z k o l e g a m i i w r ó c i ł nad r a -
n e m t rochę z a w i a n y ? P r z e c i e ż 
ś w i a t się nie zawa l i . C z y w a r -
to o tak i j eden odosobn iony 
w y p a d e k robić sceny? P o d -
k reś l am odosobniony , bo o c z y -
w i ś c i e j eś l i m ą ż p i j e na ł ogo -
wo , s p r a w a w y g l ą d a inacze j . 
A l b o p r e t ens j e zazdrosnych 
m ę ż ó w , że żona uśmiechała 
się do j ak i egoś pana. C o w 
t y m z łego, jest kob ie tą , p o -
w i n n a b y ć m i ła d la ludz i . 
L i s t Czy t e ln i c zk i w a r t jest z a -
s tanowien ia . R z a d k o z d a j e m y 
sobie sprawę , j ak i e n i epo -
t r zebne p i ek ł o r o b i m y w do -
m u — i m y kob i e t y , i w y p a n o -
w i e — o coś, co w ogó l e nie z a -
s ługu j e na uwagę . C e ń m y 
uczc iwość , p rawość , sz lachet -
ność, p racow i tość par tnera . 
N i e c h d robne w a d y n ie z a ć -
mią za le t . 

A N N A 

JEŚLI KŁUJE w UCHU 
Jeś l i k t o ś p r z e s z e d ł k i e d y ś 

os t r e z a p a l e n i e ucha ś r o d k o -
w e g o , w i e , j a k b a r d z o p r z y -
k r e i b o l e s n e j e s t t o s c h o r z e -
n i e . W s p o m i n a m o t y m , b o 
w ł a ś n i e j e s i enna p o g o d a , o b -
f i t u j ą c w n a g ł e o c h ł o d z e n i a , 
s p r z y j a w s z e l k i m t z w . c h o r o -
b o m p r z e z i ę b i e n i o w y m . O c z y -
w i ś c i e z i m n o j e s t t y l k o c z y n -
n i k i e m u ł a t w i a j ą c y m w t a r g -
n i e c i e i d z i a ł a n i e c z y n n i k a 
c h o r o b o t w ó r c z e g o , j a k i m j e s t 
i n f e k c j a b a k t e r y j n a l u b w i -
r u s o w a . 

U c h o ś r o d k o w e s t a n o w i 
cześć c a ł e g o n a r z ą d u s łuchu. 
N a l e ż y d o ń j a m a b ę b e n k o w a , 
b ł ona b ę b e n k o w a , p r z y l e g ł e 
j a m k i k o s t n e o r a z t r ą b k a s łu-
c h o w a . z w a n a t r ą b k ą Eus ta -
c h e g o . T r ą b k a s ł u c h o w a ł ą -
c z y j a m ę b ę b e n k o w ą z obs za -
r e m g a r d ł a g ó r n e g o i w t e n 
sposób w y r ó w n u j e c i śn i en i e 
w e w n ą t r z j a m y b ę b e n k o w e j w 
s tosunku d o c i śn ien ia z e w n ę -
t r z n e g o , a l e s t a n o w i r ó w n i e ż 
d r o g ę d la b a k t e r i i . 

Os t r e z a p a l e n i e ucha ś r o d -
k o w e g o c z ę s t o b y w a p o p r z e -
d z o n e k a t a r e m nosa l u b z a -
o s t r z e n i e m ju ż i s t n i e j ą c e g o 
p r z e w l e k ł e g o z a p a l e n i a z a t o k . 
S t ąd w ł a ś n i e z a k a ż e n i e p r z e -
d o s t a j e s ię d o j a m y b ę b e n k o -
w e j . N i e ż y t nosa m o ż e w y -
p r z e d z a ć o b a r d z o k r ó t k i o -
k r e s czasu z a p a l e n i e ucha l u b 
m o ż e b y ć t ak m a ł o d o k u c z l i -
w y , ż e b ó l ucha z j a w i a s ię 
nag l e , n i e m a l p o ś r ó d z u p e ł n e -
g o z d r o w i a . P o c z ą t k o w o m o g ą 
to b y ć b o l e s n e k łuc ia w uchu 
l u b t e ż j e s t t o od r a z u b a r -
d zo s i lny , ś w i d r u j ą c y bó l , 
k t ó r y t r u d n o w y t r z y m a ć n a -
w e t o p a n o w a n y m o s o b o m . B ó l 
s p o w o d o w a n y j es t g r o m a d z ą -
c y m się w j a m i e b ę b e n k o w e j 
w y s i ę k i e m , k t ó r y uc iska na 
b ł o n ę b ę b e n k o w ą . 

D o l e g l i w o ś c i w z m a g a j ą s ię 
n i e r a z w c i ą g u k i l k u g o d z i n . 
P o d w p ł y w e m uc isku w b ł o n i e 
b ę b e n k o w e j p o w s t a j ą z m i a n y , 
k t ó r e d o p r o w a d z a j ą d o j e j 
p r z e d z i u r a w i e n i a . P o p r z e z t a k 

p o w s t a ł ą p e r f o r a c j ę p ł y n z a -
p a l n y z j a m y b ę b e n k o w e j 
w y d o s t a j e s ię na z e w n ą t r z , c o 
p r z y n o s i c h o r e m u n a t y c h m i a -
s t o w ą u l g ę . N i e s t e t y p r o c e s 
z a p a l n y j e s z c z e s ię na t y m 
n i e k o ń c z y . W za l e żnośc i od 
r o d z a j u z aka ż en i a , a t a k ż e o d 
o d p o r n o ś c i o s o b y c h o r e j o -
t w ó r w b ł o n i e b ę b e n k o w e j 
n a j c z ę ś c i e j p o k r y w a s ię b l i z -
na i z a ras ta . A l e z d a r z a s ię 
j e d n a k , ż e m i m o w y g o j e n i a 
ucha p e r f o r a c j a w b ł o n i e b ę -
b e n k o w e j p o z o s t a j e na s ta łe . 
P o w o d u j e t o u p o ś l e d z e n i e s łu-
chu p o s t r on i e c h o r e j , a p o -
n a d t o s t w a r z a sta łą m o ż l i -
w o ś ć z a i n f e k o w a n i a j a m y b ę -
b e n k o w e j o d z e w n ą t r z . 

T a k ods łon i ę ta j a m a b ę b e n -
k o w a s t a n o w i t a k ż e n i e b e z -
p i e c z e ń s t w o w y s t ą p i e n i a n a -
g ł y c h z a b u r z e ń r ó w n o w a g i . 
N a r z ą d s łuchu i r ó w n o w a g i 
s t a n o w i ą a n a t o m i c z n ą ca łość 
i o b w o d o w e z a k o ń c z e n i a n e r -
w u r ó w n o w a g i z n a j d u j ą s ię 
w n a j b l i ż s z y m s ą s i e d z t w i e j a -
m y b ę b e n k o w e j , w t z w . uchu 
w e w n ę t r z n y m . Je ż e l i i s t n i e j e 
o t w ó r w b ł o n i e b ę b e n k o w e j , 
t o b o d ź c e z e św i a t a z e w n ę t r z -
n e g o t r a f i a j ą na o d s ł o n i ę t y 
z u p e ł n i e n a r z ą d r ó w n o w a g i i 
m o g ą s p o w o d o w a ć g w a ł t o w n e 
z a b u r z e n i a . Z a p a l e n i e ucha 
ś r o d k o w e g o u o s o b y o d u ż e j 
o d p o r n o ś c i na o g ó ł k o ń c z y s ię 
p o m y ś l n i e , n i e p o z o s t a w i a j ą c 
ś ladu, j e ś l i j e d n a k p o w t a r z a 
s ię c zęs to , p o w o d u j e w k o n -
s e k w e n c j i u p o ś l e d z e n i e s łuchu 
w c h o r y m uchu . 

D l a t e g o t e ż l e c z e n i e z a p a l e ń 
ucha ś r o d k o w e g o b e z w z g l ę d -
n i e n a l e ż y do l e k a r z a l a r y n -
g o l o g a , l e c z n i m c h o r y d o t r z e 
d o s p e c j a l i s t y , m o ż n a p o m ó c 
mu, p o d a j ą c ś r odk i p r z e c i w -
b ó l o w e , a s p i r y n ę , c i e p ł y k o m -
pres na c h o r e ucho . N i e n a -
l e ż y n i c w l e w a ć d o c h o r e g o 
ucha, m o ż n a j e d y n i e p o s m a -
r o w a ć o k o l i c ę ucha o l e j k i e m 
k a m f o r o w y m . 

D r D a n u t a B O B R O W S K A 

LISTOPADOWE CHŁODY i MGŁY 
AU i FUMET 
SAVOUREUX 

„ P i e r o g i " . U n n o m b i en 
s imp l e pour n o m m e r ces p e -
tits ore i l l e rs en f o r m e de d e -
m i - lune , à l 'aspect rebondi . 
Ma i s si, d ' aventure , on che r -
che à les m i e u x connaî tre , 
c'est la ga l e r i e d 'une v a s t e 
f a m i l l e qu ' i l nous f a u d r a pas -
se r en r e vue : p i é rog i à la 
v i ande , aux choux, au f r o -
m a g e blanc, aux champignons , 
aux p o m m e s de t e r r e e t ceux 
encore aux myr t i l l e s , aux 
cerises etc... Donc ne p r enez 
pas à la l é g è r e ces p ié rog i , 
ils mé r i t en t cons idérat ion et, 
a van t toute chose, j e v ous 
en t re t i endra i du tissu dans 
l eque l ils sont coupés, i l est 
i n d i f f é r e m m e n t e m p l o y é par 
tous les m e m b r e s de la f a -

mi l l e , v o i c i ses carac té r i s t i -
ques : 

V o u s o b t i e n d r e z une p â t e assez 
f e r m e en e m p l o y a n t u n e l i v r e de 
f a r i n e , un oeu f e n t i e r , un p eu 
de se l e t de l ' e au . V o u s t r a v a i l -
l e z b i en c e t t e pâ t e , q u a n d d e 
pe t i t e s bu l l es a p p a r a î t r o n t , v o u s 
p o u v e z i n t e r r o m p r e l e b rassage . 
V o u s é t e n d e z la p â t e au r o u l e a u 
( d e l ' épa i s seur d ' u n e p i è c e d e 
m o n n a i e ) , v o u s la s a u p o u d r e z d 'un 
p eu de f a r i n e et v o u s c o n f i e z 
a u x e n f a n t s — p o u r l e u r g r a n d e 
j o i e — l ' o p é r a t i o n s u i v a n t e : f a i r e 
des r o n d e l l e s dans l a p â t e à 
l ' a i d e d ' un v e r r e r e t o u r n é . En -
sui te c o m m e n c e l e t r a v a i l l e p lus 
d é l i c a t car c h a q u e p i é r o g i d i g n e 
de ce n o m , a p o u r t â c h e de t e n i r 
b i en e n f e r m é l a f a r c e qu i l u i a 

été c o n f i é e . D o n c v o u s d é p o s e z 
un peu de f a r c e au c e n t r e de la 
r o n d e l l e et v o u s r e p l i e z a d r o i t e -
m e n t c e l l e - c i a f i n d e f o r m e r l a 
d e m i - l u n e . A v a n t de j o i n d r e l es 
bo rds , v o u s passe r e z dessus v o t r e 
d o i g t t r e m p é a u p a r a v a n t dans 
du b l anc d ' o e u f ( i l s a d h é r e r o n t 
m i e u x l ' u n à l ' a u t r e ) , puis v o u s 
f o r m e z l e f r o n c é de la d e n t e l l e 
en a p p u y a n t f o r t e m e n t a v e c l es 
do i g t s . 

M a i s i l n ' y a pas de r e c e t t e 
de p i é r og i sans les ind i spen-
sables fourn i tures , en l ' occu-
rence , la f a r ce . Je v o u s p r o -
pose ce l le à base de v i a n d e 
et ce l l e aux choux . 

A la viande. — Vous hachez 
un reste de rô t i ou de boeuf 
boui l l i . Ensui te vous m é l a n -
gez à un peu de m i e de pa in 
t r empée dans du la i t que vous 
aurez b ien égout tée en la 
pressant dans vos mains. Vous 
po i v r e z , sa lez et vous f a i t e s 
r e v e n i r dans du beur r e où 
aura d o r é p r é c é d e m m e n t un 
o ignon f i n e m e n t coupé. S i 
la f a r c e est t r op sèche, vous 

mou i l l e z a v ec un peu de 
boui l lon . 

A u x choux. — Vous a v e z 
b lanch i un pe t i t chou à l ' eau 
bou i l l an te e t salée. Vous l e 
hachez f i n e m e n t e t v ous l e 
f a i t es cu i re à l ' é t o u f f é e a vec 
un o i gnon coupé que v o u s 
aurez f a i t r e v e n i r e t que lques 
cèpes é ga l emen t f i n e m e n t 
coupés. Si nécessaire vous 
a j ou t e z po i v r e , sel et v ous 
mé l ange z b i en l e tout. Dès 
que ce t te f a r c e est prê te , vous 
passez au r emp l i s sage des 
p ié rog i . 

Vous j e t e z ensuite vos p i é -
rog i dans l ' eau boui l lante . 
Quand c eux - c i r emonten t à la 
sur face , ils sont cuits (5 m n 
env i ron ) , ô tez les a lors dé l i -
ca t ement ià l ' a ide d 'une écu-
mo i r e . Vous se rvez aussitôt, 
a r rosé de lardons ou de b eu r -
r e fondu, mais les lardons 
sont b i en me i l l eu rs ! 

Ernestine D O D U E 

T r z e b a p r a w d z i e s p o j r z e ć w 
o c z y . T a k , n i e o d w o ł a l n i e n a d c h o -
dz i n a j b a r d z i e j p r z y k r a p o r a r o -
ku — p ó ź n a j e s i eń . Jes t t o n i e -
s t e t y t a k ż e s p r z y j a j ą c y ok r e s d la 
w s z e l k i e g o r o d z a j u z a z i ę b i e ń , 
g r y p y . S t a r a j m y s ię w i ę c o d p o -
w i e d n i o z a b e z p i e c z y ć . P r z e d e 
w s z y s t k i m u b i e r a j m y s ię c i e p ł o ! 

P r o p o n u j ę P a n i o m d o w y b o r u r 
c i e p ł y k o s t i u m i p ł a s z c z . K o s t i u m 
u s z y t y j e s t z m i ę k k i e g o , g r u -
b e g o s a m o d z i a ł u w t a k m o d n ą 
w t y m se zon i e j o d e ł k ę b i a ł o - b r ą -
z o w ą . B a r d z o k r ó t k i ż a k i e t t y p u 
„ w i a t r ó w k a " m a k r y t e z a p i ę c i e , 
d w i e m a ł e k i e s z o n k i u m i e s z c z o n e 
w y s o k o , tuż p o d s p o r t o w y m k o ł -
n i e r z e m w szp ic . D ł u g i e , w ą s k i e 
r ę k a w y są j a k z „ m ł o d s z e j s io -
s t r y " . S p ó d n i c a pos i ada t a k z w a n ą 
„ f a ł s z y w ą " d ługość : j e s t w i ę c 
b a r d z o d ługa ( d o 20 c m p r z e d 
k o s t k ą ) , a r ó w n o c z e ś n i e bardzo . . . 
k r ó t k a . R o z c i ę c i e z p r z o d u s ięga 
t r a d y c y j n e j s p ó d n i c y m i n i . T e n 
k o s t i u m p r o p o n u j ę o d w a ż n y m , 
m ł o d y m p a n i o m , a l e t y l k o w y s o -
k i m i s z c z u p ł y m . N i e o d z o w n y m 
d o d a t k i e m j e s t tu b a r d z o , b a r d z o 
d ług i w e ł n i a n y sza l i m a ł a , 
p r z y l e g a j ą c a d o g ł o w y c z a p e c z k a . 
N a t o m i a s t p łaszcz j e s t b a r d z i e j 
t r a d y c y j n y . U s z y t y z g r u b e j f l a -
ne l i w p i ę k n y m j a s n o c z e r w o n y m 
k o l o r z e . C h a r a k t e r y s t y c z n e są w 
n i m r ę k a w y : w y s o k o w s z y t e r a -
g l a n o w o , u j ę t e w k o s z u l o w y 
m a n k i e t . S t e b n o w a n e k i e s zen i e 
u m i e s z c z o n e są b a r d z o n i sko . T a k 
j a k w i e l e i n n y c h t e g o r o c z n y c h 
m o d e l i i t en p ł a s z c z y k o z d a b i a j ą 
d w i e w y s o k o n a s z y t e k l a p k i — 
i m i t u j ą c e k i e s z o n k i . Z a p i ę c i e — 
sześć b ł y s z c z ą c y c h , w y p u k ł y c h 
g u z i k ó w . 

K R Y S T Y N A 



WYSTAWA w HAVELUY 
Stowar zys zen i e „ F r a n c e - P o l o g -

n e " z o rgan i zowa ło w H a v e l u y 
( N o r d ) w y s t a w ę poświęconą t ra -
g i c zne j roczn icy wrześn ia 1939 r. 

Podczas uroczys tego wern i sażu 
w y s t a w y p r z e m ó w i ł p r z e w o d n i -
czący s towarzyszen ia „ F r a n c e - P o -
l o g n e " w depar tamenc ie N o r d p. 
Roger Legrand, mer Have luy o -
raz w icekonsul P R L w L i l l e p. 
Czesław Turzański. W s z y s c y m ó w -
cy p r z ypomn i e l i o t r adyc j ach od-
w i e c z n e j p r z y j a ź n i po l sko - f r an -
cuskie j i wskaza l i , jak w i e l k i e 
znaczenie ma ona dla sy tuac j i w 
Europie i dla p o k o j u świata. 

Po rusza j ąc te t e m a t y p. wice -
konsul Turzański zwróc i ł się ze 
spec ja lną serdecznością do dz ia -
łaczy „ F r a n c e - P o l o g n e " i z ł o ży ł 
i m z okaz j i 25 roczn icy założenia 
komi t e tu tego s towarzyszen ia w 

depar tamenc ie N o r d serdeczne 
życzen ia . 

P o t r a d y c y j n e j l ampce w ina p. 
Roger Legrand oprowadz i ł wszys t -
kich z ebranych p o w y s t a w i e u-
dz i e la jąc obszernych w y j a ś n i e ń 
na t emat w y d a r z e ń 1939 r., u-
dz ia łu narodu po lsk iego w w a l -
kach z na jeźdźcą , i — wreszc i e — 
na t emat osiągnięć p o w o j e n n y c h 
Po l sk i L u d o w e j w r ó żnych dz i e -
dz inach życ ia . 

W ś r ó d z ebranych na o twarc iu 
w y s t a w y osobistości z n a j d o w a l i 
się l iczni p r zeds taw ic i e l e w ł a d z 
mie jsk ich , d y r e k t o r z y szkół i na-
uczyc ie le , b y l i kombatanc i , r ep r e -
zentanci w o l n y c h z a w o d ó w , a tak-
że sporo m ieszkańców H a v e l u y i 
m łodz i e ży . 

Jednocześnie z w y s t a w ą upa-
mię tn ia jącą 30 roczn icę w y b u c h u 
w o j n y czynna by ła w y s t a w a po l -
skiego znaczka poc z t owego . 

PANIE REDAKTORZE! 

Przedwczoraj śniło mi się, że odwie-
dziło mnie 1.111 czytelniczek „Tygod-
nika", i że wszystkie wołały, że przy-
najmniej raz w miesiącu powinienem 
starać się pisać o sprawach naprawdę 
nam bliskich i — możliwie śmiesznie. 
Na to ja się w tym swoim śnie złapa-
łem oburącz za głowę: „Jak to? — wy-
siąkałem. —• Czy to, o czym ja piszę — 
a więc Polska, Emigracja, Wasze, ko-
bietki, zasługi — czy to nie są sprawy 
nam bliskie? I czy ja się nie staram 
pisać śmiesznie? Jak ja mam w końcu 
pisać, żeby się Wam moje „Listy" wy-
dawały śmieszne? Na migi, jak Małek, 
czy co?" (Małek, Panie Redaktorze, to 
był taki komik, który w dawnych la-
tach wrystępował w filmach niemych; 
ja, ilekroć go wspomnę, to zawsze tak 
mi się chce śmiać, jak gdybym miał 
przed sobą co najmniej ze stu dwu-
dziestu Fernandelów). To one — te 
czytelniczki z mojego przedwczorajsze-
go snu — zaczęły mnie uspokajać: 
„Nie, Grzybku — mówiły. — My nic 
absolutnie przeciw loam nie mamy. 
Piszecie o sprawach bliskich i piszecie 
śmiesznie. Ale chciałybyśmy, żebyście 
pisali o spraioach jeszcze bliższych i 
jeszcze śmieszniej. Rozumiecie?". 

Pewnie, że rozumiem. Rozumiem i 
uważam, że mimo iż zostało ono wyra-
żone we śnie, to jednak życzeniu czy-
telniczek należy starać się zadośćuczy-
nić. No nie? Ba, ale jak się do tego 
zabrać? Co to ma znaczyć: „sprawy 
jeszcze bliższe?" O czym mam pisać? 
O damskiej bieliźnie? To już jest chy-
ba tak kobietom bliskie, jak mało co, 
ale o tym pisać nie mogę, bo gdybym 
o tym napisał, Pan Redaktor kazałby 
mi się z moim „Listem" wynosić, gdzie 
pieprz rośnie. Zresztą nie potrafiłbym 
nawet o tym napisać, bo ja jestem 
człowiek cnotliwy- i to do tego stopnia, 
że ilekroć przechodzę koło sklepu z 
halkami i biusthalterami (czyli biusto-
noszami), zawsze wstydliwie spuszczam 
oczy i przyśpieszam kroku. Niech sobie 
kto tam chce szydzi ze mnie. Jak to 
powiedział ksiądz biskup Ignacy Kra-
sicki, „prawdziwa cnota krytyk się nie 
boi". 

No, ale skoro bielizna nie, to o czym 

O ZĘBACH, 
ALE NA WESOŁO 

by tu pisać? Czy istnieje coś, o czym 
można by powiedzieć: to jest człowie-
kowi jeszcze bliższe aniżeli... koszula? 
Hm... A, już mam. Jest. Istnieje. Zęby. 
Po prostu zęby. Zęby każdy ma w gę-
bie, więc jeśli machnę „List" o zębach, 
nie można mi chyba będzie zarzucić, 
że nie piszę o sprawach bliskich. 

Ale czy zęby w ogóle nadają się do 
tego, żeby o nich pisać, i to jeszcze 
śmiesznie? W encyklopedii stoi, że zę-
by służą do rozdrabniania pokarmów, 
czyli do jedzenia. Oczywiście jest to 
wierutne kłamstwo. Jak wiadomo, zę-
by człowiek ma po to, żeby bolały, by-
ły wyrywane i plombowane, i żeby 
dać zarobić dentystom. Jeść można tak-
że, i to wcale dobrze, zębami sztuczny-
mi, prawdziwe wcale nie są do tego 
potrzebne. Słowem, zęby to jest rzecz 
paskudna, nieprzyjemna, i trudno z ta-
kiego tematu wycisnąć kroplę humoru. 
W książkach, jakie w swoim życiu zdo-
łałem przeczytać, na żadne wesołe 
•wzmianki o zębach nigdy nie natrafi-
łem. Generalnie rzecz biorąc, zęby ma-
ją w literaturze nieszczególną opinię. 
Narodowy poeta szkocki, na przykład, 
Burns, napisał wściekłą „Przemowę do 
bólu zęba". Rozpoczyna się ona tak: 

„A niech cię diabli! Niech cię szlag! 
Jad żądła twego nęka tak 
Me dziąsło biedne, że tchu brak! 
Mścisz się bez prz.erw! 
Jak tortur rozpalony hak 
Rwiesz każdy nerw!" 

Tak, tak, zęby to są katy, które 
człowiek musi — o ironio! — we włas-
nej gębie nosić. Zęby dały i dają się 
nadal we znaki nie tylko pojedynczo 
ludziom, ale także i całym narodom. 
Podobno król Francji Ludwik XIV dla-
tego podpisał rozporządzenie pozwala-
jące gnębić protestantów, że rozjuszony 
był nękającym go ropnym zapaleniem 
zęba. Podobno Waszyngton dlatego 
miał paskudny charakter, że ustawicz-
nie kaleczyła mu dziąsła źle zmajstro-
wana proteza. Niemało kłopotów przy-
sporzyły zęby w dawnych czasach 
także i pięknym damulkom. Czytałem 
gdzieś, że jeśli dawnowieczne elegant-
ki tak chętnie używały vxichlarzy, to 
działo się tak dlatego, że -wachlarzem 
można było zakryć zrujnowane ząbki. 

„No dobrze — powiecie. — Ale gdzie 
ta śmieszność? Przecież miał to być 
„List" śmieszny, no nie?" Tak jest. Już 
się robi. Posłuchajcie: idę ja wczoraj 
na merostwo i spotykam po drodze 
swojego kumpla. Walkowiaka. Dzień 
dobry, gadu-gadu, rozmawiamy, i im 
dłużej rozmawiamy, tym bardziej Wal-
kowiak wydaje mi się — no, jakiś taki 
dziwaczny. W końcu zmiarkowałem, że 
ma chłop pełno nowych, srebrnych zę-
bów. Nie wytrzymałem, i: „Coś to, 
pieronie, rondełek kazał sobie do gę-
by wstawić, czy co!?" — zawołałem. 
„Ano widzisz — Walkowiak na to — 
lepiej mieć sztuczne zęby niż nie mieć 
ich wcale!" To ja znowu: „I jak się z 
tymi świeżymi zębami czujesz?" Wal-
kowiak: „Ano, dosyć dobrze. Do kobie-
ty każdego rana móuńę tak: «Stućne 
zęby, stućny świat, lec tyś moja, tyś 
mój kwiat!». Z tego Walkowiaka to ci 
jest kawał wesołka, powiadam Wam. 

Pora poważnie wyjaśnić, dlaczego za 
temat dzisiejszego swojego „Listu" 
obrałem akurat zęby. Nie myślcie cza-
sem, że jestem na żołdzie jakiejś pro-
dukującej pastę do zębów fabryki albo 
że zakochałem się w jakiejś dentystce. 
Nic podobnego. Po prostu przyszło mi 
do głowy, że chyba nieźle zrobię dając 
od czasu do czasu spokój tematom po-
ważnym i starając się Was oderumć od 
codziennych zajęć, trosk i kłopotów. 
Mam nadzieję, że dzisiaj mi się to-
udało. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

H O T E L O P E R A - LAFAYETTE ł ł • 
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• R E S T A U R A N T 
J Dyrekcja: Zenon LUB IŃSKI 

• 80 t rue Lafayette-PARIS 9.ème 
• Métro: CADET lub POISSONNIERE 
• Télefon; 770-43-43 824-41-50 

• (Face Square M0NTH0L0N) 
^ Mówi się po francusku oraz po polsku, anglel-
• sku, niemiecku, hiszpańsku, rosyjsku I włosku 

W l i s topadz ie r o zpoc zyna się r z e -
c zyw i śc i e z i m o w y odpoc z ynek p r z y r o -
dy . A l e d la og rodn ika j es t to sezon 
za j ęć , k t ó r e z ac zyna j ą się, gdy ustanie 
d o p ł y w soków , a w i ę c — sadzenia 
d r z ew . L i ś c i e opad ły już c a ł kow i c i e i 
oc i ep len ie t empe ra tu ry , z w a n e „ l a t e m 
św i ę t ego M a r c i n a " ( l ' é té S a i n t - M a r t i n ) 
— bo s t yka się z t y m ś w i ę t e m — 
nie p o w i n n o przys łon ić moż l iwośc i n a -
g ł ego z i m n a i p r z y m r o z k u , k t ó r y l ada 
dz ień m o ż e się z j a w i ć , zw łaszcza , ż e 
f r ancuscy spec ja l i śc i od tych s p r a w 
ob iecu ją n a m w t y m roku z imę w c z e -
sną i g roźną . 

W Ogródku w a r z y w n y m można p o -
siać j eszcze szpinak, a le uda s ię on 
t y lko w t e d y , jeś l i okres z i m o w y n ie 
będz i e z b y t mro źny . N a zagon i e n ie 
p o d m o k ł y m , s ł onecznym można już p o -
sadzić czosnek (co 12 cm ząbek na 
3 c m g ł ęboko i 5 r z ę d ó w na zago -
n ie 120 c m szerok im) , ga tunek r ó ż o w y 
(ai l rose hâ t i f ) . G l e b y nie w z m a c n i a ć 
g n o j e m , na tomias t po skopaniu p o s y -
pać n a w o z e m m i n e r a l n y m . Posadz i ć 
można r ó w n i e ż : g roch (pois M i c h a u x 
lub Sa in t e -Ca the r ine ) d ług i t y c z k o w y 
(2 r z ędy c o 50 cm. w r o w k u 5-6 cm 
g ł ębok im, siać z i a rno w r ządek a lbo 
w bukie t 6-7 z i a r enek ) . B ia łą cebulę , 
posianą w p o ł o w i e s i e rpn ia p r zenos i -
m y r ó w n i e ż na zagon. Sadzonk i i k o -
rzen ie l e k k o p r z y c i n a m y , ko r zen i e z a -
nur zamy w wodz i e , aby stały się s z t y -
wn i e j s z e , i s adz imy co 8 cm sadzonkę 
i co 15 c m r ządek na g łębokość 2 cm. 
R ó w n i e ż bób ( f è v e de Sév i l l e , f è v e 
d 'Aguadu l c e ) w i n i e n zna leźć się na 
zagonie (4 r z ędy i 1 z i a rno co 18 cm) . 

P o oczyszczen iu o g r ódka z t r a w i 
chwas t ów w o l n e zagony na leży skopać 
w g rube b r y ł y , aby mróz , o d w i l ż i 
deszcze r o z m y ł y b r y ł y , co u ła twi p r a -

cę w iosenną . G d y zachodz i po t r zeba , 
w z m o c n i ć p r z e d t e m g l ebę k o m p o s t e m 
lub obo rn ik i em. 

A co w owocowym? I tu n ie b rak 
za jęć , bo t r zeba zg rab i ć opadłe l iśc ie 
i spal ić j e w r a z z r ó ż n y m i z a ra zkami 
i j a j k a m i p a s o ż y t ó w w nich p r z e b y -
w a j ą c y m i ; podobn i e na l e ż y postąp ić ze 
s t a r ym i w i ą z a n i a m i i p ę c z k a m i s t a r e j 
s ł omy z obw ią zań . N a w e t g d y l iśc ie 
n ie opad ły zupełn ie , m o ż n a p r z yc inać 
ga łęz ie , skracać p ędy , w i ę k s z e r any 
w y g ł a d z i ć n o ż e m i z a s m a r o w a ć maśc ią 
ogrodn iczą . N a czas ie jest t akże oprysk 
z i m o w y . 

P r z y g o t o w a ć też t r zeba do łk i pod 
m ł o d e d r z e w k a , g ł ębok i e na 40-50 cm, 
na spód k t ó r y c h m o ż n a wr zuc i ć r ó żne 
p o w o l i g n i j ą c e odpadk i , j a k : kości , 
starą skórę , odpadk i r o g o w e itp., p o d -
sypać dobrą o g r o d o w ą z i emią z m i e -
szaną z próchnicą . K o r z e n i e s ze roko 
r o z ł o ż yć i obrzuc ić r ó w n i e ż dobrą z i e -
m i ą o raz osadz ić pa l ik i . 

Nowe kierunki w sadownictwie 
i wymagania glebowe drzew owocowych 

P r z y t e j o k a z j i w a r t o zaznaczyć , że 
d r z e w k a n iskop ienne w y p i e r a j ą f o r m ę 
d r z e w w y s o k i c h . S a d o w n i c t w o z a w o -
d o w e amerykańsk i e , do n i e d a w n a op i e -
r a j ą c e się na d r z e w a c h wysok i ch , p r z e -
s taw ia się obecn i e na niskie, bo w c z e ś -
n i e j doras ta ją , s z y b c i e j owocu j ą , są 
ł a tw i e j s z e do zb i o ru i p i e l ę gnac j i , a 
w i ę c l e p i e j opłacalne, m i m o że p o t r z e -
bu ją g l eby l ep i e j u ży źn i one j . 

K a ż d y o r i en tu j e s ię o zasobności g l e -
b y po j e j ko lorze . I m g l eba c i e m n i e j -
sza, t y m w i ę c e j p róchn icza i z a sobn i e j -
sza na ogó ł w f o s f o r i potas. G l e b y 
p iaszczys to -g l in ias te pos iada ją niską 
zawar tość f o s f o r u i potasu, a ca łk i em 
ma ł o p róchn icy i azotu. N a takich 
g l ebach na l e ży s tosować pe łne n a w o -
żen ie w ł ą c z n i e z obo rn ik i em lub inną 
f o r m ą n a w o z ó w o rgan ic znych . G l e b y 
g l in iaste w y k a z u j ą w i ększą zawar tość 
p róchn i cy i azotu j ak też f o s f o r u i p o -
tasu. 

W o d p o w i e d n i o p r o w a d z o n y m sadzie 
w pe łn i o w o c o w a n i a n ie p o w i n n o się 
w y k o r z y s t y w a ć m i ę d z y r z ę d z i na inne 

» 

u p r a w y . D r z e w a o w o c o w e na l i c h y m 
grunc ie , n ie w z m a c n i a n y m o b o r n i k i e m 
lub o d p o w i e d n i m i n a w o z a m i sz tucz-
nym i , s łabo o w o c u j ą z p o w o d u n i edo -
ż yw i en i a . W i n ę za z łe o w o c o w a n i e 
składa się na złą odmianę , z ł y rok , 
n i e znane szkodnik i . D r z e w o samo nie 
r od z i o w o c ó w , t r zeba m u pomagać . 

N a w o z y f o s f o r o w e i p o t a s o w e t r zeba 
w y s i e w a ć jes ienią p r z e d p r z e k o p a n i e m 
z i em i ; n a w o z y a z o t o w e w iosną na d w a 
t y godn i e p r z ed k w i t n i e n i e m . P o z a t y m 
św i e tn i e użyźn ia z i e m i ę p o d d r z e w a m i 
obo rn i k o r a z n a w o z y z i e lone ( łubin, 
w y k a ) . D o p e ł n e g o n a w o ż e n i a na l e ży 
w ł ą c z y ć w a p n o w a n i e g l eb raz na t r z y -
c z t e r y lata. D o t y c z y to s a d ó w m ł o -
dych, j a k i o w o c u j ą c y c h . Dz ia łan i e 
w a p n a o d k w a s z a g lebę , p o p r a w i a p r z e -
w i e w n o ś ć i zdo lność w y k o r z y s t a n i a i n -
nych n a w o z ó w . N a c i ę żk i ch u ż y w a się 
w a p n a pa lonego , a na l ekk i ch — w ę -
g lanu w a p n i a ; j e d n o i d rug i e w i lości 
20—25 g r a m ó w na m e t r k w a d r a t o w y . 

N a zakończen i e p o w i e d z m y w k i l ku 
s łowach, ż e : 

J A B Ł O N I E lub i ą g l e b y g l i n i a s t e l e k k i e 
1 ś r e d n i e , p i a sk i g l i n i a s t e na g l i n a c h , l e ssy 
i t p . ; k o r z e n i e r o z r a s t a j ą s ię w k i e r u n k u 
p o z i o m y m , a g ł ó w n a m a s a k o r z e n i z n a j d u j e 
s ię na g ł ę b o k o ś c i 20 d o 100 c m . G R U S Z E 
m o g ą r o snąć w w a r u n k a c h suchszych , n a j -
l e p i e j p o s i a d a j ą c y c h w p o d ł o ż u g l i n ę ; k o -
r z e n i e s i ę g a j ą b a r d z o g ł ę b o k o . C Z E R E Ś N I 
n i e m o ż n a sadz i ć na g l e b a c h b a r d z o l e k -
k i c h i p i a s z c z y s t y c h . W I Ś N I E ł a t w i e j p r z y -
s t o s o w u j ą s ię d o s u c h y c h w a r u n k ó w g l e -
b o w y c h i s u c h e g o p o w i e t r z a , k o r z e n i ą s ię 
g ł ę b o k o . Ś L I W Y ź l e znos zą suche p o w i e t r z e 
i suche g l e b y i k o r z e n i ą s ię n a n i e w i e l -
k i c h g ł ę b o k o ś c i a c h , g ł ó w n i e w g r a n i c a c h 
15-40 c m . M O R E L E znos zą g l e b y l ż e j s z e , 
ż w i r o w a t e , p i a s z c z y s t o - g l i n i a s t e , n i e p r z y -
d a t n e p o d i n n e g a t u n k i d r z e w o w o c o w y c h . 
B R Z O S K W I N I E zaś w y m a g a j ą g l e b d o b r z e 
p r z e w i e w n y c h i u m i a r k o w a n i e suchych , 
c i e p ł y c h . O R Z E C H Y d o b r z e r o sną na g l e -
bach d o s t a t e c z n i e w i l g o t n y c h i h a g a t y c h 
w p o k a r m y , p o s i a d a j ą c y c h w a p n o . N a c i ę ż -
k i c h , m o k r y c h r o s n ą s ł abo i c i e r p i ą o d 
p r z e m a r z a n i a . 

.. .I CO W K W I A T O W Y M ? S a d z i m y d r z e w -
k a i g l a s t e ( c o n i f è r e s ) i i n n e k r z e w y o z d o b n e 
n i e u ż y w a j ą c g n o j u d o w z m o c n i e n i a p o d 
n i m i z i e m i . Z i e m i a o g r o d o w a i p r ó c h n i c a 
w y s t a r c z a . P o d o b n i e z r ó ż a m i . D o b r y ok r e s , 
a b y posadz i ć n a r c y z y (narc i sses ) , l i l i e ( I ys ) , 
t u l i p a n y ( tu l i p es ) , a n e m o n y ( a n e m o n e s ) . a l e 
os łan iać j e p r z e d m r o z e m . p r z e b i ś n i e g i 
( p e r c e - n e i g e ) o r a z i n n e o z d o b n e r o ś l i n y 
b u l w i a s t e . 

W A S Z O G R O D N I K 
Józef Grzybek 

z Nor dit 
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K O N K U R S Y S Z K O L N E 
D O U A I . W s e s j i j e s i e n n e j z ł o -

ż y l i z w y n i k i e m p o z y t y w n y m e -
g z a m i n y d o E c o l e N o r m a l e : p . 
J e a n K o r u s , p . A n t o n i R u d n i k , 
p . M i c h a ł M i z e r a , p . J e a n P i e -
c u c h , p . E d m u n d Z y c h , p . J e a n -
P h i l i p p e R a c z a k , J e a n - F r a n ç o i s 
R e g u l s k i , p . B e r n a r d C z e c h . p . 
M i c h a ł O s t r o j s k i , p . A n d r z e j 
C z a p s k i , p . E d w a r d K l u s k a , p . 
B e r n a r d L e p s i k , p . J a c k y S t r u -
ż y ń s k i . 

D O U A I . D o E c o l e N o r m a l e d e s 
I n s t i t u t e u r s z o s t a l i o s t a t n i o p r z e -
j ę c i m . i n . p . J ó z e f C h r z a n o w s k i , 
p . J a c q u e s C i s z a k , p . A n d r z e j 
C z a p s k i , p . B e r n a r d C z e c h , p . 
B e r n a r d G r z e m s k i , p . J e a n - J a c -
q u e s K a f a r a . p . G e r a r d M a c i e j e w -
sk i , p . A n t o n i R u d n i k , p . R y s z a r d 
T r e w e s i ń s k i , p . D a n i e l W o ź n i a k , 
p . H e n r y k W i e r t l e w s k i , p . D a n y 
P i e c u c h . 

W Y R Ó Ż N I E N I E 
F R Y Z J E R S K I E 

M O N T I G N Y - e n - O S T R E V E N T . W 
r a m a c h f e s t i w a l u m i ę d z y n a r o d o -
w e g o w z a k r e s i e f r y z j e r s t w a w 
P a r y ż u p . J e a n - L u c S i e r a d z k i , 
r o d e m z M o n t i g n y , z d o b y ł t y t u ł 
„ m e i l l e u r a p p r e n t i d e F r a n c e " . 
Z a s ł u ż o n y t y t u ł z o s t a ł p r z y z n a n y 
p . S i e r a d z k i e m u p o d ł u g i c h o b r a -
d a c h j u r y , p o n i e w a ż k o n k u r e n c j a 
b y ł a d u ż a . Z a z n a c z y ć n a l e ż y , ż e 
p r z e d d o p u s z c z e n i e m d o k o n k u r -
su f i n a ł o w e g o w P a r y ż u p . S i e -
r a d z k i w y g r a ł d w a k o n k u r s y r e -
g i o n a l n e w R o u e n i A m i e n s . 

HOJNOŚĆ 
N A CELE S P O Ł E C Z N E 
Z e b r a n e d a t k i z o k a z j i z a w a r c i a 

z w i ą z k ó w m a ł ż e ń s k i c h z ł o ż y ł y n a 
c e l e s p o ł e c z n e m a ł ż e ń s t w a : A U -
C H E L : S z y m k o w i a k - M o r e l , N o -
w a c z y k - S a u m i e r . L I E V I N : K a ź -
m i e r c z a k - L a m m e n s . B R U A Y - e n -
A R T O I S : P a w l i k - K a c z m a r s k i , 
J o m b a r t - A d a m . S A N V I G N E S - l e s -
M I N E S : K o z ł o w s k a - N o w a k . C A R -
V I N : S i m o n - O l e j s z a k . 

D Y P L O M Z A W O D O W Y 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S . D y p l o m 

z a w o d o w y w z a k r e s i e t o l e r i e - t u y -
a u t a g e z d o b y ł o s t a t n i o p . W ł a -
d y s ł a w S k u b a ł a , g ó r n i k z s z y b u 
D a r c y z w y n i k i e m b a r d z o d o -
b r y m . 

N A J P I Ę K N I E J S Z E 
H A R N E S . W r a m a c h u r o c z y s t o ś -

c i l o k a l n y c h z o r g a n i z o w a n y z o s -
t a ł k o n k u r s n a l o k a l n ą p i ę k n o ś ć . 
T y t u ł t e n p r z y p a d ł w u d z i a l e p . 
H e l e n i e J u r a s i k . W r ę c z e n i a n a -
g r ó d d o k o n a ł m e r m i a s t a p . 
F r a n c i s R a i n g u e z . 

H A R N E S . M i e j s c o w y z e s p ó ł p o l -
s k i e g o f o l k l o r u , , W e s o ł o ś ć " z o r -
g a n i z o w a ł s p o t k a n i e t o w a r z y s k i e , 
p o ł ą c z o n e z w y b o r e m k r ó l o w e j 
p i ę k n o ś c i T y t u ł t e n p r z y p a d ł w 
u d z i a l e p . A r i e t t e R y c h l i ń s k i e j . 

K O N K U R S 
F L E S Z E T E K 

E S T E V E L L E S . W k o n k u r s i e s t o -
w a r z y s z e n i a „ L a R e n a i s s a n c e 
d ' E s t e v e l l e s " p . J a n K l u s k a z 
A n n a y z a j ą ł 9 m i e j s c e w k a t e -
g o r i i „ à l a b a g u e " i 5 w k a t e -
g o r i i „ a u c a d r a n i n d i v i d u e l " . 

K O N K U R S 
O G R O D N I K Ó W 

L E N S . Z o k a z j i 14 w y s t a w y o -
g r o d n i c z e j , z o r g a n i z o w a n e j w r a -
m a c h t a r g ó w h a n d l o w y c h , o t r z y -
m a l i w y s o k i e w y r ó ż n i e n i a w 
d z i a l e o g r o d n i c z y m m . i n . p . 
B r u n o G u r z y ń s k i z L e n s , p . J ó z e f 
S i e g , p . S t a n i s ł a w Z i m n y z L e n s , 
p . A n t o n i B i e r n a c k i , p J e r o m e 
W o j t k o w i a k , p . J a n S p y c h a j z 
L i é v i n , p . J a n Z i e l i ń s k i . O p r ó c z 
p . S p y c h a j a w s z y s c y i n n i o d z n a -
c z e n i z a m i e s z k u j ą w r e j o n i e 
L e n s . 

K Ą C I K H O D O W C Y 
G O Ł Ę B I 

B R U A Y - e n - A R T O I S . N a p o d s t a -
w i e w y n i k ó w o s i ą g n i ę t y c h w r o -
k u 1969 m i s t r z o s t w o E n t e n t e d e s 
S i x z d o b y ł w k a t e g o r i i j e d n o -
l a t k ó w p . A . K o c i e c k i , k t ó r y b y ł 
r ó w n i e ż p i e r w s z y m w k a t . 1969. 
P . K r u ż e l b y ł w t e j k a t e g o r i i 
t r z e c i . W r o z m a i t y c h k a t e g o r i a c h 
w y s o k ą k l a s y f i k a c j ę u z y s k a ł r ó w -
n i e ż p . J . M a l i ń s k i . 

P E C Q U E N C O U R T . W r a m a c h 
k o n k u r s u E n t e n t e C o l o m b o p h i l e 
L a l l a i n g - P e c q . p . S z u l c z y k b y ł 7 
w k a t . v i e u x , p . W a s i e l e w s k i 14, 
p . S z u l c z y k ( j u n i o r ) 16. 

M A S N Y . P . S t . S m a r z y k z a j ą ł 
1 m i e j s c e w k a t . v i e u x w r a m a c h 
k o n k u r s u o r g a n i z o w a n e g o p r z e z 
E n t e n t e C o l o m b o p h i l e - s u r - C h a n -
t i l l y . W t e j k a t e g o r i i z a j ą ł p . 
S m a r z y k r ó w n i e ż m i e j s c a — 6, 
7. 10 i 12. 

D I V I O N . W w y n i k u k l a s y f i k a -
c j i r o c z n e j s t o w . S a n s C r a i n t e P -
J . P a w l a c z y k z a j ą ł w k a t . o g ó l -
n e j 12 m i e j s c e , w k a t . t r z e c h 
p i e r w s z y c h — 10. W k a t . j e d n o -
l a t k ó w p . P a w l a c z y k b y ł 7. 

A V I O N . P . R y s z a r d S p a c z y ń s k i 
b y ł t r z e c i w k o n k u r s i e d e l a 
F o i r e a u x M o u l e s , o r g a n i z o w a -
n y m p r z e z s t o w . U n i o n C o l o m -
b o p h i l e . 

N O Y E L L E S - S O U S - L E N S . P . F . 
C i e ś l a k z a j ą ł 4 m i e j s c e w k l a s y -
f i k a c j i r o c z n e j s t o w . L a C o l o m -
b e w k a t . v i e u x i w k a t . t r z e c h 
p i e r w s z y c h . P . W e n d z y ń s k i b y ł 4 
w k a t . j e d n o l a t k ó w w z e s t a w i e -
n i u t r z e c h p i e r w s z y c h . W t y m 
z e s t a w i e n i u p . S . L i p o w i c z b y ł 5. 
W k l a s y f i k a c j i w s z y s t k i c h k a t e -
g o r i i p . C i e ś l a k j e s t 3. 

A U C H Y - l e s - M I N E S . W z e s t a w i e -
n i u c a ł o r o c z n y c h z a w o d ó w g o ł ę -
b i a r s k i c h s t o w a r z y s z e n i a „ L e s 
V e n g e r s " g o ł ę b i e p . E u g e n i u s z a 
Z i m n e g o z a j ę ł y m i e j s c e p i e r w s z e 
w k a t . g o ł ę b i t e g o r o c z n y c h o r a z 
d w u k r o t n i e m i e j s c a c z w a r t e w 
k a t . „ a u p l u s d e p r i x " , i , ,au 
t r o i s p r e m i e r s i n s c r i t s a u d e s -
sus d e P a r i s " . W y r ó ż n i ł y s i ę 
p o n a d t o g o ł ę b i e p . P i o t r a K a r o l -
c z a k a , p . F r a n c i s z k a P u k o w c a , p . 
A l o j z e g o K w a ś m i e r s k i e g o , p . J a -
n a K u ś n i c k i e g o , p . L e o n a R u d o w -
c a i p . B o l e s ł a w a K a s p r z a k a . 

B U L l S C I 
D I V I O N . Z o k a z j i ś w i ę t a l o k a l -

n e g o D u c a s s e d e l a C i t é 34, m i e j -
s c o w e s t o w a r z y s z e n i e b u l i s t ó w 
„ L e s B o u l e s A m i s " z o r g a n i z o w a ł o 
k o n k u r s y d w u s t o p n i o w e . N a s t o p -

n i u „ c o n c o u r s à la c a s e " p . J a n 
K u l i ń s k i z a j ą ł p i e r w s z e m i e j s c e , 
p . F r a n c i s z e k E z n o ś n i k — d r u g i e . 
N a s t o p n i u „ c a f r a n " z w y c i ę ż y ł 
p . M a x i m e B a n a k . W t e j k a t e -
g o r i i p . S t a n i s ł a w B a r t k o w i a k 
z a j ą ł d r u g i e m i e j s c e , p . F r a n c i -
s z e k E z n o ś n i k — t r z e c i e i p . S t a -
n i s ł a w J ó z e f o w i a k — p i ą t e . 

M E R I C O U R T . W d z i e l n i c y D u 
M a r o c o d b y ł s i ę o s t a t n i o k o n -
k u r s b u l i s t ó w , z o r g a n i z o w a n y 
p r z e z „ A m i c a l e d u M a r o c " . F i n a ł 
k o n k u r s u w y g r a ł p . B o i ń s k i , z w y -
c i ę ż a j ą c _p. D e l a h o u s s e w s t o s u n k u 
13 : 5. W p ó ł f i n a l e o d p a d ł p . 
M a r t y ń s k i , a w ć w i e r ć f i n a ł a c h p . 
T o m c z a k , w s z y s c y z A . B . M a -
r o c . 

B R U A Y - e n - A R T O I S . B u l i ś c i z 
d z i e l n i c y d e l a r u e d e s M y o s o t i s 
o t w o r z y l i o s t a t n i o w ł a s n ą ś w i e t -
l i c ę . Z t e j o k a z j i o d b y ł o s i ę 
s p o t k a n i e t o w a r z y s k i e , w k t ó r y m 
w z i ę l i u d z i a ł a k t y w n i c z ł o n k o w i e 
o b e c n e g o z a r z ą d u : p . V . R u d o w -
s k i , p . B a r c z a k , p . M a x R e m b o w -
s k i . p . S t . W l i n s k i . Z e b r a n i u 
p r z e w o d n i c z y ł p . B r u n o J a b ł o ń -
sk i — p r e z e s s t o w a r z y s z e n i a . Z a -
g a j a j ą c z e b r a n i e , p . p r e z e s J a -
b ł o ń s k i p o d z i ę k o w a ł e m e r y t o w a -
n y m g ó r n i k o m p . E d w a r d o w i L e -
w a n d o w s k i e m u , p . F r a n c i s z k o w i 
B a r c z a k o w i , p . W a l k i e w i c z o w i , p . 
S z y m c z a k o w i i p . R e m b o w s k i e m u 
z a i c h w k ł a d p r a c y p r z y u r z ą -
d z e n i u o ś r o d k a . W ś r ó d n a j s t a r -
s z y c h c z ł o n k ó w s t o w a r z y s z e n i a , 
k t ó r z y j u ż o d d ł u ż s z e g o c z a s u 
k o r z y s t a j ą z e w s p ó l n y c h s p o t -
k a ń w ś w i e t l i c y , n a l e ż y w y m i e -
n i ć p . M a r c i n a Ł u c z a k a , l a t 90, 
p . M a r c i n a B u s z a , l a t 82, p . J a -
k u b a C z e s i ń s k i e g o , l a t 84. T r a -
d y c y j n y p o l s k i p l a c e k i l a m p k a 
w i n a z a k o ń c z y ł y t o s y m p a t y c z -
n e s p o t k a n i e . 

B . D O W O J N A - B I E N A I M E 
T Ł U M A C Z K A 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

T ł u m a c z e n i a u r z ę d o w e 

w a ż n e w c a ł e j F r a n c j i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S ( 5 e j 

T E L E F O N : O D E o n 4 1 - 1 7 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

Z Ż Y C I A 
T O W A R Z Y S T W 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . O s t a t -
n i o o d b y t e w a l n e z e b r a n i e m i e j -
s c o w e g o J u d o - C l u b w y b r a ł o j e d -
n o m y ś l n i e d o k o m i s j i t e c h n i c z n e j 
p . S a d o w s k i e g o , p . W y c h o r s k i e g o , 
p . S z y d l a k a . 

L A R I C A M A R I E . S t o w a r z y s z e -
n i e s p o r t o w e „ O m n i s p o r t s " o d b y -
ł o s w o j e w a l n e z e b r a n i e . W i c e -
p r e z e s e m s t o w a r z y s z e n i a z o s t a ł a 
w y b r a n a p . M a r t a B a n a s z a k , s e -
k r e t a r z e m g e n e r a l n y m p . K o -
n i e c z n y , s k a r b n i k i e m — p . B a n a -
s z a k . W a l n e z e b r a n i e w y r a z i ł o 
p . B a n a s z a k o w i s p e c j a l n e p o d z i ę -
k o w a n i e z a w z o r o w e p r o w a d z e n i e 

f i n a n s ó w k l u b o w y c h w u b i e g ł y m 
s e z o n i e . 

KTO POSIADA ZDJĘCIA 
SAMOLOTÓW FRANCUSKICH 

UŻYWANYCH PRZEZ 
WOJSKO POLSKIE w e FRANCJI? 

Grupa b. podo f i cerów r e z e rwy lotnictwa A N S O R A A 
(Association Nat ionale des Sous Of f i c i e rs de Réserve 
de l ' A r m é e de l ' A i r ) poszukuje f o togra f i i samolotów 
francuskich, w które wyposażone by ł y lub których 
używa ło Wo j sko Polskie w e Francj i . Chodzi mianowic ie 
0 samoloty: Caudron 714, Koo lhoven K F 58, Morane 
406, Po tez 63, Bloch 152 — wraz z podaniem miejsca 
1 daty. Zd jęc ia te potrzebne są do a lbumowe j książki 
na cześć Skrzyde ł Francuskich, którą wydać pragnie 
A N S O R A A . 

Wszystk ie wypożyczone dokumenty zwrócone zosta-
ną po zreprodukowaniu w doskonałym stanie. P ros imy 
o k ierowanie zgłoszeń: M . Myrone C U I C H , président 
de 1 ' A N S O R A A , 10, rue Duple ix , 5 9 - T O U R C O I N G , 
France. 

En vue de l 'édit ion d'un l i v r e a lbum à la glo ire des 
A i l es Françaises de la guerre 39/45 un groupe d'anciens 
Sous O f f i c i e r s de Réserve de l ' A r m é e de l ' A i r A N -
S O R A A , recherche les photos des avions français, 
ayant équipé ou utilisé par les Forces Polonaises en 
France, c 'est-à-dire: Caudron 714, Koo lhoven K F 58, 
Morane 406, Po tez 63, Bloch 152 — avec l e l ieu et la 
date. 

Tous les documents seront rendus après reproduction 
en par fa i t état. P r i è r e de les adresser à: Monsieur M y -
rone Cuich, Président de l ' A N S O R A A , 10, rue Duple ix 
— 5 9 - T O U R C O I N G (France) . 

ZDOBYWCA KSIĘŻYCA 
SPADKOBIERCA— 
BOGATEJ WDOWY 

P i e r w s z y c z ł o w i e k n a K s i ę -
ż y c u — A m e r y k a n i n N e i l 

A r m s t r o n g n a w e t n i e p r z y -
p u s z c z a ł , j a k a c z e k a g o n i e -
s p o d z i a n k a . S t a w i a j ą c p i e r w -
s z y k r o k n a S r e b r n y m G l o -
b i e z o s t a ł o n . . . s p a d k o b i e r c ą 
b o g a t e j f r a n c u s k i e j w d o w y . 

A n n a - E m i l i a H u s m a n , w d o -
w a p o p r z e m y s ł o w c u , w i e l k a 
m i ł o ś n i c z k a J u l i u s z a V e r n e ' a 
p o z o s t a w i ł a c a ł y s w ó j m a j ą -
t e k , w y n o s z ą c y w 1 8 9 1 r . 100 
t y s . f r a n k ó w — F r a n c u s k i e j 
A k a d e m i i N a u k . Z g o d n i e z j e j 

r o z p o r z ą d z e n i e m , s u m a t a p o -
w i n n a b y ć w y p ł a c o n a „ c z ł o -
w i e k o w i , k t ó r y s t a n i e p i e r w -
s z y n a j a k i m k o l w i e k c i e l e 
n i e b i e s k i m , z w y ł ą c z e n i e m 
p l a n e t y M a r s " . 

E k s c e n t r y c z n a w d o w a c z u -
ł a b o w i e m n i e c h ę ć d o b o g a 
w o j n y M a r s a i d a ł a t e m u w y -
r a z w s w y m t e s t a m e n c i e . 

Z d o b y w c a K s i ę ż y c a o t r z y -
m a d z i ś z a l e d w i e 9 8 1 f r a n -
k ó w . K w o t a k i e d y ś p o w a ż n a 
— d z i s i a j j u ż r a c z e j s y m b o -
l i c z n a . 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
N I E C H Z D R O W O R O S N Ą ! 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. O -
statnio urodzili się: 

B R U A Y - e n - A R T O I S : F r y d e r y k C i s z e w s k i ( L a -
touissiere). L I E V I N : D a v i d F u k a ł a ( A n g r e s ) . N O E U X -
- l e s - M I N E S : K a r i n ę Z i e l i ń s k a . V E R Q U I G N E U L : 
F r a n ç o i s e Z a k r z e w s k a . B U L L Y - l e s - M I N E S : A l a i n 
W a l c z a k . H E N I N - L I E T A R D : N a t h a l i e W o ź n i a k , 
D a v i d À n a s i e w i c z , B r u n o Z a w a d z k i , S y l v a i n S p y -
c h a ł a , W i r g i n i a J a n o w s k a , D a n i e l K m i e ć , W i r g i -
n i a U r a c z , D a v i d K a m i ń s k i , R i c h e l S l ą z k i , X a -
v i e r P o l u t n i k , Y a n n i c k R u d z k i , T h i e r r y M i e t r z a k , 

B e n e d i c t e P y t l a k , S y l v i e M a g i e r s k a , C l a u d i n e A n -
r z e j e w s k a . S y b i l l e P a r t y k a , K r z y s z t o f S z u l c , A n -
n i e L e m b e r s k a , A n n i e G i e z e k , E r i c A n t e c k i , L a u -
r e n t C a c h , A l a i n S k r o b a ł a , C h r i s t i a n M i s k a , 
P a t r i c e B o s i a k . L a u r e n t G o r s z k i , S a n d r i n e S w i t , 
D a v i d A n i e s i e w i c z H e n r y k G r o s z . C A R V I N : H e r -
v e D r o b i k ( M e u r c h i n ) . L I B E R C O U R T : D a v i d K r ó l . 
O I G N I E S : D a v i d P ł o c i c a . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo -pociechy 
z najmłodszych! 

S T O L A T D L A N O W O Ż E Ń C Ó W ! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeństwa za-

warli ostatnio: 

L I E V I N : J o s i a n e K a ź m i e r c z a k i J o e l L a m m e n s . 
B A U A Y - e n - A R T O I S : A . P a w l i k i C . K a c z m a r s k i , 
H . L o n k o w s k a i A . D a r t u s . C A R V I N : M a r t i n S i -
m o n i J e a n O l e j n i c z a k . H E N I N - L I E T A R D : C h r i -
s t i a n e L e t o m b e i D a n i e l Ł a z a r e c k i , J o s e t t e G o -

ł e m b i o w s k a i H e n r i L e e b , B r i g i t t e G h u i n e i D a -
n i e l M a ń c z y k , A r i e t t e D e l o r y - T a i l l y i F é l i x S z y -
m a ł k a . S A N V I G N E S - l e s - M I N E S : T e r e s a K o z ł o w -
ska i R y s z a r d N o w a k . H A R N E S : N a d i n e D o ł a c i ń -
s k a i J e a n - M a r c B r i a c h e . 

Nowożeńcom życzymy dużo pomyślności i tra-
dycyjnych stu lat! 

| Z ŻAŁOBNEJ KARTY 1 
Z ż a l e m d o n o s i m y , ż e o s t a t n i o o d e s z l i o d n a s : 

B R U A Y - e n - A R T O I S : B r o n i s ł a w a N a w r o t z d o m u 
M a ć k o w s k a , l a t 70. M A R L E S - 1 e s - M I N E S : J ó z e f 
T r e l a . H O U D A I N : H . D o m a n i e w s k a . S O M A I N : M a -
r i a M u c h a , z d o m u G a r n c z a r e k , l a t 52. H A R N E S : 

J a n W o j c i e c h o w s k i , l a t 57. S A N V I G N E S - l e s - M I N E S : 

C e c y l i a Ł u c z a k z d o m u K a c z m a r e k l a t 77. E L E U -
d i t - L E A U W E T T E : K a z i m i e r z C z a r n e c k i , l a t 59, 
m e d a l p r a c y , b . k o m b a t a n t 1939—1945. L E N S : W ł a -
d y s ł a w a K a c z m a r e k z d o m u K o w a l s k a . 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h s k ł a d a m y s e r d e c z n e w y r a -
z y w s p ó ł c z u c i a . 

NOWY KONKURS P O L S K I E G O RADIA 
— 1 0 — 1 2 - d n i o w e p o b y t y w P o l s c e p o ł ą c z o n e z e z w i e d z a n i e m 

K r a j u ( w r a z z w s z e l k i m i k o s z t a m i p o d r ó ż y w o b i e s t r o n y ) 
— o d b i o r n i k i r a d i o w e , w y r o b y s z t u k i l u d o w e j i i n n e c e n n e 

n a g r o d y 

w N O W Y M K O N K U R S I E P O L S K I E G O R A D I A 

K o n k u r s p o l e g a n a o d p o w i e d z i n a n a s t ę p u j ą c e p y t a n i a : 

1 ) K t o i w j a k i m d n i u r o z p o c z ą ł d r u g ą w o j n ę ś w i a t o w ą ? 
2 ) C z y s ą w k r a j u T w o j e g o z a m i e s z k a n i a m i e j s c a u p a m i ę t n i o n e 

w a l k ą P o l a k ó w „ Z a W a s z ą i n a s z ą w o l n o ś ć " ( p r o s i m y o w y -
m i e n i e n i e n a z w y m i e j s c o w o ś c i ) . 

3 ) J a k i e — z n a n e C i — p o l s k i e z n a c z k i p o c z t o w e u p a m i ę t n i a j ą 
w y d a r z e n i a d r u g i e j w o j n y ś w i a t o w e j ? 

P r a w i d ł o w a o d p o w i e d ź p r z y n a j m n i e j n a j e d n o z p y t a ń u p r a w -
n i a d o u d z i a ł u w l o s o w a n i u n a g r ó d i u p o m i n k ó w — d a j e m o ż l i -
w o ś ć w y l o s o w a n i a j e d n e j z g ł ó w n y c h n a g r ó d w p o s t a c i 1 0 — 1 2 -
d n i o w e g o p o b y t u w P o l s c e ! 
O d p o w i e d z i n a l e ż y w y s y ł a ć p o d a d r e s e m : P O L S K I E R A D I O , 
W a r s z a w a 1, P . O . B o x 46, w k o p e r t a c h o z n a c z o n y m h a s ł e m 
„ K o n k u r s " , w t e r m i n i e d o d n i a 15 g r u d n i a 1969 r . ( d e c y d u j e 
d a t a s t e m p l a p o c z t o w e g o ) . 
W y n i k i k o n k u r s u o g ł o s z o n e z o s t a n ą n a a n t e n i e P o l s k i e g o R a d i a 
d n i a 15 s t y c z n i a 1970 r . 

W y c i e c z k a l a u r e a t ó w g ł ó w n y c h n a g r ó d o d b ę d z i e s i ę w t e r m i -
n i e w y z n a c z o n y m p r z e z P o l s k i e R a d i o . 

Ż y c z y m y p o w o d z e n i a w l o s o w a n i u n a g r ó d . 

P O L S K I E R A D I O 



KRZYZOWKA 
P O Z I O M O : 1) n a j w y ż s z y 

g łos kob i e cy , 4) sys tem r z ą d ó w 
w pańs tw ie , 9) „ o k n o " t e l e -
w i z o r a , 10) odp łacen ie z ł e m 
za zło, 11) ż e b y n ie skakała , 
t o b y nóżk i n ie z łamała , 12) 
św i ę t o zmar ł y ch , 13) boczna 
p r z y c z e p k a p r z y mo tocyk lu , 
16) m e c h a n i z m zegarka , 17) 
zab ieg ch i rurg i czny , 20) k a r -
ność lub p r z y m u s p r a w n y , 22) 
w y b r a ń c y , sami na j l eps i , 
śmie tanka , 23) w e n t y l , k l apa 
bezp i ec zeńs twa , 24) t y t oń w 
proszku, 25) g r ządka k w i a t o -
w a , k w i e t n i k . 

P I O N O W O : 1) s ł a w n y r z e ź -
b ia r z k r a k o w s k i o im i en iu 
W i t , j e g o dz i e ł em jes t „ O ł t a r z 
M a r i a c k i " , 2) p r z y w ó d c a k l ik i , 
herszt bandy , 3) f i o l e t o w y k a -
m i eń pó łsz lache tny , 5) do 
z j e ż d ż a n i a z g ó r k i po śniegu, 
6) l epszy niż nic, 7) f a ł s z y -
w y , ob łudny p r z y j a c i e l , z d r a j -
ca, 8) ł a p o w n i c t w o , 14) roś l i -
na e g zo t y c zna o p i ęknych , 
b a r w n y c h kw ia t ach , n a z y w a n a 
inac z e j s t o r c zyk i em, 15) an-
trakt , pauza, 16) w e w n ę t r z n a 
w y m ó w k a sumienia , 18) zo -
bo j ę tn i en i e , gnuśność, b i e r -
ność, 19) inacze j k r z e w , 21) 
kaczan kapuśc iany . 

R O Z W I Ą Z A N I E M A G I C Z N Y C H 
K W A D R A T Ó W Z N R U 41 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) 
n u r t , 2) u g ó r . 3) r ó ż a , 4) t r a p , 
5) g r a m , 6) r o t a , 7) a t u t , 8) m a t a , 
9) p r o m , 10) r u d a , 11) o d ó r , 12) 
m a r a , 13) t ł u m , 14) l a p a 15) u p ó r , 
16) m a r s , 17) a p e l , 18) P o l a , 19) 
e l e w , 20) l a w a . 

Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23. rue Taitbout, Par is I X 
Tel.: T A I 76-44, T A I 76-51 

C.C.P. 92.2» - 78 Parla 

«4/7 r u e C h a u s t e u r - L o d e l i n s a r t 
M m e O l . K u c 

C.C.P. 66.69.45 Belg ique 
Cena prenumeraty: 

k w a r t a l n i e : 7 F . — 70 F r . B . 
pó ł r oczn i e : 12 F . — 120 F r . B . 
r o c z n i e : 20 F . — 210 F r . B . 

Président Directeur 
Généra l : Danata. 

J A G O S Z E W S K I Bienaimé 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " , 
Z a k ł . n r 1, V a r s o v i e , T a m k a 3. 
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R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I 
„ P O L S K I E M I A S T A " Z N R U 41 

P O Z I O M O : 1) d y g , 3) s e k t a , 
6) b e r ł o . 7) s c e n a . 8) w i z a , 10) 
m e t a , 12) s z c z e g ó ł , 17) b a j k a , 20) 
s z a r l o t k a , 21) g w a r a , 22) t a r n i n a . 

P I O N O W O : 1) d ą b r o w a , 2) g a r b , 
3) s z o sa , 4) K l e e b e r g , 5) a l t a n a , 
9) z e z . 11) s z p a l e r , 13) ł o p a t a , 14) 
z b i e g , 15) z j a w a , 16) m a s k a , 18) 
f a n t , 19) e t u i . 

P r o s i m y odgadnąć 22 w y -
razy 7 - l i t e r owe o podanych 
n i ż e j znaczen iach i wp i sać j e 
po z i omo do odpow i edn i ch 
k ra t ek rysunku, m a j ą c na 
uwadze , że p o c z ą t k o w e l i t e r y 
wszys tk i ch w y r a z ó w są j e d n a -
k o w e . L i t e r y , k t ó r e się z n a j -
dą w kra tkach o p o d w ó j n e j 
ramce , c zy tane p i o n o w o dadzą 
tekst p r z y s ł ow ia . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) 
cenny surow iec w ł ó k i e n n i c z y 
z rośl in u p r a w i a n y c h w k r a -
jach p o d z w r o t n i k o w y c h , 2) 
i n a c z e j d y f t e r y t , 3) p a r y s k i e 
a l e j e space rowe w y s a d z o n e 
d r z e w a m i , 4) p i en iądz p a p i e -
r o w y , 5) cenna ozdoba p r z y p i -
nana do s t ro ju kob iecego , 6) 
l iśc ie i nać m ł o d y c h b u r a k ó w 
ć w i k ł o w y c h , 7) pododdz i a ł a r -
ty le r i i , 8) mężc z y zna o j a s -
nych w łosach , 9) c iep ły , m i ę k -
ki pan t o f e l d o m o w y z f i l cu , 
10) suszone o w o c e p o ł u d n i o w e 
pomieszane z orzechami , p i e r -

n i k a m i i cuk i e rkami , 11) g r u -
by zeszy t w op raw i e , 12) k r ó l 
g r z y b ó w , 13) p i e s zc zo t l iw i e o 
m a ł y m dz iecku, 14) szałas d la 
baców , 15) ludz i e b i edn i bez 
ś r o d k ó w do życ ia , 16) łgarz , 
k łamczuch, 17) f l i r c i a r z z a -
w r a c a j ą c y g ł o w y kob i e tom, 18) 
ser o w c z y , 19) G ł o w a c k i , 
ch łop -kosyn ie r , bohate r spod 
Rac ł aw i c , 20) naręcze , c i ężar 
d ź w i g a n y oburącz p r z ed sobą, 
21) w ieś , w k t ó r e j rośnie n a j -
s tarszy dąb w Po l sce „ B a r -
t ek " , l i c zący 1200 lat , 22) w y -
g i ę t e pó ł ok rąg ł o p ł o z y p r z y 
ko łyskach . 

Rozwiązania prosimy nad -
syłać pod adresem redakcj i w 
ciągu dwóch tygodni od daty 
ukazania się numeru z do -
piskiem na kopercie „Roz ryw -
ki umysłowe" . Wś ród Czytel -
ników, którzy naaeśłą bez-
błędne rozwiązania, zosta-
ną rozlosowane N A G R O D Y 
K S I Ą Ż K O W E . 

RADIOODBIORNIKI • TELEWIZORY 

• L o d ó w k i , m a s z y n y do p r a n i a 

i i n n e a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o • 

LENG-PICARD ET C-ie 
16, Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 

T elefony: 7 3 . 3 9 . 4 3 , 7 3 . 2 9 . 4 7 ROUBIX (Nord) 

TV D U 2 A U 8 NOVEMBRE 

P R E M I E R E C H A I N E 

T E L E - M I D I — 13.00, T E L E - S O I R — 19.45, T E L E - N U I T — 
à la f i n du p r o g r a m e . 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 et 13.15 la suite (sauf l e d imanche ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.15 (sauf l e d imanche ) 
L e S C H M I L B L A C — 18.20 (sauf l e d imanche ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 (sauf l e d imanche ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf l e d imanche ) 
„ C A F E D U S Q U A R E " — un nouveau f eu i l l e t on scénar io et 
réa l i sat ion de Lou i s Dacqu in — 19.25 (sauf samed i et d imanche ) 

D I M A N C H E 2 N O V E M B R E . 
8.55. T é l é - M a t i n . 

12.02. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r . 
13.15. „ T h i b a u d " . 
14.45. T é l é - D i m a n c h e . 
17.25 „ L e d e s e r t e u r d u F o r t A l a m o " — u n f i l m d e ' B u d B o e t t i c h e r . 

„ L e T r é s o r d u H o l l a n d a i s " . 
„ P l e i n s f e u x s u r S t a n i s l a s " — u n f i l m d e J .C . D u d e u m e t ( J e a n 
M a r a i s , N a d j a T i l l e r ) . 

22.15. W a t e r l o o — u n e é m i s s . d e P i e r r e M i q u e l , r é a l . M a r c e l B o u d o u . 

19.10. 
20.40. 

L U N D I 3 N O V E M B R E . 
14.45. „ Q u e l l e j o i e d e v i v r e " — u n f i l m d e R e n é C l e m e n t ( A l a i n 

D e l o n , G i n o C e r v i , B a r b a r a L a s s ) . 
18.35. M a g a z i n e f é m i n i n . 
20.20. „ D a k t a r i " . 
21.10. F a c e à.. . 
21.55. . A b o u t p o r t a n t . . . — r é a l . J a c q u e l i n e J o u b e r t . 

M A R D I 4 N O V E M B R E . 
18.35. J e v o u d r a i s s a v o i r . . . 
20.20 „ L e G r a n d V o y a g e " d ' a p r è s l e r o m a n d e J o r g e B e m p r u n — 

u n f i l m d e J e a n P r a t , a v e c l a p a r t i c i p a t i o n d e F i l m P o l s k i e t 
d u G r e n i e r d e B o u r g o g n e . 

22.00. B o n n e s a d r e s s e d u p a s s é e . 

M E R C R E D I 5 N O V E M B R E . 
18.35. B r i c o l a g e . 
20.20. V a r i é t é s : C o u r t o i s e m e n t v o t r e 

t o i s . 
21.10. „ A d o s s i e r o u v e r t " — m a g a z i n e é c o n o m i q u e . 
22.00. „ D e s a g e n t s t r è s s p é c i a u x " . 

J E U D I 6 N O V E M B R E . 
15.30. E m i s s i o n s p o u r l e s j e u n e s . 
18.35. M a g a z i n e f é m i n i n . 
20.20. P a n o r a m a . 
21.20. „ L e s e n v a h i s s e u r s " . 
22.10. V a r i é t é s : „ C a b a r e t d e l ' h i s t o i r e " 

u n e émiss . . d e J a c q u e s C o u r -

— „ L e 18 B r u m a i r e " 

V E N D R E D I 7 N O V E M B R E . 
18.35. P a r l o n s chasse . . . 
20.20. L a v i e d e s a n i m a u x . 
20.35. A u c i n é m a c e s o i r . 

S A M E D I 8 N O V E M B R E . 
16.30. S a m e d i e e t C i e — u n e é m i s s . d e M i c k M i c h e y l . 
18.10. M i c r o s e t c a m é r a s . 
20.20. C a v a l i e r s e u l . 
21.05. „ J a c q u o u l e C r o q u a n t " — 6 - è m e é p i s o d e . 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R S 

(C ) — couleur , ( C N ) — cou leur et no i r e t blanc, émiss ions sans 
aucune ment i on sont e x c l u s i v e m e n t en noir et blanc. 
C O L O R I X — E M I S S I O N S P O U R L E S J E U N E S (C) — 19.20 
(sauf l e d imanche ) 

T E L E - S O I R - C O U L E U R — (C) — 20.30. 

D I M A N C H E 2 N O V E M B R E . 
14.30. ( C ) „ L a N e i g e e n D e u i l " — u n f i l m d e N i c h o l a s R a y ( S p e n c e r 

T r a c y , R o b e r t W a g n e r ) . 
16.10. ( C ) L ' I n v i t é d u d i m a n c h e . 
19.40 ( C ) V o y a g e a u f o n d d e s m e r s , n r . 2. 

20.55. ( C ) „ L ' e n l e v e m e n t a u S é r a i l " , o p é r a b o u f f e d e M o z a r t . 

L U N D I 3 N O V E M B R E . 
19.40. ( C ) A l l e z a u c i n é m a . . . a v e c P i e r r e T c h e r n i a 
20.05. ( C ) M o n s i e u r C i n é m a . 

( . 9 X . . Ç e t t e t e r r e q u i e s t l a m i e n n e " . — un f i l m d e H e n r y K i n g . 
22.55. ( C ) C i n é a s t e s d e n o t r e t e m p s . ( R e n e C m a i r ) . 

M A R D I 4 N O V E M B R E . 
19.40. ( C ) „ D ' I b e r v i l l e " n r . 30 
20.10. ( C ) S e p t j o u r s d e s p o r t s 
20.55. (C) x x S i è c l e — c e s o i r : 
22.25. ( C ) A r c a n a . 

M E R C R E D I 5 N O V E M B R E . 
19.40 ( C ) D ' I b e r v i l l e . 
20.10. ( C ) L e s a n i m a u x d u m o n d e . 
20.55. ( C ) L e s d o s s i e r s d e l ' é c r a n 

„ H o r a c e 62 » — u n f i l m d ' A n d r é V e r s i n i . 
D e b a t . 

, L e c o u p l e " 1 è r e p a r t i e . 

J E U D I 6 N O V E M B R E . 

r é a l . Y v e s -

19.40. ( C ) D ' I b e r v i l l e 
20.10. ( C ) L e m o t l e p l u s l o n g . 
20.55. ( C ) „ L ' E n t r e t i e n " , r é a l . A n d r é L e r o u x 
22.05. ( C ) D a n s u n t r a i n p o u r u n e é t o i l e „ V a n G o g h " 

- A n d r é H u b e r t . 

V E N D R E D I 7 N O V E M B R E . 
19.40. ( C ) I t i n é r a i r e d e l ' a v e n t u r e . 
20.10. ( C ) L ' a m o u r d e l ' a r t . 
20.55. ( C ) V a r i é t é s : I r v i n g B e r l i n , r é a l . C l a u d e B a r m a . 
21.40. ( C ) C l i o . l e s l i v r e s e t l ' h i s t o i r e . 
22.40. ( C ) A p r o p o s . . . d e M i c h e l D r o i t . 

S A M E D I 8 N O V E M B R E . 

19.40. ( C ) „ C o n t e s f a n t a s t i q u e s " n r . 6. „ L e l i t i n f e r n a l " d e W C o l l i n s 
T V ™ l t o i a i s e e S i e W i C Z - m U S ' q U C d e T a d e u S z B a Y r d C p r o d : 

20.55. ( C ) V a r i é t é s — JVTusicolor. 
21.55. ( C ) C h a p e a u m e l o n e t b o t t e s d e c u i r " 
22.45. ( C ) XJne f a m i l l e n o m m é e B o n a p a r t e . 
23.15. ( C ) O n e n p a r l e . 
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MISTRZ GRACJAN LEPIANKO 
z w y k ł y c h , k r edensowych . 
Znos i l i w i ę c ludz ie ob t łuczo -
ne w s p o m n i e n i a ; babc ine b i -
be lo ty , u lubione drob iazg i , 
n a w e t w t e d y , k i edy sk łada ły 
się z 88 k a w a ł k ó w . C i e r p l i w e 
ręce pana G r a c j a n a sk ładały 
to, co n i euważny czas r o zb i -
ja ł . T e n wspó ł c zesny a l che-
mik , t rochę czarnoks iężn ik , w 
n i eod łączne j c zapeczce na g ł o -
w i e i b i a ł y m kit lu, miesza ta -
j e m n e k l e j e , maz id ła , f a r b y , 
w e d ł u g w ł a snych receptur , 
osobiście. W m a l o w n i c z e j p r a -
c o w n i pana G r a c j a n a panu j e 
n i e samow i t a ciasnota. P e ł n o 
pó łek, pó łeczek , k t ó r e d a w n o 
już p r z e k r o c z y ł y swą n o r m a l -
ną po j emność . Po rce l ana , 
szkło, k rys z ta ł y , kość s łon io -
wa , szable, św ieczn ik i . O s i e m -
nasty, dwudz i e s t y , a i p i ę tna -
sty w i e k . T a n d e t a i Sz tuka. 
A j ednak p a n u j e tu ta j b e z -
w z g l ę d n a równość . S e r c e m 
m i e r z y pan G r a c j a n w a r t o ś -
ci d r ob i a z gów . S e r c e m w r a ż -
l i w y m i c zu ł ym na ludzką 
słabość, na ludzką pamięć . 
T r o s k l i w o ś ć ta samą dla ba -
z a r o w e g o lustereczka, ta sa-
m a dla sask ie j m a r k i z y czy 
miśn ieńsk iego amorka . 

P a n G r a c j a n L e p i a n k o n i e -
dawno , p r zed o t r z y m a n i e m 
mieszkan ia , wsp ina ł się na 
pos łanie umieszczone w y s o k o 
pod su i f t em p racown i , po au -
t en t y c zne j l in i e o k r ę t o w e j . 
C z y dla u t r z yman ia k o n d y -
c j i ? A m o ż e z tęsknoty za l a -
tami , k i e d y b.ył m a r y n a r z e m , 
k i e d y w y r u s z a ł na da lek ie 
r e j s y? N a b a w i ł się w t e d y p e -
w n e j namię tnośc i — zaczął 
k o l e k c j o n o w a ć noże. N a S a -
cha l in ie nauczy ł się n im i c e l -
n ie rzucać. N i e jest to j e d y -
na spo r t owa namię tność pana 
G r a c j a n a . B y ł k i edyś m i -
s t r z em boksu, do dz iś up ra -
w i a sze rmierkę , a dz i ęk i zna -
j omośc i dżudo p r z e ż y ł j akąś 
r o m a n t y c z n o - p o r t o w ą p r z y -
g odę dżente lmena . 

U w a ż n i e pochy la się pan 
G r a c j a n nad w s p a n i a ł y m m o -

de l em ż a g l o w c a . Unos i de l i -
ka tn ie po t r zaskane g r o t m a s z -
ty, r e j e . Z a k a ż d y m ruchem, 
tumany kurzu. — T r u d n o b ę -
dzie, a le się zrob i . P o p ł y n i e 
j eszcze ten w i e l o m a s z t o w i e c 
w następne k i l ka la t w s p o m -
nień i g a w ę d . 

W n a j d a l s z y m kąc i e p r a -
c o w n i g i tara . P r z y g r y w a c za -
sem pan G r a c j a n s w o i m 
w s p o m n i e n i o m , s w o i m p r z y j a -
c io łom. M i a ł ich w ie lu , i to 

n ie b y l e jak ich . W p a d a l i na 
p o g a w ę d k i : Żabczyńsk i , B r o -
n i ewsk i , Ga łczyńsk i , r z e źb i a -
rze, ma la r ze , ak to r zy . B y w a -
ją zresztą n i ek tó r z y do dziś. 

nia, stara, zagracona i z a k u -
rzona p racown ia , w k t ó r e j 
z g r omadzono p i ękne dz ie ła 
sztuki i św i ec ide łka z o d l e g -
ł y ch epok . T a p r a c o w n i a to 
G a b i n e t N a p r a w y Dz i e ł Sz tu -
ki i P r z e d m i o t ó w A r t y s t y c z -
nych. Sp iesząc K r a k o w s k i m 
można go pominąć , n ie zau-
w a ż y ć — a szkoda. 

Sama w i t r y n a ob i e cu j e już 
p r z ygodę , n iespodz iankę , a 
może n a w e t u kogoś s tarszego 
i s en t ymenta lnego łezkę , 
która , w y z w o l o n a p o r c e l a n o w ą 
f i gu rką , lśni w kąc iku oka, 
na m o m e n t zac ie ra j e j ks z ta ł -
ty; b y p o m ó c pamięc i odno -
w i ć ten r z e c z y w i s t y obraz 
sprzed lat... W c h o d z i m y do 
środka. Z n a j d u j e m y się w 
m a ł y m pomieszczen iu , w k t ó -
r y m z g r omadzono p r z e r ó ż n e 
p r z e d m i o t y : s tare w y r o b y a r -
t ys tyczne i d z i w n e pamią tk i . 
K a ż d a z n ich m a w sobie 
pęknięc ie , rysę , n i ew idoczną 
w t e j chw i l i i n i eg roźną . N i e -
groźną', bo w t y m m a l e ń k i m 
gab inec i e „ S k o m p l i k o w a n e i 
T r u d n e P r a c e K o n s e r w a t o r -
skie się P r z y j m u j e " . D l a w a r -
szawsk ich p a m i ą t e k los n ie 
by ł ł askaw, n ie t y l ko d la t ych 
n a r o d o w y c h , a le i d la t y ch 

Skup i ony , z a a f e r o w a n y 
s w y m i p r a k t y k a m i , spog ląda 
p r z en ik l iw i e , g d y t y l ko za -
d z w o n i d zwoneczek , o b s e r w u -
j e z dużą sa t ys f akc j ą w r a ż e -
n ie na t w a r z y k l i e n t ó w . — 
P r z y j a c i e l z n i ego będz ie , czy 
z w y k ł y p r zechodz i eń? 

Space rek po W a r s z a w i e ; u -
l ica N o w y Św ia t , K r a k o w s k i e 
P r zedmieśc i e , P l a c Z a m k o w y , 
S t a r ówka . Sz lak w y c i e c z e k , 
p r zechadzek — T r a k t K r ó -
l ewsk i . W a r s z a w i a k o m zna -
ny z codz iennośc i , tu rys t om z 
histori i . W ę d r u j ą t ędy w y -
cieczki , p r z e w o d n i c y z a t r z y -
m u j ą się p r z y pomn iku K o -
pern ika , p o d z i w i a j ą Pa ł ac 
Staszica, przechodzą ko ło U -
n iwe rsy t e tu , A S P , m i j a j ą 
pomn ik M i ck i ew i c za , k o lumnę 
Z y g m u n t a , by w końcu z g r o -
madz i ć się na R y n k u S t a r e -
go M ias ta i wys łuchać bur z l i -
w e j h istor i i S t a r ówk i . T u t a j 
z awsze jest n a j w i ę c e j w y c i e -
czek p ragnących zobaczyć 
z a b y t k o w e kamien i c zk i S t a -
r ego i N o w e g o Mias ta . 

B a c z n y obse rwa to r dost rze -
że j ednak w t ych p i ęknych , 
k o l o r o w y c h domach jeszcze 
inne c i ekawos tk i , o k t ó r y ch 
n ie z awsze m ó w i ą p r z e w o d -
nicy w y c i e c z e k . N a K r a k o w -
sk im Pr zedmieśc iu , m i ę d z y 
p o m n i k i e m K o p e r n i k a a U -
n i w e r s y t e t e m stoi s tary c z y n -
s z o w y dom, k t ó r e go j edna z 
w i t r y n sk lepu jest inna n ieco 
niż pozosta łe okna w y s t a w o -
w e w W a r s z a w i e . T o p r a c o w -



NAJTRUDNIEJSZY ZE SPŁYWÓW 

Powieść rysunkowa „Małżeństwo Pana Paska" jest 
jakby kontynuacją poprzedniej naszej powieści rysun-
kowej pod tytułem „Kawalerią na okręty", chociaż te-
matycznie zasadniczo się od niej różni. Oparta jest 
jednak na tycli samycłi autentycznych źródłach, szcze-
gólnie zaś na Pamiętnikach Imć Pana Jana Chryzosto-
ma Paska z Gosławic, który żył w XVII wieku, należał 
za młodu do wybitnych rycerzy Stefana Czarnieckiego, 
z którym odbył wyprawę do Danii przeciw Szwedom, 
a na starość zajął się gospodarstwem, polowaniami, 
sejmikowaniem, hulankami i uczestniczył w niejednej 
awanturze. Pamiętniki Paska uznane zostały przez 
historyków za jeden z najcenniejszych polskich doku-
mentów obyczajowych z XVII wieku. 

Po pierwszej udanej wyprawie flisackiej Wisłą do Gdańska ze zbożem, którą 
odbył Pasek w 1670 roku, w następnym — również po żniwacli — podjął po-
dobny spływ. O tej drugiej wyprawie zanotował; J w tym roku chodziłem — 
jak mówiono wówczas o flisie — do Gdańska. Sprzedałem zboże panu Wan-
dernemu, poczciwemu bardzo kupcowi". W roku 1672 musiał jednak Pasek 
zrezygnować z wyprawy Wisłą, król wezwał bowiem szlaclitę do pospolitego 
ruszenia i dowodził oddziałem krakowskiej szlacłity przeciw Tatarom w służ-
bie sułtana, czym zajmiemy sią osobno. W kolejnym roku wypadł znowu 
Sejm, później koronacja króla i pod rokiem 1675 znajdujemy u Paska wzmian-
kę: „Do Gdańska chodziłem i w tym roku. Przedałem zboże panu Braunowi" 

Potem jeszcze kilkakrotnie bywał Pasek w Gdańsku i jak się dowiadujemy 
z jego wspomnień, każda taka podróż z biegiem wody trwała od 10 do 14 
dni. Wracał potem z mieszkiem wypełnionym złotymi i talarami drogą lądo-
wą, szyprowie zaś płynęli przez długie tygodnie pod prąd. Najtrudniejszą 
podróż Wisłą odbył Pasek w roku 1685. Po zbiorach wrócił z Sejmu w War-
szawie i pod koniec sierpnia szykował się na flis. Lato było upalne i w śpich-
lerzach bardzo grzało, istniała więc obawa, że nie wysuszone zboże może 
się zmarnować. I wtedy zaniemógł. „Przyszła mi ta choroba — przyznaje — 
z przepicia w nieszczęśliwej kompanii, która mnie zawsze do tego przywodziła^ 
bo nie pamiętam, abym się kiedy z tołasnej woli upił jako to niektórzy" 

„Zapadłem tak niebezpiecznie — czytamy w pamiętniku — żem już ludzi 
nie poznawał, gdy mię maligna wzięta. Co tam ze mną robili medycy, nie 
wiem, dość że zdesperowani rozgłosili, że jest ze mną bardzo źle i niepodob-
na mię uzdrowić". W tym właśnie czasie stróż śpicłilerzy z sąsiedniego No-
wego Brzeska, skąd tym razem mieli wyruszyć wodą, przysyła posłańca dając 
znać, że woda na Wiśle przybiera i trzeba szybko brać się do ładowania. 
Pani Paskowa zadecydowała, że mają ładować, ale do Gdańska popłyną bez 
gospodarza, który leżąc obłożnie chory przysłuchiwał się rozmowie, ale nic 
z niej nie rozumiał. Wyprawa bez właściciela była przedsięwzięciem ryzy-
kownym, groziła zaprzepaszczeniem całorocznego plonu i nowymi kłopotami 

W trakcie przygotowań do flisu, wbrew wszelkiej logice, na wpół żywy 
Pasek, któremu już żadnej poprawy nie wróżono — nagle ozdrowiał. Silny 
organizm zahartowany latami rycerskiej służby nie poddał się ciężkiej 
chorobie. W relacji Paska wyglądało to następująco: „W owej malignie leżąc 
jak we śnie, trząsnęło mię coś za ramię wołając: „Owo Antoni stoi nad 
Tobą!" Obrócił się Pasek do ściany, gdzie w kącie zaświecono mu gromnicę — 
jak to zwykle umierającemu czyniono. Twierdził później, że zauważył tam 
zakonnika w habicie Braci Mniejszych zakonu św. Franciszka. „Było mi jak 
we śnie, ale od trząśnienia zaraz poczułem, żem na jawie i przy zupełnie do-
brej pamięci". Porwał się wtedy z łóżka, ale ze słabości stoczył się na ziemię 

Wstał jednak szybko i zawołał: „Ojcze Święty!" a potem: „Gdzie Antoni?", 
ale świętego nikt nie widział. Rozkazał wtedy żonie: „Wołaj Kazimierza" (cy-
rulika), który mu krwi upuszczał. Z kolei krzyknął: „Jeść!" Ugotowano mu 
polewkę z korzeniami i szczupaka na kwaśno. Wszyscy słuchali opowiadania 
Paska, jak ozdrowiał: jedni wierzyli, inni — nie, ale wszyscy byli zdziwieni. 
Cyrulik rzekł mu przy tym: „Pragnął Waść flisu i choróbka przeszkodziła". 
Teraz dopiero dowiedział się chory, że woda wzbiera, że sąsiedzi już na 
flisie i że jego zboże też się ładuje. „To i ja jadę!" — zadecydował. 
„Nie rób tego" — prosiła żona. Nie usłuchał. Wczesnym rankiem ruszył ku 
Wiśle. W drodze przesiadł się z kolaski na konia, by prędzej być na miejscu 

14 dni płynęli do Gdańska — początkowo pogoda i wiatry sprzyjały flisakom. 
Od Torunia jednak wszystko się popsuło. Przyszły mrozy i wiatry przeciwne. 
Dla Paska była to najcięższa podróż z dotychczasowych: „W dzień mróz był 
potężny i lody przy brzegach nadzwyczajne". Ale jakoś schorowany Pasek 
przetrzymał trudy ciężkiej podróży. Chwali się, że go nawet głowa przy tym 
nie zabolała. Kiedy wrócił do domu już przed Bożym Narodzeniem, zrobiło 
się ciepło. „Zimy tego roku nie było nic, ani śniegu, ani mrozu, rzeka nii 
stawała i gęsi do ciepłych krajów nie poleciały i w następnym roku — 1686 — 
zbiory były bardzo wczesne". I już w sierpniu odbył Pasek flis do Gdań-
ska. Jak się zdaje, była to jego ostatnia podróż wodami Wisły do jej ujścia 
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